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P R Z E D  W Y B O R A M I

Dn. 20.IX rb. rozpoczyna się X I sesja KRN. P unkt 4 po 
rządku dziennego obrad pośw ięcony będzie o rdynac ji w ybo i 
czej db sejmu. Po uchwaleniu przez K . R. N. o rd yn a c ji wyborczej 
nic już nie będzie sta ło  na przeszkodzie w rozpisaniu wyborów 
W szystko  przem aw ia za tym , że X I sesja tymczasowego parła 
mentu polskiego będzie już ostatn ią  jego sesją i że w kraczam y 
w  ostatn ią  fazę tZw. okresu przedwyborczego *).

Podkreśla liśm y już n ie jednokro tn ie  na łamach „P o radn ika  , 
że p ierw sze w yb o ry  do sejmu P o lsk i Odrodzonej będą p rze ra 
sta ły  swoją doniosłością analogiczne a k ty  w  innych państwach 
dem okratycznych, k tó re  nie przebudow ują życia zbiorowego od 
podstaw,

O znaczeniu w yb o ró w  w  Polsce decyduje cha rak te r p rze
łom ow y naszych czasów. Polska odrodziła  się po drugie j w o j
nie św ia tow ej jako państwo dem okratyczne. W  czasie w ojny 
i okupacji dokona ł się w ie lk i p rze łom  psychiczny w  narodzie, 
k tó ry  ocenił w  całej pe łn i szkodliwość koncepcji państwowej 
i o rien tac ji po litycznych , ja k im  h o łdow a ły  rządy Po lsk i na p rze 
strzen i m iędzywojennego dwudziesto lecia . O drodz iliśm y się 
jako państwo dokonyw u jąc re fo rm  gospodarczo-społecznych 
i po litycznych.

Zadaniem sejmu ustawodawczego będzie opracowanie ko n 
stytuc ji, k tó ra  opiera jąc się na w y tycznych  M anifestu  l ip c o w e 
go oraz kody fiku jąc  już dokonane w  Polsce re fo rm y stw orzy 
jeden a k t p raw ny  regu lu jący podstaw y życia  państwowego. Na 
tym  polega doniosłość zadań sejmu konstytucyjnego, k tó ry

*) Numer zosta ł oddany do d ruku  przed sesją KRN.
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w kró tce  będziemy w yb ie ra li i to zarazem określa wagę zb liża 
jących się w yborów .

Obóz dem okra tyczny u jm ow ał tak tę sprawę od pierwszej 
;hw ili, gdy zagadnienie w yb o ró w  stało się aktualne, w b rew  g ło 
som us iłu jącym  zbagate lizować ich doniosłość,

U jm ujem y ta k  tę sprawę w  dalszym ciągu, ja k k o lw ie k  roz 
wój w ydarzeń po litycznych  w  Polsce na przestrzen i ostatnich 
miesięcy, odpow iedzi na py tan ia  głosowania ludowego m ody li - 
kują do pewnego stopnia zagadnienie,

Tzw . okres p rzedw yborczy ma w  Odrodzonej Polsce długą 
zaw iłą  h is torię . Ja k  zaznaczono, obóz dem okra tyczny o d 

niósł się do zagadnienia w ybo rów  z ca łko w itą  powagą i rzeczy 
wistością. N ie zdecydow ał się na przeprowadzenie ich natych 
m iast po odrodzeniu się państwa z uwagi na chaos, spowodo- 
vany zniszczeniam i w ojennym i, przemarszam i w o jsk itp . Nie 
by ło  przecież nic ła tw ie jszego, jak pomyślne, zapewniające 
iw yc ięs tw o  tym , k tó ry c h  w ys iłkam i Polska odrodziła  się, p rze 
prowadzenie w ybo rów  w  p ie rw szych  m iesiącach wolności 
\  jednak dem okracja polska nie skorzysta ła  demagogiczni- 

te j ko n iu n k tu ry , odraczając w yb o ry  do  czasu, k ie d y  się zacz 
nie opanowywanie chaosu gospodarczego, k ie d y  życie po łitycz 
ne będzie w ykazyw a ło  m niej zanarchizowania, k ie d y  zakończą 
się ruchy  m igracyjne ludności, związane z repa triac ją  i przesie 
dleniem.

Dop ie ro  w  końcu ubiegłego roku  życie Odrodzonej Polsk 
osiągnęło ta k i stopień stab ilizac ji, że w ybo ry  sta ły  się ak tua l 
ne, jednocześnie na porządku dziennym  naszego życia  p o łitycz  
nego stanęła sprawa tzw . b lo k u  wyborczego. D la  obozu de 
fuokratycznego nie by ło  to czysto technicznym  zagadnieniem 
ipraw ied liw ego rozdz ia łu  m andatów  poselskich. K ry ła  się za 
tym  prob lem em  sprawa zasadnicza, sprawa jedności demokra- 
ycznych, postępowych sił kraju, przeciwstawiających feię za 

kusom reakcji, zmierzającej poprzez akt wyborczy do opano
wania władzy. Ponadto chodziło o silniejsze zespolenie przez 
wspólną, solidarną akcję polityczną wszystkich konstruktyw
nych i pozytywnych sił narodu około programu odbudowy k ra 
ju i asymilacji ziem zachodnich, co jest przecież alfą i  omegą 
niepodległego bytu Polski.

Koncepcja b loku  wyborczego ze względu na swój cha rak 
ter zasadniczy w yw o ła ła  w a lkę  po lityczną, k tó ra  u jaw n iła  p ra 
wdziwe oblicze poszczególnych ośrodków  po litycznych  Polski 

N ie będziem y się w  tym  miejscu szczegółowiej nad ty n r  
kw estiam i za trzym yw a li. W  zw iązku  z om aw ianym  zagadnie 
aiem przyszłe j kons ty tuc ji chcemy podkreślić, że odpowiedzi,
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jak ie  pad ły  na py tan ia  referendum, przesądziły  ostatecznie 
o uksz ta łtow an iu  oblicza społecznego i po litycznego Polski. 
D a ły  podstawę m ora lno-praw ną przyszłem u sejm owi dla u trw a 
lenia przez a k t ko n s ty tucy jny  tych  w szystk ich  re form , k tó re  
zosta ły  zapoczątkowane dzia ła lnością P K W N . Do dnia 30 
czerwca 1946 r, można by ło  us iłow ać szerzyć insynuacje, jako  
by w ie lk ie  re fo rm y  gospodarczo-społeczne b y ły  w  Polsce d o 
konyw ane jako rea lizacja  postu la tów  ty lk o  k lasy  robotniczej, 
najbardzie j radyka lne j części społeczeństwa. W y n ik i referen 
dum świadczą, że re fo rm y te są zgodne z w o lą  ogromnej w ię k 
szości narodu i że naród życzy sobie ich dalszego i konsekw en t
nego pogłębienia.

Referendum  —  to decyzje ostateczne i n ieodw oła lne o-tre  
ści i fo rm ie  naszej konsty tuc ji. Próba nadania jej innego cha
rak te ru , n iż to w y tycza  M anifest L ip co w y  i odpow iedzi w  głoso
w aniu ludowym , oznaczałaby tendencję do wypaczenia w o li lu 
du, oznaczałaby zamach na dem okrację w  Polsce.

Jeżeli referendum  przesądziło  kw estie  związane z kons ty 
tucją, to  ja k ie  jest is to tne  znaczenie w ybo rów ?  Czym będą 
one w  życiu  Odrodzonej Polski?

W yb o ry  —  to  dalszy k ro k  na drodze ciągle postępujące! 
stabilizacji życia w Polsce. Przede w szystk im  życia p o lity c z 
nego. W yb o ry  p rzyczyn ią  się do ostatecznego zlikwidowania 
nastrojów tymczasowości, pokutu jących  jeszcze w  n iek tó rych  
środow iskach, a spry tn ie  pod trzym yw anych  przez rozagitowa- 
nych p o lity k ie ró w , W yb o ry  p rzyczyn ią  się do w y tw orzen ia  
w łaściwego k lim a tu  życia społecznego Odrodzonej Polski, k ii 
m atu takiego, ja k i jes t n iezbędny dla pełnego rozw oju  w szyst
k ich  tw óczych s ił dla ce lów  odbudowy k ra ju . S tw ierdzono już. 
że nasze poko len ie  ma do spełnienia ta ką  ilość i  taką  różno 
rodność zadań, że s ta rczy łoby ich  na k ilk a  pokoleń. A tm os fe 
ra, jaka się w y tw o rz y  w  k ra ju  po w yborach, pow inna i musi 
u ła tw ić  rea lizację  tych  zadań.

T rz y  są spraw y w ysuwające się obecnie na czoło zagad 
nień państw ow ych w  Polsce.

1) W a łka  z reakcją, z sabotażem gospodarczym, b a n 
dytyzm em  po litycznym , a przede w szystk im  z agenturam i 
reakcy jnym i w  n ie k tó rych  legalnych s tronn ic tw ach p o li
tycznych, zm ierza jącym i do opanowania k ie ro w n ic tw a  tych 
stronn ic tw , a p rzez to do uzyskania w p ły w u  na środk i d y 
spozycji po lityczne j k ra ju  i wypaczenia dem okratyczne j 
lin ii rozw o jow e j Polski. Dużo fa k tó w  zachodzących na po
w ie rzchn i naszego życia po litycznego św iadczy, że ta fo r 
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ma podziemnej, w ew nę trznoparty jne j dzia ła lności reakcji, 
w yp ływ a jąca  z chęci rozsadzenia n iek tó rych  s tronn ic tw  
po litycznych  przez odśrodkową dywersję, dominuje 
w  ch w ili obecnej.

2) Przyspieszenie tempa gospodarczej odbudowy k ra 
ju, stworzenie norm alnych w arunków  by tow an ia  dla mas 
pracujących, by  móc jak  najprędzej z likw idow ać  o b ie k ty w 
nie źród ła  n iezadow olenia i pchnąć państwo na to ry  no r
malnego życia.

3) Rozw iązanie drug ie j fazy zagospodarowania ziem 
zachodnich ta k  jak  to u ją ł w  swoim  liście o tw a rtym  do Z ja 
zdu Ziem  O dzyskanych we W ro c ła w iu  M in is te r Ziem O d
zyskanych:

Nadszedł już czas, aby otworzyć drugą fazą naszej pracy na 
Ziemiach Odzyskanych, co ma się wyrazić UREGULOW ANIEM  
STOSUNKÓW WŁASNOŚCIOWYCH I PRZYZNANIEM TYTUŁÓW  
WŁASNOŚCI DOTYCHCZASOWYM UŻYTKOWNIKOM PONIE
MIECKICH OBIEKTÓW GOSPODARCZYCH. Rozwiązanie tego 
problemu posiada olbrzymie znaczenie dla wzmożenia tempa zago
spodarowania Ziem Odzyskanych i pełnego przywrócenia ich pol
skości.

W  tych  trzech problem ach k ry je  się całość naszych obec 
nych p rob lem ów  państw ow ych, zarów no w ew nętrznych, jak 
i zew nętrzno-po litycznych . Od ich  pomyślnego i szybkiego 
rozw iązania zależy przyszłość P o lsk i ludowej, państwa prze- 
m ysłowo-ro lnego, suwerennego gospodarczo, w ięc i po lityczn ie . 

Realizacja tych  p rob lem ów
wymaga przezwyciężenia w ie lk ich  trudności o b ie k tyw 

nych w  sferach życia m ateria lnego i oporów  psychicznych w y 
n ika jących  z n iezrozum ien ia nowej rzeczyw istości polskie j,

wymaga zespolenia w szystk ich  sił, dla k tó rych  busolą dz ia 
ła lności jest model dem okratyczne j, suwerennej P o lsk i ludowej, 

wymaga zaniechania sw arów  po litycznych  w  im ię ko n 
s truk tyw nych  haseł państwowych.

P o lsk i obóz dem okratyczny w kracza  w  ostatn ią  fazę o k re 
su przedwyborczego z tym  samym hasłem b lo ku  s tronn ic tw  d e 
m okratycznych, k tó re  w ysuną ł jeszcze w  roku  ubiegłym . W szy
stk ie  argum enty, k tó re  zosta ły  w ypow iedziane za b lo k ie m  za
chow ały  swoją ważkość i aktualność.

B lo k  s tronn ic tw  dem okratycznych będzie m anifestacją jed- 
jednomyślności narodowej —  pozw o li w y ło n ić  reprezentację 
parlam entarną, zdolną do przec iw staw ien ia  się zakusom reak-
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cyjnym  o opanowanie w ładzy i do konsekwentnego budowania 
dem okratycznego ¡państwa, którego w iz ję  praw ną i form alną 
ujm ie konsty tuc ja  P o lsk i ludowej.

B lok stronn ictw  demokratycznych będzie m anifestacją jed 
ności narodowej tak  pożądaną ze względu na istn ien ie  w życiu 
m iędzynarodowym  czynn ików , k tó re  chc ia łyby  w idzieć Polskę 
rozbitą , osłabioną swaram i w ew nętrznym i. W ypadk i dziejące 
się za naszą g ran icą zachodnią, ostatnie przem ów ienie min. 
Byrnesa, p róby ingerencji w  spraw y w ew nętrzne P o lsk i w  fo r 
mie nacisku na te rm in  w yb o ró w  oraz p róby narzucenia nam 
przez m ocarstw a angielskie ordynacji w yborczej, pow inny dla 
nas być poważnym  ostrzeżeniem.

B lo k  s tronn ic tw  dem okratycznych będzie wyrazem  w o li 
istn ienia pomyślnego rozw o ju  i niepodległości Polski.

B loku  wyborczego wymaga in teres narodow y i państwowy. 
Z opub likow anych pytań, sk ierow naych przez PPS i PPR do 
PSL dow iedzie liśm y się o fic ja ln ie  o odnow ieniu p e rtra k ta c ji 
„b lo ko w ych ". W  pytan iu  czw artym  czytam y:

„Polska wstępuje w okres wyborczy. W  obliczu ataku na na
sze ziemie zachodnie potrzeba nam' jedności bardziej niż k ie d y k o l
w iek. Potrzeba nam skupienia wszystkich sit dla odbudowy i wzmoc
nienia kraju, a nie wolno marnować sił na bezpłodne walki wybor
cze.

Jeszcze na wiosnę w  zrozumieniu te j sytuacji zaproponowaliś
my Wam b lok  wyborczy.

Rrzed paru dniam i ponow iliśm y propozycję b loku, Posunęliś
my się tak  daleko, że zaproponowaliśm y dla PSL większą liczbę 
mandatów niż dla PPS i PPR

Uczyn iliśm y to n ie  dlatego, żebyście swą pracą, państwową na 
to zasługiwali, ale uczyniliśm y to dlatego, żeby podkreślić  swą do 
brą wolę i by odjąć W am wszelkie pre teksty do rozb ijan ia  jednoś
ci Narodu.

Pytamy, czy akceptujecie nasze propozycje b loku  wyborcze
go? Czy też chcecie w  Polsce rozpa lić  w a lkę wyborczą, ku  uciesze 
obrońców i  op iekunów Niem iec, w tedy  gdy Polsce bardziej niż k ie 
dyko lw ie k  potrzeba jedności."

Pytanie zostało sform ułowane jasno. P rzypom niano w  nim 
intencje, ja k im i się pow odow a li in ic ja to rzy  koncepcji b loku  
i zw rócono uwagę na zaktua lizow an ie  się spraw y w  aspekcie 
procesów dokonyw a jących się w  życ iu  m iędzynarodowym . W o 
bec przejścia p e rtra k ta c ji m iędzy s tronn ic tw am i na to ry  pu 
bliczne i wobec zb liżan ia się te rm inu  w ybo rów  spodziewać się 
można, że sprawa weźm ie szybko zdecydowany obró t. T ru d 
no —  oczyw iście —  przesądzić ja k i. D w ie  rzeczy nieulegają 
w ątp liw ośc i. Te s iły  po lityczne  Polslki, k tó re  nie pójdą na kon-
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cepeję b loku, znajdą się na bocznym, ślepym torze życia pań
stwowego. Same w ye lim inu ją  się z szeregów twórczych, 
w  żmudnym codziennym w ys iłku  budujących gmach nowej P o l
ski,a przez to samo niezależnie od swych in tenc ji osobistych — 
znajdą się w  jednym szeregu z siewcam i anarchii, w a lk  b ra to 
bójczych i chaosu.

Po drugie. N ik t i nic nie zdoła powstrzym ać budow y de 
m okratycznej, ludowej Polski. Rozbijacze jedności narodowej 
mogą ty lk o  kom p likow ać sytuację, mogą u trudn iać budow n ic 
two Odrodzonej O jczyzny, mogą powodować s tra ty  m ateria lne 
i ludzkie . Czeka ich  za to  sąd h is to rii.

Dem okracja polska znajdzie dość sił, by zapoczątkowane 
dzie ło prowadzić dalej i doprow adzić do końca.

Edward Siuczariski
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O D P O W I E D Ź  B Y R N E S O W I

OD POCZDAMU DO STUTTGARTU
W  dniu 6 w rześnia 1946 r. m in is te r spraw  zagranicznych 

Stanów Zjednoczonych, Byrnes, w yg ło s ił w  S tu ttgarc ie  p rze 
mówienie do ludności n iem ieckie j, Jeśli odrzucić frazesy d y 
plom atyczne i w czytać się uważnie w  słowa am erykańskiego 
podsekretarza stanu, staje się jasne i oczyw iste, że Byrnes do 
maga się w  p rak tyce  ca łkow itego  zniesienia okupacji N iem iec, 
z likw idow ania  reparacji, utworzenia już teraz centralnego rzą
du niem ieckiego. M in is te r Byrnes k ilk a k ro tn ie  w  trakc ie  sw o
jej p rzem ow y zaa takow a ł po lsk i stan posiadania na zachodzie 
i w y ra z ił w ą tp liw ość co do g ran icy po lsk ie j na Odrze i Nysie 
Łużyckie j.

N aród po lsk i i jego rząd u dz ie lili m in is trow i Byrnesow i od-
powiedzą.

OŚWIADCZENIE WICEPREMIERA GOMUŁKI

Z IE M IE  O D Z Y S K A N E  IN T E G R A L N Ą  C ZĘŚCIĄ P O LS K I

„Przed kilku dniami minęła 7 rocznica zbójeckiego napadu 
Niemiec hitlerowskich na Polskę. 7 rocznica wybuchu drugie/ 
wojny światowej. Żaden okres historyczny w życiu narodu pot 
skiego nie był tak straszliwy, a równocześnie tak doniosły i bo
gaty w wydarzenia dziejowe, jak okres tej wojny.

Przeszliśmy, jako naród, przez piekło okupacji hitlerowskiej, 
przeszliśmy martyrologię, jakiej nie zażnał żaden inny naród 
świata. Nie ma w naszym kraju takiego zakątka ziemi, który by 
w czasie okupacji nie przesiąkł krwią i krwawymi Izami ludu 
polskiego. Trudno znaleźć w Polsce taką rodzinę, wśród której 
nie byłoby ofiar hitlerowskiej bestii.

Niemiecki okupant przekształcił Polskę w jeden wielki obóz 
oncentracyjny. gęsto zasiany zbiorowymi grobami, w których
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cznym parciem na wschód, wyszarpały i wydarły z żywego 
organizmu państwa polskiego wielkie połacie ziemi na zachodzie 
i północy, które dopiero teraz mogliśmy rewindykować.

Odwieczna ekspansja i zaborczość niemiecka odebrała nam 
na 150 lat niepodległość państwową i narodową, była głównym 
motorem rozbiorów Polski. Wrzesień 1939 r. był dalszym cią
giem starej polityki Fryderyków i Bismarków niemieckich, udo
skonalonej przez Hitlera, metodą fizycznego wyniszczenia na
rodu polskiego.

Dla tego uchwała poczdamska o zastosowaniu wobec Nie
miec takich środków, aby już nigdy więcej nie stały się groźbą 
dla swych sąsiadów i dla pokoju świata, została przyjęta przez 
naród polski i przez wszystkie miłujące pokój narody z pełnym 
uznaniem i radością.

Naród polski miał jeszcze dodatkowe powody, by uważać 
układ poczdamski trzech mocarstw za sprawiedliwy akt dziejo
wy, zmierzający do zagwarantowania trwałego pokoju w Euro
pie i na świecie.

Układ poczdamski naprawił bowiem wielką krzywdę dzie
jową Polski, jakie j doznała ona ze strony Niemiec .Prastare zie
mie polskie na zachodzie i północy, wydarte Polsce na prze
strzeni wieków przez przemoc i zaborczość germańską, zostały 
nam zwrócone na mocy tego układu. Zachodnia granica Polski 
została określona na zachód od Świnioujścia i wzdłuż rzeki Odry 
i Nisy Łużyckiej, a granica północna —  na Bałtyku.

Konferencja poczdamska nie będąc konferencją pokojową, 
lecz mając na celu tylko nakreślenie zasad i podstaw pokoju, 
ustalając zachodnie i północne granice Polski, nie mogła zała
twić do końca sprawy formalnego zatwierdzenia tych granic 
i dlatego postanowiła, że z ostatecznym wyznaczeniem swej gra
nicy zachodniej Polska powinna zaczekać do układu pokojo
wego.

W  P O C Z D A M IE  P R Z Y Z N A N O  N A M  Z IE M IE  Z A C H O D N IE

Aby jednak nie było wątpliwości, co do granic zachodnich 
Polski i aby nie utrudniać Polsce objęcia tych ziem w posiada
nie i zespolenia ich z Macierzą, konferencja uchwaliła, co nastę

pu je : „ Trzy rządy, rozważywszy sprawę pod każdym wzglę- 
em, uznają, że należy przedsięwziąć przesiedlenie do Niemiec 

ludności niemieckiej lub je j elementów pozostałych w Polsce
¿godnie z tą uchwałą zawarty został układ między Misją

i 2  ininTF-
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Polską w Berlinie i Radą Kontroli państw sojuszniczych, oku
pujących terytorium niemieckie, na mocy którego odbywała sic 
dotychczas ewakuacja Niemców z Polski do Niemiec. Układ 
poczdamski doópisali w  imieniu Związku Radzieckiego genera
lissimus Stalin, w imieniu Stanów Zjednoczonych Ameryki Pól 
nocnej prezydent Truman i w imieniu Wielkiej Brytanii pre
mier Attlee.

H A N D L A R Z E  K R W I B R O N IĄ  N IE M IE C

Już nazajutrz po podpisaniu układu poczdamskiego trzech 
wielkich mocarstw, różni reakcjoniści rozpoczęli atak przeciwko 
uchwałom konferencji poczdamskiej, a szczególnie przeciwko 
granicom Polski na zachodzie. W państwach, które układ ten 
podpisałv, znaleźli się różni uwlywowi politycy na czele z p. 
Churchillem, którzy podnieśli głośny krzyk, że Niemcom wyrzą
dzono krzywdę, że trzeba ich wziąć w obronę przed Polakami, 
ze uchwały kdnferencji poczdamskiej należy zrewidować na ko
rzyść Niemiec, gdyż inaczej nie będzie można zbudować trwa
łego pokoju.

Wydawałoby się to dziwne, że argument pokoju dla obale
nia uchwał konferencji poczdamskiej podnoszony był najgło
śniej przez tych, którzy przez całe swoje życie zajmowali się 
głównie organizowaniem wojen i konfliktów między narodami 
świata.

Ten protest różnyh reakcjonistów i różnych handlarzy krwi 
przeciwko uchwałom poczdamskim dowodzi, że realizacja tych 
uchwał i konsekwentne wprowadzenie ich w życie przyniesie 
w rezultacie rzeczywiście trwały pokój narodom oraz że wrogie 
ludzkości reakcyjne i faszystowskie siły, które prą do nowych 
awantur, nie zostały dotychczas zlikwidowane. Nie było jednak 
dotychczas oficjalnej próby podważenia uchwał poczdamskich 
ze strony oficjalnych przedstawicieli tych państw, które układ 
ten podpisały.

S W O ISTE  IN T E R P R E T A C JE  P. B Y R N E S A

Toteż naród polski z niemałym zdziwieniem czyta przemó
wienie, wygłoszone w Stuttgarcie przed kilkoma dniami przez 
p. Byrnesa, który w swoisty sposób zainterpretował uchwały kon

ferencji poczdamskiej, a zwłaszcza ustępy dotyczące zacho
dnich granic Polski.
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Przemówienie to tym bardziej zasługuje na uwagą, gdy si: 
je powiąże z jawnie tolerancyjną, a nawet protekcyjną polityką 
uprawianą w stosunku do hitlerowców w strefach angielskiej 
i amerykańskiej okupacji w Niemczech oraz z nasilającą sią 
z każdym dniem kampanią antypolską prowadzoną w Niem- 
czech od skrzydła nielegalnych organiazcyj hitlerowskich aż po 
skrzydło niemieckich socjaldemokratów.

Ostrze tej kampanii skierou>ane jest przeciwko naszym gra
nicom zachodnim. V/ tej sytuacji p. Bvrnes uważał za wskaza
ne publicznie zainterpretowóć wobec Niemców uchwały pocz
damskie w ten sposób, jakoby trawce Polski na zachodzie i pół
nocy mogły ulec zmianom na korzyść Niemiec przy stanowisku 
jakie mogą zająć w tej sprawie Stany Zjednoczone w momen
cie ustalania warunków pokoju. Rzecznik angielskiego M ini
sterstwa Spraw Zagranicznych natychmiast zaaprobował oświad
czenie amerykańskiego sekretarza stanu.

Pan Byrnes potraktował sprawę naszej granicy na zacho
dzie, jakby to nie była granica, a tylko linia demarkracy/na mie
dzy Polską a Niemcami.

CZY M A M Y  JESZCZE D O P ŁA C IĆ  N IE M C O M ?

W protokole konferencji poczdamskiej, podpisanym rów
nież przez prezydenta Trumana, nie ma ani słowa o lin ii da- 
markacyjnej, a jest natomiast wyraźnie powiedziane o granicy. 
Nikt na święcie nie podzieli argumentu amerykańskiego sekre
tarza stanu, że ziemie na zachodzie dlatego zostały nam oddane, 
gdyż w czasie działań wojennych Niemcy w wielkiej liczbie 
uciekli z tych terenów i ze wzglądu na uczucia obudzone przez 
wojną byłoby trudno zorganizować na nich życie ekonomiczne, 
jeśli nie byłyby one administrowane lako integi ałna cześć Pol
ski. ...................................

Takie twierdzenie oznacza bowiem, że nie dość, że Niemcy 
zniszczyły Polską jak żaden inny nrcij, lecz w dodatku Polacy 
zobowiązani zestali zagospodarować ziemie zachodnie, opuszczo
ne przez Niemców i zniszczone na skutek działań wojennych 
w przeświadczeniu, że po zagospodarowaniu tych ziem Alianci za
chodni mogą zażądać od Polski zwrócenia ich Niemcom.

Za kolosalne straty, jakie Polska poniosła z winy Niemiec, 
miałaby im jeszcze dopłacać. Przypuszczam, że stanowiska ta
kiego nie podzieli nie tylko demokratyczna opinia świata, lecz 
trudno będzie przekonać o jego słuszności nawet zagorzałych
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obrońców Niemiec w Stanach Zjednoczonych AP i Wielkie i 
Brytanii.

Od czasu włączeńia Ziem Odzyskanych w granice państwa 
polskiego inwestowaliśmy na tych terenach wiele miliardów 
złotych nie po to, aby ziemie te kiedykolwiek zwracać Niemcom. 
Ale nie to jest najważniejsze.

W ziemię nad Odrą i Nysą Łużycką zainwestowana została 
krew tysięcy synów narodu polskiego, którzy padli w walce 
o przywrócenie tych ziem Polsce. W ziemi nad Odrą i Nysą spo
czywają kości naszych dziadów, którzy od wieków byli tych 
ziem gospodarzami. Nadodrzańska ziemia śląska chroni kości 
tysięcy powstańców śląskich, którzy już po pierwszej wojnie 
światowej walką zbrojną i przelaną krwią dokumentowali je j 
polskość.

Prawdą jest, że Polska zgodziła się ze stanowiskiem Wiel
kiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych AP, które poleciły je j 
uchwałą konferencji w Teheranie zwrócić ziemie zabużańskie 
przynależne do naszych braci słowiańskich —  Ukraińców i Bia
łorusinów Związkowi Radzieckiemu. I  taką samą prawda jest, 
że Ziemie Odzyskane nad Odrą, Nysą i Bałtykiem to odwieczne 
polskie tereny, wydarte nam tylko i częściowo zgermanizowane 
przez niemieckich zaborców i podpalaczy wojennych.

Jeśli naród polski miał i ma prawo czegoś żądać i oczeki
wać od swoich zachodnich sprzymierzeńców to tylko pełnego 
poparcia dla uwiecznienia Ziem Odzyskanych u) granicach Pań
stwa Polskiego, dla uwiecznienia granic polskich nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem.

Takie stanowisko obowiązuje Anglię i Stany Zjednoczone 
choćby ze względu na konferencję w Teheranie, choćby ze 
ipzględu na krew przelaną w obronie W ielkiej Brytatnii przez 
żołnierza polskiego.

Takie stanowisko powinno zobowiązywać Stany Zjednoczo
ne choćby ze względu na krew przelaną w wojnie z Niemcami 
przez Polaków żołnierzy armii amerykańskiej, choćby ze wzglę
du na szczytne tradycje Kościuszki i Pułaskiego, którzy wal
czyli o wolność Stanów Zjednoczonych.

Dlatego żądamy i mamy prawo żądać od wszystkich sprzy
mierzonych w wojnie z Niemcami państw, aby przyczyniły się 
do ostatecznego usunięcia krzywdy, wyrządonej Polsce przez 
Niemcy, aby w interesie zbudowania trwałego pokoju na zg li
szczach drugiej wojky światowej zatwierdziły ostatecznie na 
konferencji pokojowej nasze granice zachodnie.
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P R Z Y P O W IA S T K A  O Z A M A S K O W A N Y C H  
P R Z Y JA C IO Ł A C H

Naród polski pragnie żyć w zgodzie i przyjaźni ze wszyst
kimi pokojowymi narodami świata. Naród polski ceni szczera 
przyjaźń i tylko taką przyjaźnią umie odpłacać szczerym przy
jaciołom.

Wolimy mieć otwartych wrogów niż zamaskowanych przy
jaciół. W naszej literaturze jest pouczająca przypowiastka, jak 
fałszywi przyjaciele zająca, oddali go na pożarcie psom. Nie 
chcemy mieć fałszywych przyjaciół dlatego, że nie chcemy być 
więcej i nie będziemy tym zającem, którego mają znów zagryźć 
niemieckie psy imperialistyczne.

W ostatniej wojnie nie tylko najwięcej ucierpieliśmy, nie 
tylko ponieśliśmy największe straty, ale również wiele, bardzo 
wiele nauczył się naród polski. B ili nas Niemcy w przeszłości, 
biłi nas sromotnie w czasie ostatniej wojny przede wszystkim 
dlatego, że byliśmy skłóceni z innymi narodami słowiańskimi, 
a zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. Dlatego byliśmy słabi.

B ili nas Niemcy dlatego również, że byliśmy zacofani w roz
woju gospodarczym, że stopa życiowa narodu polskiego była 
o wiele niższa od stopy życiowej narodu niemieckiego. B ili rias 
Niemcy i ponosiliśmy różne klęski dlatego, że brak nam było 
zdrowego realizmu politycznego, że w życiu naszego narodu 
przewodził nieraz chorobliwy i szkodliwy romantyzm, który dla 
swoich celów umiały wykorzystać warstwy wsteczne i antylu- 
dowe.

Dzisiaj kiaród polski, nauczony doświadczeniem, nie chce 
więcej waśni i walk w łonie narodów słowiańskich. Rożni pod 
palacze wojny, różni reakcjoniści i różne rekiny wielkokapitali
styczne, co krew ludzką przelaną w wojnach przetapiają dla 
siebie w bryły złota —  nie potrafią już więcej skłócić ze sobą 
rodziny narodów słowiańskich, a przede wszystkim, nie potra
fią już wepchnąć narodu polskiego na drogę kłótni i walki ze 
Związkiem Radzieckim.

P R Z Y JA Ź Ń  ZE Z W IĄ Z K IE M  R A D Z IE C K IM

Nasza przyjaźń i nasz sojusz ze Związkiem Radzieckim, 
scementowany krwią wspólnie przelaną z wrogiem niemieckim, 
krwią, której niemało przelał żołnierz polski razem z żołnierzem

21



radzieckim nad Odrą, Nysą i Bałtykiem  —  dają nam siłę, jakiej 
nigdy w przeszłości nie posiadał naród polski.

Dzięki tej przyjaźni wbiliśmy nasze slupy graniczne na 
prastarych polskich rubieżach na zachodzie zgodnie z decyzją 
konferencji poczdamskiej. Przyjaźń ta zabezpiecza ich niena
ruszalność.

Polska nie chce być więcej piłką footbalowa, którą można 
przerzucać z miejsca na miejsce. Naród polski nie. chce byc 
narodem koczownikiem, dni wiecznym emigrantem, poszukują
cym u obcych kawałka chleba. Chcemy żyć, pracować i rozwijać 
się na własnej ziemi, chcemy się rządzić i urządzać według na
szych potrzeb, chcemy jak najprędzej zagospodarować odzy
skaną na zachodzie i północy Ojcowiznę.

O D P O W IE M Y  M U R E M  M IL IO N Ó W  O S A D N IK Ó W

Na Ziemiach Odzyskanych osiedliliśmy już około 4 m ilio
nów Polaków. Postawiliśmy sobie plan, że do końcu roku bie
żącego doprowadzimy liczbę Polaków na tych ziemiach do 5 mi
lionów. 1 plan ten wykonamy.

Zgodnie z umową żądamy od Wielkiej Brytanii, aby przy
jęła do swojej strefy okupacyjnej w Niemczech resztę z usta
lonej do wysiedlenia z Polski liczby Niemców w sumie pół mi
liona ludzi. Ich miejsce zajmą Polacy, których w samych Niem
czech znajduje się jeszcze kilkaset tysięcy.

Zachodnia granica Polski ustalona jest nie tylko w aktach 
układu poczdamskiego, lecz stanowi ją już mur milionów Pola
ków osiadłych nad Odrą i Nysą'. Ten mur wzmocnimy tym szyb- 

' ciej, im głośniej krzyczeć będą różni sprzymierzeńcy i opieku
nowie Niemiec przeciwko realizowaniu uchwal konferencji pocz
damskiej.

W  J A K IM  CELU R E A K C J A  PO D N O SI H A Ł A S ?

Powstaje jeszcze pytanie: jakiż jest istotny sens nolitykt 
obrońców i opiekunów Niemiec, uprawianej ostatnio z takim 
szumem i hałasem?

Przecież każdy z nich doskonale zdaje sobie sprawę, że 
np. w odniesieniu do naszych granic zachodnich nie mogą 
nic zmienić w istniejącym stanie rzeczy. Dlaczego więc hałasują? 
Są tacy naiwni, którzy uważają, że hałas ten ma na celu dopro
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wadzenie do jakichś konfliktów zbrojnych w łonie sprzymie
rzeńców ostatniej wojny. Takie przypuszczenia są absurdalne.

Wojny nie można wywoływać na zamówienie grupki reak
cyjnych obrońców Niemiec. Nie można dlatego, że wszystkie 
narody świata mają już dosyć ostatniej wojny i dlatego ze o 
wojny nie ma powodów. Żołnierze wszystkich armii, którzy brali 
udział w ostatniej wojnie, a nie zostali jeszcze zdemobilizo- 
wani, nie chcą o niczym słyszeć jak o powrocie da domu. l  en, 
kto raz zakosztował wojny, nie tak łatwo da sięna mą namowie 
powtórnie. Podpalacze wojny — jak uczy nas doświadczenie - 
muszą pracować długie lata, zanim zdołają wytworzyć taką sy
tuację, aby pociągnąć naród na rzez wojenną.

Gdyby szukać celów hałasu, jaki podnoszą obrońcy Nie
miec to znaleźć je można przede wszystkim w próbach zastra 
szeńia demokracji przez reakcję, w próbach nie dopuszczenia 
do stabilizacji stosunków w państwach demokratycznych. Dla
tego mącą wodę, dlatego straszą własny naród i cudze narody.

I  w Polsce również wszystko, co wsteczne, co reakcyjne 
i antydemokratyczne, stara się wytworzyć atmosferę niepewno
ści, szukając dla siebie ratunku w oparciu o światową reakcję. 
Zawsze ciąży swój do swego. Jest u nas nawet taka partia opo
zycyjna, której przywódcy gorąco zabiegają, aby wybory 
w Polsce odbyły się pod kontrolą państw anglosaskich. Ostatnio 
powzięli taką uchwałę nie gdzie indziej, jak właśnie we W ro
cławiu. , , ,

Ich nic nie obchodzi suwerenność Polski, stosunek i óżnycn
wybitnych polityków i mężów stanu Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych do sprawy naszych gtanic zachodnich. Oni chcą 
tylko wyborów w Polsce pod kuratelą angielską, podobnie jak 
w Grecji, gdyż wówczas mogli by osiągnąć „greckie wyniki.

P O LS K A  N IE  B Ę D Z IE  G R E C JA

1 różni reakcjoniści zagraniczni, ci sami, którzy podjęli się 
niewdzięcznej pracy obrony Niemiec przed Polakami, jwpie ia- 
ją naszych ,,greckich zwolenników i ich zamiary odnośnie ku- 
rateli wyborczej. Nawet, aby ich podnieść na duchu, rząd polski 
otrzymał noty od rządów angielskiego i amerykańskiego, które 
pouczają nas, jak trzeba w Polsce przeprowadzić wybory, b y li 
nawet tacy „przyjaciele“  Polski, którzy w swej chęci aopomo 

żenią Polsce poszli tak daleko, że ni mniej ni więcej zapropo
nowali nam uzgodnienie z nimi ordynacji wyborczej.
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Ponieważ obawiamy się, że przy uzgadnianiu z nimi nasze i 
ordynacji mogłaby ona ncisiąknąć >tdemokraycz'nym duchem 
ordynacji wyborczych obowiązujących w koloniach — nie za
ryzykowaliśmy przyjęcia propozycji. A  przy tym mamy ważniej
sze sprawy, które głęboko obchodzą i bolą naród polski.

Pragniemy, aby w myśl naszych życzeń rozwiązać sprawę 
żołnierzy armii polskiej, która walczyła u boku armii angiel
skiej. Nie chcemy, aby za granicami Polski były jakiekolwiek 
polskie jednostki wojskowe, jak również, aby ktokolwiek zapę
dzał zdemobilizowanych żołnierzy polskich do służby w armii 
angielskiej wbrew stanowisku rządu polskiego.

Nasze zobowiązanie wyborcze wypełnimy bez żadnych 
p is k ó w , zgodnie z potrzebami Polski. Aby wybory mogły się 
odbyć w atmosferze ja k  najbardziej spokojnej, należy przede 
wszystkim zaprzestać straszyć naród polski, zaprzestać udzie
lania poparcia elementom faszystowskim i reakcyjnym, a co 
najważniejsze zaprzestać poddawania w wątpliwość trwałości 
naszych granic na Odrze i Nysie.

Naród polski może nieraz być niejednolity, gdv idzie o ró
żne jego sprawy wewnętrzne, ale — poza drobną grupką zdraj
ców narodowych i agentów obcego wywiadu —  zajmuje jednoli
te i niewzruszone stanowisko w sprawie swoich granic zachod
nich. Dał temu wyraz w referendum ludowym.

Z P R Z E M Ó W IE N IA  P. B Y R N E S A  N A R Ó D  P O LS K I 
W Y C IĄ G N IE  W N IO S K I

Pyć może, że wielu Polaków do niedawna nie wyobrażało 
sobie, aby ktokolwiek z naszych sojuszników w wojnie z Niem
cami mógł ich wziąć w obronę w taki sposób, jak to zrobił p. 
Byrnes w Stuttgarcie. Trudno bowiem było przypuszczać, aby 
w kilkanaście miesięcy po zakończeniu wojny, kiedy jeszcze 
na rękach zbirów hitlerowskich, których popierał cały prawie na
ród niemiecki, nie obeschła krew dziesiątków milionów niewin
nie pomordowanych ludzi, kiedy jeszcze szkielety i gruzv spa
lonych miast wraz z ich bezdomną ludnością krzyczą wielkim  
głosem o zbrodniach niemieckich, popełnianych w czasie woj- 
ny —  trudno było przypuszczać, aby amerykański sekretarz sta
nu dla spraw zagranicznych mógł się zdobyć na takie przemó
wienie, jakie w Stuttgarcie wygłosił do Niemców, do Polski i  do 
całego świata.
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Naród polski wyciągnie z tego przemówienia należyte wnio 
ski.

Pierwszym z tych wniosków musi być jeszcze mocniejsza 
oparcie Polski o szczerych i prawdziwych przyjaciół. Do takich 
należy przede wszystkim Związek Radziecki na czele z gene
ralissimusem Stalinem.

Drugim z tych wniosków musi być zbudowanie frontu na
rodowego bez zdrajców faszystowskich i bez agentów, reprezen
tujących w Polsce obce interesy, interesy różnych opiekunów 
i obrońców Niemiec.

Można ich rozpoznać stosując przysłowie: Powiedz mi kto 
jest twoim przyjacielem, a powiem ci kim jesteś. Polak-pa- 
triota, kim by on nie był i jakie by nie posiadał przekonania po
lityczne, nie może być przyjacielem tych, którzy wrogo odnoszą 
się do naszych granic zachodnich.

Trzecim z tych wniosków musi być umocnienie władzy de
mokratycznej w odrodzonej Polsce i wytężona praca całego na
rodu dla zwiększenia siły Polski. Pamiętajmy, że najbardziej 
się ceni i najchętniej się pomaga tym, którzy sami sobie pomóc 
umieją.

Nie zapominajmy że żyjemy jeszcze przytłoczeni górami 
Zniszczeń i ruin wojennych. Jeśli chcemy zbudować jak najprę
dzej Polskę silną, którą cenić mają przyjaciele i do której mu
szą odnosić się z szacunkiem wrogowie —  to nie żądajmy je 
szcze dzisiaj za wiele od Polski. Raczej więcej musimy je j dać, 
aniżeli od niej żądać.

Historia złożyła na nasze pokolenie wielkie i trudne ale 
zarazem chlubne zadania, Do takich należy w pierwszym rzę
dzie utrwalenie granic Polski nad Odrą i Nysą. Wbrew wszel
kim trudnościom i przeszkodom, wbrew wszystkim obrońcom 
i opiekunom Niemiec, zadanie to wypełnimy dla własnego do
bra i dła szczęśliwego i bezpiecznego życia przyszłych naszych 
pokoleń.

GŁOSY ZAGRANICZNE O MOWIE BY RN ES A 

F R A N C JĄ

PO W SZECHNE R O Z C Z A R O W A N IE
Prasa francuska w szystk ich  odcieni nie stara si^ uk ryć  

swego rozczarow ania  w  zw iązku  z odrzuceniem  przez A m e ry 
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kę francuskie j tezy, wypow iada jącej się za w ydzie len iem  Za
głębia R uhry i N adren ii od reszty Niemiec.

ANGLIA

„ZB  YT M O CNE W IN O  N A  N IE M IE C K IE  G Ł O W Y “

Również W ie lka  B ry tan ia  ma odmienne od S tanów Z jed
noczonych koncepcje na s tru k tu rę  poszczególnych „państw  
zw iązku n iem ieckiego“ , co wyraża się w  tym, że po połączeniu 
o fic ja lnym  s tre fy  b ry ty js k ie j z am erykańską nie ma dotąd żad
nego połączenia faktycznego.

L ibe ra lny  „News C hronic ie“  k ry ty k u ją c  p lany co do u tw o
rzenia rządu centralnego w  Niemczech stwierdza, że „to  za mocne 
w ino  na n iem iecką g łow ę“ . Zdaniem dziennika N iem cy nie do
roś li jeszcze do samorządu.

AMERYKA
R O ZSĄD N Y GŁOS A M E R Y K A Ń S K I

D z ienn ik  P. M. om awiając znane przem ów ienie Byrnesa 
stw ierdza, że jes t to najbardzie j p ron iem iecka mowa, w ygłoszo
na przez am erykańskiego męża stanu w  ciągu osta tn ich  10 la t. 
Podczas czytania jej n ic  można uprzytom nić  sobie, że m inęło 
dopiero 16 m iesięcy od pokonania N iem iec, k tó re  dopuściły się 
zbrodni nieznanych w  dziejach. M ow a Byrnesa zbiega s’.ę 
z fak tem  odkryc ia  w  stre fie  radzieckie j now ych zb iorow ych 
grobów, w  k tó rych  znajduje się ponad 300 tys. żo łn ie rzy  sojusz
n ików  zam ordowanych przez W ehrm acht.

D z ienn ik  przypom ina oświadczenie gen. M ac N arney ‘a z ło 
żone 3 tygodnie temu. Gen. M ac N arney p o d k re ś lił wówczas, 
że nie ma postępu w  dem okrac ji życia po litycznego N iem iec. 
D z ienn ik  konkludu je , że Byrnes musi zdawać sobie sprawę z te 
go, że w iększość narodu niem ieckiego jest nadal nastrojona m i- 
lita rys tyczn ie  i w  duchu popiera ideę h itle row ską , D latego 
plan u tw orzen ia  już w  ch w ili obecnej pańswa niem ieckiego jest 
albo b rak iem  poczucia odpow iedzialności, albo chw ytem  p ro 
pagandowym. A r ty k u ł kończy się stw ierdzeniem , że Byrnes 
występując ze Swoim p ro jek tem  pow in ien b y ł wziąć pod uwagę 
reakcję Europy, k tó ra  zna lep ie j N iem cy od niego.

*

B y ły  am erykański m in is te r skarbu i jeden z najbliższych 
w spó łp racow n ików  Roosevelta, M orgenthau, zam ieścił w  „G a- 
zette de Lausanne" a rty ku ł, w  k tó rym  czytam y:
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„M am  poważne powody podejrzewać, że n iew ykonanie po
stanow ień paktu  poczdamskiego jest nie ty lk o  rezu lta tem  b ra 
ku kom petencji naszego rządu. W idzę w tym  pragnienie pe
w nych o fic ja lnych osobistości sabotowania samych zas.ad u k ła 
du poczdamskiego.

Jeżeli min. Byrnes ma is to tn ie  zam iar odrzucić uk ład  pocz
dam ski i pozostaw ić potężne przem ysłowe Niemcy, to p rz e w i
duję powtórzenie fa ta lnych błędów W ersalu, które mogą do
prow adzić do trzecie j w o jny św iatowej.

ZWIĄZEK RADZIECKI

O Ś W IA D C Z E N IE  M IN IS T R A  M O ŁO T O W A

Na wstępie swego oświadczenia, złożonego przedstaw ic ie
low i PAP w  Paryżu M in. M o ło to w  przypom nia ł, jak ie  oko
liczności poprzedziły  postanow ienie kon fe renc ji w  Poczdamie 
w sprawie zachodnich granic Polski.

„Postanowienie to byto tylko wykonaniem postanowienia 
Krymskiej Konferencji trzech mocarstw, która pół roku wcześniej 
uznała, że Polska powinna otrzymać istotne powiększenie tery to- 
rium na północy i zachodzie. W ten sposób Konferencja Berlińska 
wypełniła tylko to , co zostało nakreślone jeszcze przy udziale 
Roosevelta na Konferencji Krymskiej i postanowień jej nie można 
uważać za coś przypadkowego, powziętego pod wpływem okolicz
ności tymczasowych.

Przeciwnie, postanowienia dotyczące przesunięcia polskiej gra
nicy zachodniej na Odrę i Nisę zachodnią zostało przyjęte po dłu
gich rozważaniach, w których wzięli udział przedstawiciele Rządu 
Polskiego. Do tego dodać należy, że z postanowieniem tym zgodził 
się również rząd francuski .

W  dalszym ciągu M in. M o ło tow  zw róc ił uwagę, że na tych 
m iast po K onferenc ji B erlińsk ie j zaczęto jej postanow ienia rea
lizow ać i po dziś dzień rea lizu je  się je (przesiedlenie N iemców).

W  ko n k lu z ji M in . M o ło to w  ośw iadczył:
„Historyczna decyzja Konferencji Berlińskiej o zachodnich gra

nicach Polski nie może być przez nikogo podważona. Fakty zaś 
świadczą o tym, że uczynienie tego obecnie jest już wprost nie
możliwe.

Oto jest punkt widzenia Rządu Radzieckiego .
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C EN A K R W I R O SYJSKIEJ I P O LSKIEJ

„W o lność", organ A rm ii Czerwonej wychodzący w  Polsce 
w  a rty ku le  pt. „Zachodnie granice P o lsk i ustalone za cenę 
k rw i rosy jsk ie j i po lsk ie j n igdy nie będą przedm iotem  ta rgów " 
omawia w ystąp ien ie  p. Byrnesa w  S tuttgarcie .

Gazeta ta pisze:
„F orm u łu jąc  pok ró tce  w ypow iedz i p, Byrnesa można je 

okreś lić  w  sposób następujący:
N iem cy pow inny stać się bardziej swobodne pod względem 

politycznym, i silniejsze pod względem gospodarczym. W szyst
ko, co w  uchwałach poczdam skich staw ia przeszkody na tej 
drodze —• pow inno być natychm iast usunięte.

T ak  w ięc —  to co by ło  tajne, sta je się jawne. To o czym 
dotychczas ośm iela li się m ów ić i pisać jedynie zagorzali re a k 
cjoniści, z czym długo noszono się w  ciemnych ko łach  p ro fa- 
szystowskich w  k ra jach  anglosaskich; to, przed czym ostrzega
ła nieustannie prasa dem okratyczna całego św iata a przede 
w szystkim  radziecka —  niebezpieczeństwo odrodzenia agresji 
n iem ieckie j —  staje się obecnie rea lnym  czynn ik iem  stosunków 
m iędzynarodowych.

P. Byrnes igra z ogniem

N aw o ływ ać do re w iz ji uchw ał poczdamskich —  to znaczy 
igrać św iadom ie z ogniem.

Porozum ienie poczdamskie nie ogranicza bynajm nie j m oż
ności po lityczne j swobody dla narodu niem ieckiego.

Lecz porozum ienie poczdamskie w ysuwa jako obow iązko
we: żądanie stanowczej ich denazyfikacji, stanowczego w yp le - 
nienia w szystk ich  resztek h itle ryzm u. Czy am erykańskie  i an
gie lskie w ładze okupacyjne mogą pochw alić  się rea lnym i suk
cesami w  te j spraw ie? A lbo  czy zam ierzają zapisać na swe 
konto okoliczność, że w szeregu gałęzi aparatu adm in istracyj- 
nego i gospodarczego zachodnich stref Niemiec pozostaw iły one 
na stanow iskach k ie row n iczych  ak tyw nych  h itle row ców ?  A l 
bo też, że zw o ln iły  esesowców z obozów? A lb o  też, że odma
w ia ją  oddania pod sąd po te n ta tó w  przem ysłowych, k tó ry c h  w y- 
k a rm ili faszyzm n iem ieck i i fak tyczn ie - rozpę ta li drugą wojnę 
św ia tow ą? ’

Lecz jeżeli porozum ienie poczdamskie nie ogranicza m o
żności swobody .po lityczne j d la  dem okratycznych N iem iec, to
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ogranicza ono stanowczo potencja ł p rzem ysłow y N iem iec do 
tak ie j jedynie ska li p rodukc ji, jaka niezbędna jest po pierwsze 
dla pokryc ia  niezbędnych potrzeb  kra ju , a po drugie na eksport 
na poczet reparacji. W ystępując w  ro li opiekuna Niem iec, pan 
Byrnes domaga się w yłam ania  tych  ciasnych ram  ustanow io
nych w  Poczdamie. Pan Byrnes domaga się udzie len ia n ie 
m ieckiem u przem ysłow i szerokiej m ożliw ości rozwoju, ,

Narody słowiańskie nie zapomniały...

M y, narody słow iańskie, k tó re  dw ukro tn ie  w  ciągu 25 la t 
u lega ły  okropnościom  niem ieckiego najazdu, nie mamy tak 
k ró tk ie j pam ięci ja k  p. Byrnes. N ie  zapom nieliśm y le kc ji 
p ierwszej w o jny  św iatow ej. W iem y, jak  na podstaw ie w zrostu  
potencja łu  przem ysłowego N iem iec w yró s ł ich potenc ja ł w o 
jenny. A  do pow tórzen ia  tego naw ołu ją  w  istocie  w ypow iedz i 
p. Byrnesa.

Nie darmo prasa francuska pisze, że stnowisko U S A  spre
cyzowane w  przem ów ieniu Byrnesa w yw o ła  u każdego F rancu 
za w ie lk ie  zaniepokojenie o przyszłość.

N ie darm o prasa czechosłowacka pisze, że słowa Byrnesa 
nie pozostaw ia ją dla k ra jó w  s łow iańskich  żadnych w ą tp liw ośc i 
co do tego, że w  walce z niebezpieczeństwem niem ieckim  po
w inny liczyć ty lk o  na własne s iły .

Zresztą dla nas by ło  to jasne i przed tym  —  p o lity ka  ame
rykańsk ich  i angie lskich w ładz okupacyjnych w  Niemczech b y 
ła przez ca ły czas niedwuznaczna. W ysta rczy  chociażby wspo
mnieć rozw in ię tą  pod ich  opiekuńczym  skrzyd łem  „schuma- 
ćheriadę“ .

P. Byrnes i p. Schumacher

Zaznaczyliśm y już, że kam pania  rew anżow a Schumache- 
rów  prowadzona jest na rozkaz W aszyngtonu i Londynu. T e 
raz p, Byrnes, występując w  Stuttgarcie, p rzem ów ił nagle języ
kiem.,, Schumachera. N iech nam jednak można będzie pozo
stać p rzy przekonaniu, że w łaśnie Schumacher m ów ił języ
kiem  p. Byrnesa. Różnica w  czasie nie odgrywa tu  żadnej decy
dującej ro li.

P- Byrnes uznał za konieczne spraw ić przyjem ność N iem 
com nie ty lk o  możnością odbudowy ich potencja łu  w o jen 
nego. T ak  czy ow ak jest to sprawa dość odległej przyszłości. 
Uznał on za konieczne przyrzec im  coś, co, jak  mu się wydaje, 
jest bardzie j osiągalne i bliższe w  czasie.
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Chodzi o granice zachodnie Polski

P. Byrnes nie uw ażał za stosowne pow iedzieć w  tej spra
w ie zby t w ie le . O gran iczy ł się do oświadczenia, że ponieważ 
Polska odstąpiła te reny na wschód lin ii Curzona, U S A  zgadza 
się na rew izję  wschodnich granic Niemiec.

Znamienne jest to zastrzeżenie „pon iew aż“ ... A  w ięc ty l 
ko pewna zasada „rekom pensa ty? “ A  w ięc w  przeciw nym  w y 
padku p. Byrnes nie raczy łby  zgodzić się na rew iz ję  wschod
nich granic N iem iec? A  w ięc Polska nie ma w ogóle żadnych 
p raw  do swych h is to rycznych  ziem p iastow skich?

Pan Byrnes nie rob i ta jem nicy ze swych przekonań. T a k—- 
m ów i on —  nie ma.

Jeżeli w ie rzyć  radiu londyńskiemu, p. Byrnes ośw iadczył, 
że U SA, zgodziwszy się w  Poczdamie na pewne pop raw k i p o l
sko-n iem ieckie j lin ii granicznej, nie zobow iąza ły się bynajm niej, 
by te popraw ki polega ły na ustaleniu lin ii Odra-Nysa.

Na czym w ięc polega różnica m iędzy p. Byrnesem  a Schu- 
macherem? Czyż nie jest rzeczą jasną, żę tak ie  trak tow an ie  
h istorycznych p raw  P o lsk i do swych odw iecznych ziem daje po
tężną broń n iedob ite j nacjonalistycznej reakc ji w  Niemczech? 
Czyż nie jest rzeczą jasną, że tak ie  tra k to w a n ie  prow oku je  
w pros t h itle row sk ich  rew anżystów  do wzm ożenia swej a k ty 
wności?

N ie należy w ięc dz iw ić  się temu, że w  Niemczech rozpo
wszechniane są u lo tk i stw ierdzające, że zbliża się godzina, 
w  k tó re j Polacy i Czesi zmuszeni będą oddać N iem com  „s k ra 
dzione lebensraum " i że dokonają tego czołgi am erykańsk ie “ . 
Bardzo znamienne: nie w łasne —  niem ieckie, a w łaśnie ame
rykańsk ie j! H itle ro w sk i „w e h rw o lf“  bez żadnego wahania od 
razu już o k re ś lił swych przyszłych sojuszników  w  walce p rze
c iw  państwom  słow iańskim .

Czyżby próba szantażu?

1 jeszcze jedno znamienne zastrzeżenie p. Byrnesa.
W edług jego słów  ostateczne uregulowanie spraw y granicy 

n iem iecko-po lsk ie j nastąpi na odpow iednie j kon fe renc ji p o ko 
jowej, P rzypuszczaliśm y dotychczas, że w łaśc iw ie  nie ma co 
regulować i że na kon fe renc ji te j nastąpi jedynie s fo rm u łow a
nie prawne tego, z czego fak tyczn ie  ko rzysta  już Polska na 
podstaw ie swych słusznych, absolutn ie bezspornych praw .

Cóż w ięc zam ierza „u regu low ać“  p. Byrnes? Czyż nie
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k ry je  się za tym  zastrzeżeniem bezpośrednia aluzja, że na kon 
ferenc ji poko jow e j ktoś spróbuje p rzekszta łc ić  sprawę za.cno - 
n ich  granic P o lsk i w  monetę zdaw kow ą dla przeprowadzenia 
podejrzanych kom binacji po litycznych  —  w  środek szantażu 
i nacisku? Jest to prawdopodobne.

W ydaje się nam jednak bardzo w ą tp liw e , by próby te zo
s ta ły  uwieńczone sukcesem. Zachodnie granice Polski, us ta lo 
ne za cenę k rw i rosyjsk ie j i polskie j, nie mogą byc i m g y j } le 
staną się ani przedm iotem  transakcji, ani ob iektem  argow, i a 
ród  polski, należy spodziewać się, że nie dopuści do tego, p o 
nieważ w  p rzec iw ieństw ie  do g ie łdz ia rzy z W a ll-S tree  , emo 
kra tyczna Polska nie handluje k rw ią  swych synów, potęg yc. 
w  walce z n iem ieck im i najeźdźcami.

Prasa angielska natom iast jest w idocznie innego zdania 
w  tej sprawie. Z w y ją tk ie m  libe ra lne j „News C hronic ie i k o 
m unistycznej „D a ily  W o rke r wszystkie  gazety angielskie a 
łaś liw ie  w ita ją  z uznaniem i aprobatą koncepcję p. Byrnesa. 
Konserw atyw na „D a ily  Te legraph dochodzi naw et do tego, '-L 
tw ie rdz i, jakoby p. Byrnes w yśw iadczy ł ogromną przysługę po
ko jow i.

M am y nieco inne pojęcie odnośnie tego, co jest gwarancją 
prawdziwego bezpieczeństwa. Ukażam y na p rzyk ład , że nie 
rew iz ja  porozum ienia poczdamskiego, lecz przeciw nie jedynie 
konsekwentne i uczciwe jego w ype łn ian ie , może zabezpieczyć 
św ia t przed pow tórzen iem  się agresji n iem ieckie j.

W  tej spraw ie zbiegają się in teresy w szystk ich  m iłu jących 
wolność narodów  a przecie w szystk im  Zw iązku  Radzieckiego, 
P o lsk i i państw  słow iańskich, A  doświadczenie ostatniej w o j
ny dow iodło , że kra je  s łow iańskie  um ieją bron ić swych in te 
resów... ,

W  każdym  razie p. Byrnes w yśw iadczy ł narodow i po lsk ie 
mu pewną przysługę, pokazując mu naocznie, gdzie ma szu ac 
swych w rogów , a gdzie swych p rzy jac ió ł .

W ŁO CHY

O CENA M O W Y  BYR N ESA PRZEZ W ŁO C H Y

D zienn ik  „M essagero“  wyłuszcza okoliczności, k tó re  w y 
w o ła ły  znane stanow isko U S A  wobec Zw iązku  Radzieckiego 
w  zagadnieniach n iem ieckich. W  s tre fie  radz ieck ie j N iem cy 
pracow ali, życie gospodarcze podnosiło  się pisze dziennik
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a jeśli nie można mówić, że is tn ia ł tam  dobrobyt, tym  bardzie j 
nie można m ów ić o ubóstw ie, N ic podobnego nie zanotowano 
w  stre fie  ang lo-am erykańskie j".

C ZEC H O S ŁO W A C JA

Ś W IA T  S Ł O W IA Ń S K I M U S I BYC Z W A R T Y !

. M y. Czechosłowacy —  pisze „R ude P ravo“  —  nie zapo
m nieliśm y tragicznej ro li Monachium . B y liśm y pierwszą o fia 
rą  niem ieckiego im peria lizm u i odczuwam y najs iln ie j b ra k  jed
nomyślności w  stosunku do N iem iec tym  bardzej, k iedy  s ło
w iańskie, po lskie  granice na Odrze, k tó re  są zarazem i naszymi 
granicam i, określa się jako „tym czasow e“ . D latego mowa 
Byrnesa jest dla nas bodźcem do jeszcze silniejszego zw arc ia  się 
w o kó ł rządu narodowego i wzm ocnienia sojuszu z naszymi 
sprzym ierzeńcam i, a przede w szystk im  najbardzie j przez N iem 
cy zagrożonym i państwam i s łow iańskim i, a tym  samym do 
um ocnienia i zabezpieczenia naszych g ran ic“ ,

A N IEM CY?,,.

FA LA  NACJONALIZM U IDZIE  PRZEZ NIEMCY

W  rozgryw ce o sym patie N iem ców m in is te r Byrnes odniósł 
duże zw ycięstw o. N iem cy w  szale nagłej szczerości nabra li 
odwagi do odsłonięcia praw dziw ego oblicza. Nadzieje im pe
ria lis tó w  n iem ieckich  zosta ły  ożywone. P rem erzy B aw arii, 
Hesji i W irtem berg ii, w ypow edz ie li się na rzecz granic N iem iec 
z roku  1938, a w ięc przec iw  ja k im ko lw ie k  zmianom te ry to 
ria lnym ,

W  N iem czech i A u s tr ii k rąży  nielegalna u lo tka , w  k tó re j 
m iędzy innym i pisze:

„H is to ria  w o jny nie skończyła się na Poczdamie. W  E uro 
pie brak obecnie miejsca na dwa państwa niem ieckie. Starczy 
go ty lk o  na jedno i  będzie ty lk o  jedno,,, Pewnego dnia.,, zm arli 
powstaną do bo ju groźni i  silnii,.."

Inna u lo tka , podpisana przez „C e n tra ln y  K o m ite t W ys ie 
d lonych N iem ców “  m ów i:

„B o jow n icy  i w ie rn i N iem cy, często już w  walkach w y 
próbowani, k tó rzy  s taw ili już nieraz czoło wszelkim  niebezpie
czeństwom, będą w a lczy li nadal o naszą słuszną sprawę. Ros-
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janie iPolacy muszą pow rócić  na swoje stare granice, Sudety 
i Śląsk, będą znowu niem ieckie ! K a rk  s ło w ia ńsk ie j tyirana 
musi być złamany!

Jeże li teraz tego nie zrobimy, słow iańskie pasożyty zaleją 
nas. W kró tce  nadejdzie dzień naszej wolności, dzień naszego 
pow ro tu  do ojczyzny, W szystko zapow iada się dobrze, A M E 
R Y K A  N IE  O D M Ó W I N A M  SW O JE J POMOCY,

W zyw am y was;; M ie jc ie  znowu odwagę, zb iera jc ie  s iły  do 
nowych czynów! Precz ze S łow ianam i! Ja kko lw ie k  nazywaj?, 
się Rosjanami, Polakami, czy Czechami, S Ł O W IA N IE  są naj
w iększym  wrogiem' nas, Niemców, dlatego precz z n im i! M U 
SZĄ W Y K R W A W IĆ  SIĘ I  ZG INĄĆ , N iem cy muszą zyciężyć.

N ie da jcie się zastraszyć. Pamiętajcie, że będziemy m usieli 
stąd odejść, k iedy przyjdzie  słow iańskie robactw o. Już dziś 
cieszymy się na myśl o dniu, k iedy damy odczuć wrogom  na
szą zaprzysiężoną zemstę. M ie jc ie  c ie rp liw ość jeszcze ty lk o  
przez k ró tk i czas. M am y pom ocników, nie wa lczym y sami 
o naszą wielką, i spraw iedliw ą sprawę,

Bądźcie dumni, że jesteście Niemcami, dzięku jc ie M atce 
Boskiej, że nie jesteście Słowianami. Pozdraw iam y was na 
szym ahsłem bo jow ym : „P recz ze S łow ianam i!".

W iedeńskie czasopismo „D ie  G erechten" skarży się na 
b rak  dem okrac ji w  A u s tr ii,  ponieważ h itle row com  odebrano 
prawo w yborcze. P rzyw ódca U n ii C hrześcijańsko-Dem okra- 
tycznej, Jakub Kaiser, p rzem aw ia jąc na w ie lk im  w iecu  n ie 
m ieckim  w  łużyck ie j części m iasta Zgorzelic, pow iedz ia ł: .Po
lacy rządzą na naszych starych ziemiach,,, sprawa granic 
wschodnich musi być rozw iązana inaczej,.." N apadł on ró w 
nież ostro na p ro je k t pow o łan ia  do życ ia  państwa łużyckiego 
ze sto licą  w  Budziszynie. C iężko jest c iem iężycie lom  w yrzec 
się swoich o fia r!

NOWE A T A K I N IEM IECKIE NA POLSKĘ

N IE M IE C K IE  Ż Ą D A N IA  R E W IZ JO N IS T Y C Z N E

Przywódcy dwu niemieckich partii politycznych: chrześci
jańskich demokratów i socjaldemokratów zwrócili się do mo
carstw sprzymierzonych z prośbą o zbadanie postanowień kon
ferencji poczdamskiej, dotyczących ustalenia wschodniej gra
nicy Niemiec na Odrze i Nysie, Wystąpienie to było poprze
dzone wypowiedziami niemieckich polityków na kongresach 
i konferencjach partyjnych. Przewodniczący Unii Chrześcijań

33



sko-Demiokratycznej w  prowincji Szlezwig-Holsztyn oświadczy! 
na krajowym kongresie partyjnym:

„Niemiecki wschód i zachód muszą pozostać przy Rzeszy.
W schód jest obszarem niezbędnym dla życia niem ieckiego 
narodu“ .

Na otwarciu kampanii wyborczej partii socjaldemokra
tycznej w  Hanowerze przewodniczący partii, Schumacher, 
oświadczy!:

„Je ś li dysku tu je  się o granicach należy trak tow ać nie-, 
m ieckie  granice na wschodzie i na zachodzie jako n iepodzie l
ną całość, Na wschód od Odry rozciąga się pustynia, której 
Polacy nie są w stanie opanować ani politycznie ani gospo
darczo. P artia  socjaldem okratyczna nie zrezygnuje w  każdym 

razie ani z jednego m etra kwadra towego ziem i na wschód 
od O dry i Nysy. Socjaldem okraci są zdecydowani walczyć 
o rew iz ję  postanowień poczdamskich w  sprawie te ry to riów , 
k tó re  przydzie lono Polsce".

PROCES „W E H R W O L F U “  W  OPOLU

Niemcy nie ograniczają się do ataków z trybuny politycz
nej, organizują również na terenie Ziem Odzyskanych bandy dy
wersyjnie. 23 sierpnia rb. grzęd Rejonowym Sądem Wojsko
wym w  Katowicach, na sesji wyjazdowej w  Opolu, rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko 19 członkom tajnej organizacji niemiec
kiej „W ehrw olf“ , którzy od lipca ub. roku prowadzili akcję or
ganizacyjną na terenie powiatów: opolskiego i niemodlińskie
go, przygotowując do zbrojnego wystąpienia przeciwko Polsce, 
Oskarżeni gromadzili w  tym celu broń, wciągali do organizacji 
całą miejscową młodzież oraz kolportowali ulotki, w  których 
podkreślali, że Śląsk Opolski zostanie wkrótce od Polski oder
wany.

REPATRIACJA MEMCÓW

W  paragrafie  X II  oficja lnego kom un ika tu  ogłoszonego po 
zakończeniu kon fe renc ji poczdam skiej czytam y: :

„T rz y  rządy uznają, że musi być przedsięwzięte przesie
dlenie do N iem iec ludności n iem ieckie j, pozostającej w  Polsce“ .

Na te j zasadzie odbyw a się w ys ied lan i N iem ców  z Polski, 
k tó re  w  dniu 30 sierpn ia rb. osiągnęło liczbę 1.250,000 osób.
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W  liczbie te j z Górnego i Dolnego Śląska repatriowano 848.653 
N iem ców. Na te ry to r iu m  P olsk i p rzebyw a jeszcze oko ło  
1.500.000 Niemców, z liczby  te j na D o lnym  Śląsku znajduje się 
900.000. Obecnie akcja repa triacy jna  poszerzona została także 
r.a te ka tegorie  N iem ców, k tó re  z pew nych względów  gospo- 
darczych o trzym a ły  zezwolenie na tym czasowy p o b y t w  Polsce.

OSADNICTWO NA ZIEM IACH ODZYSKANYCH

W  sierpn iu rb. odby ł się we W ro c ła w iu  zjazd, którego ce
lem by ło  om ówienie spraw, zw iązanych z wejściem  w  życie de
k re tu  o ustro ju  ro lnym  i osadnictw ie na Ziem iach O dzyska
nych oraz na obszarze b. wolnego m iasta Gdańska.

O m ówieniem  osiągnięć a kc ji osiedleńczej zają ł się dyr. D e
partamentu Osiedleńczego przy Ministerstwie Ziem Odzyska
nych, ob. W ładysław Lechowicz, k tó ry  m iędzy innym i pow ie 
dzia ł:

W  ch w ili obecnej n  Ziemiach Odzyskanych mieszka 4 mi
liony Polaków, k tó rzy  zaledwie od niespełna p ó łto ra  roku  na 
wezwanie rządu ruszy li na zachód, Oznacza to wzrost od 
24,11.1946 r., tj. od dnia powszechnego spisu ludności, o p ra 
w ie 1.000.000 głów. Śląsk O polski i  D o lny w  dalszym ciągu 
reprezentuje na jw iększą gęstość zaludnienia... L iczba ludności 
ro ln icze ją  na Ziemiach Odzyskanych wynosiła przed wojną 
wg s ta tys tyk  n iem ieckich 2.491.000 osób. Dziś stan po lskie j 
ludności ro ln icze j wynosi na tych  ziemiach 2.200.000 głów .

A  oto w y ją te k  z lis tu  przez wicepremiera G om ułkę , (nade
słanego na tenże zjazd):

„Nadszedł już czas, aby otw orzyć drugą fazę naszej pracy 
na Z iem iach Odzyskanych, co ma się w yrazić  uregulowaniem 
stosunków własnościowych i przyznaniem tytułów własności 
dotychczasowym użytkownikom poniemieckich obiektów go. 
spodarczych... D e k re t o ustro ju  ro lnym  i osadnictw ie na Z ie 
miach Odzyskanych stwarza maksymalnie dogodne w arunki 
d la  w szystkich osadników. .

S ierpn iow y zjazd we W ro c ła w iu  dał odpow iedź w y c z e rp u 
jącą n iem ieck im  in trygan tom  po litycznym  w  rodzaju Schuma- 
chera.

DEKLARACJA OSADNIKÓW

Zw iązek O sadników  W ojskow ych  na Z iem iach O dzyska
nych pow zią ł rezolucję, k tó ra  kończy się następująco:
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„Na stiaży ziem zachodnich stoimy tw ardo my, osadnicy 
w o jskow i, k tó rzy  zapłaciliśm y za nią naszą k rw ią  serdeczną, 
a dziś użyźniamy ją naszym potem.

„N igay w ięcej noga barbarzyjcy niem ieckiego nie p rzekro
czy naszych granic.

Osadnicy w o jskow i łącza,; się w okó ł dem okrotycznych 
w ładz narodu polskiego w  ich pracy i walce o pokój i bezpie
czeństwo odrodzonej O jczyzny

UCHW AŁY OPOLAN

18 sierpnia rb. odby ł się w  Opolu w ie lk i zjazd dzia łaczy na
rodowych Opolszczyzny. Rezolucja Zjazdu głosi m iedzy in 
nym i: ‘ ’

„Ś lubujem y stać w iern ie  na s.traży naszych historycznych 
granic nad Odrą, Nysą Łużycką i  B a łtyk iem , ślubujem y bro- 
mc tych granic do ostatniego tchu w  naszych po lskich p ie r
siach.,,

ZIEM IE ODZYSKANE ZAGOSPODAROWUJĄ SIĘ

H uta szklana w  W a łb rzychu  zosta ła przekazana zarządo
w i polskiem u w  dniu 17 sierpnia 1945 roku.

W iększość p ra cow n ików  hu ty  s tanow ili w tedy  jeszcze 
Niemcy, ro ls k ic h  ro b o tn ikó w  by ło  n iew ie lu , a w y k w a lif ik o - 
wanych specja listów  p raw ie  w  ogóle nie by ło .

Jeszcze w  styczn iu  1946 roku  w  hucie pracow ało  450 
N iem ców  a tyliko 100 Polaków .

k o lsk i zarząd fa b ry k i rozw iną ł pracę w  dwóch k ie runkach : 
repo lom zacji i zw iększenia p rodukc ji. Zarów no w  jednej jak 
i w  drugie j dziedzinie osiągnięto znaczne sukcesy.

Dziś na 756 p racow n ików  hu ty  jest już ty lk o  219 N iem ców  
i są oni w  dalszym ciągu e lim inow ani przez specja listów  p o l
skich. P an d y re kc ji przew iduje, iż do 31 grudnia rb. na 1000 
p racow n ików  hu ty  będzie ty lk o  42 N iem ców.

W  dziedzinie p rodukc ji osiągnięcia są następujące:

W  m arcu 1946 r. huta dawała zaledw ie 37% technicznej 
m ożliwości p rodukcji.

W  końcu kw ie tn ia  dawała 49%.
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29 czerwca załoga uchw a liła  dla uczczenia referendum  
podnieść wydajność hu ty  do 74% technicznej m ożliwości, co 
stanow i 92% przedwojennej p rodukc ji. Na tym  poziom ie —  
bardzo b lisk im  do stanu p rodukc ji przedwojennej —  huta zna j
duje się obecnie.
Huta produku je  następujące rodzaje szkła:

a) szkło zbrojone dla k ryc ia  hal fabrycznych,
b) szkło lane okienne,
c) szkło ornam entowe,
d) szkło ka ted ra lne  (dla w itraży , kościo łów , teatrów ),
e) szkło lustrzane (wystawowe),
f) szkło wodowskazowe (dla m ierzenia ciśnień w  ko tłach  

parowych),
g) szkło o krę tow e  grubości 50 —  500 mm do łodzi pod

wodnych.
P rzy tym  szkło  okrę tow e  i w odowskazowe nie są p rodu 

kowane nigdzie w  Europie poza W ałbrychem .
H uta  szkła w  W a łb rychu  czynnie pomaga w  odbudowie 

kra ju . Na gw iazdkę w  ub. ro ku  p racow fticy  hu ty  podarow a li:
W arszawie —  3 wagony szkła,
W roc ław ow i —  2 wagony,
Poznaniowi —  1 wagon.

U n iw e rsy te to w i i P o litechn ice we W ro c ła w iu  huta podaro
w a ła  21/* wagonu szkła. W  zw iązku  z tym  na m ocy uchw a ły  
Senatu A kadem ick iego  w  czasie Św ięta K u ltu ry  w  czerw cu od
k ry to  tab licę  pam iątkow ą, poświęconą p racow n ikom  państw o
wej hu ty  szkła w  W ałbrzychu.

W  dniu 22 lipca  rb. (na Św ięto Odrodzenia) p racow n icy  w y 
p rodukow a li 7.800 m2 szkła (ok. 4 wagonów) dla W arszawy.

Zespół p ra co w n ikó w  stanow i dobrze zgraną całość. Is t
nieje stała i ścisła w spółpraca m iędzy dy re kc ją  a radą z a k ła 
dową ku  ogólnemu zadowoleniu p racow n ików . W  hucie p ra 
cują przew ażnie w ysoko w y k w a lif ik o w a n i pracow nicy, toteż 
płace ich  są stosunkowo dobre.

D z ię k i w łasnem u gospodarstwu ro lnem u (104 ha) sto łów ka 
Przy hucie jest w  stanie w ydaw ać 3 razy dziennie p o s iłk i dla 
p racow n ików  i ich rodz in  po cenach niskich.

Istn ie je w łasna spółdzie ln ia  spożywcza i w y tw ó rcza  (is tn ie 
je m. in. w a rsz ta t k ra w ie ck i, szewski, zak ład  fryz je rsk i).

Przy hucie is tn ie je  przedszkole (dla dzieci w  w ieku  3 —  7
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la t) oraz tzw. „g rupa pe łzaków " (od 18 m iesięcy do 3 łat). Ś w ie
tlica  hu ty  jest na jw iększą salą w  mieście.

K o ło  M iło śn ikó w  Sceny daje w  niej częste przedstaw ien ia, 
v to r?Y/c lj Sf ą się wielką popularnością w  ca łym  mieście.
, - , i n i n iu 17 sierpn ia zebrano z jednego przedstaw ien ia do- 

c łioa 10 tys. z ł na odbudowę W arszawy.
Państwowa huta szkła  w  W a łb rzychu  jest jedną z na jw ięk-

ro b ć w "  iU r° pie P° c w zś M e m  zm echanizowania i rodzaju w y

O w ysokim  poziom ie uświadom ienia p racow n ików  świad- 
botn icze j ** ab° nU,ą ,(W* 370 egzemplarzy codziennej prasy ro-

38



/



\

\



PERSPEKTYWY APROWIZACYJNE
NA ROK 1946/47

Żniwa już są poza nami. W eszliśm y w  now y ro k  gospo
darczy, ro k  1946/47. D z ię k i w ytężonej p racy  ro ln ika  n ie rzad
ko cierpiącego na b ra k  na jbardz ie j n iezbędnych narzędzi pracy 
czy sprzężaju, uzyskaliśm y pewne zapasy żywności, k tó rym i 
zmuszeni jesteśmy gospodarować oszczędnie i. rozsądnie, aby 
móc p rze trw ać  i  zapewnić ludności przynajm nie j niezbędne m i
nimum egzystencji.

K ie d y  rozm yślam y na ten tem at, m im o w o li się rodź: 
w nas pytan ie : czy rację  m ają  optym iści, tw ierdząc, iż  wszyst
k ie  trudności powojennego okresu są już poza nami, czy m o
żemy przestać się n iepoko ić  o w yżyw ien ie  cz łow ieka  pracy, 
przestać oszczędzać, znieść obowiązujące ograniczenia spoży
cia? Nie ulega w ą tp liw ośc i, że tego rodzaju stanow isko b y ło 
by  karygodną lekkom yślnością . A n i bezsprzecznie ciężka 
św ia tow a sytuacja żywnościowa, ani średnie w y n ik i tegorocz
nych zb io rów  nie up raw n ia ją  nas do tego rodzaju w niosków . 
R o ln ic tw o nasze w  w ie lu  okolicach k ra ju  przed r, 1939 n ic  sto
jące na na leżytym  poziom ie, w  okresie w o jny  pon iosło  ciosy 
bardzo ciężkie i to  nie ty lk o  w  postaci, zam ienia jących całe o ko 
lice k ra ju  w  puśtynie, zniszczeń wojennych. B ra k ło  w  ciężkie 
la ta  w o jny nawozów sztucznych, aby użyźnić n im i w y ja łow ioną  
glebę, b ra k ło  sprzężaju, zuży ły  się n ieodnaw iane m aszyny ro l
nicze, bezlitosne rekw izyc je  okupanta spow odow ały k a ta s tro 
fa lny  spadek pogłow ia. Na odrobien ie tego rodzaju zaległości, 
a nie zapom inajm y o wym agających zagospodarowania od p o d 
staw Ziemiach Odzyskanych, nie w ystarczy roku czy dwóch 
najbardzie j naw et w ytężonej pracy. Zresztą oddajm y głos cy 
from ,pam ięta jąc, że zestaw ianie b ilansów  ap iow izacy jnych  nie 
)est rzeczą ła tw ą , że sprawozdawczość w  te j dziedzin ie zawsze
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pozostaw ia w ie le  do życzenia i że mogą zajść pewne odchy
lenia.

P rzew idyw any zb ió r b ru tto  będzie s tanow ił w  porów na
n iu  do raku  1938:

w pszenicy 31%
w  życie 41%
w  jęczm ieniu 49%
w ziem niakach 46%

Porównanie obszarów zasiewów ważniejszych ziemiopłodów 
w Polsce przedwojennej i w  roku 1945/46

Wyszcze-
gólnienie

O b s z a r  z 

1938
dawne granice

a s i  e w  ó w 

1 9  4 5

W skaźniki 
przypadających 
na 1000 mieszk.

tys. ha
na

1000 ludn. 
ha

tys. ha
na

1000 ludn. 
ha

1938 1945

Żyto 5.895 171 2.453 107 101 63
Pszenica 1.754 51 374 16 100 31
Jęczmień 1.178 34 464 20 J00 59
Ziemniaki 3.030 88 1.279 56 100 64
Owies 2.277 66 817 36 100 55

Otóż opierając się na posiadanych danych, możemy s tw ie r
dzić, że p rodukc ja  roślinna w  roku  1945/46 w ykaza ła  w  stosun
ku  do roku  1938 b. poważny, n iepoko jący spadek,

Zdaje się, że jesteśmy u ź ród ła  naszych d e ficy tów  żyw no
ściowych. A le  zasiany obszar to  jeszcze nie w szystko. R ów 
nie ważne jest, ja k i on nam przynosi zysk, ja k  w yg ląda ją  e fek
tyw ne  plony.

Porównanie zbiorów ważniejszych ziemiopłodów 
w  Polsce przedwojennej i w  r, 1945/46.

Wyszcze
gólnienie

Z b i ó r

1938
dawne granice

b r u 

1 9

t  0

4 5

W skaźniki 
przypadających 
na 1000 mieszk.

tys. ton
na

1000 ludu. 
ton '

tys. ton
na

1000 ludn. 
ton

1938 1945

Żvto 7.253 210 2.863 124 100 59
Pszenica 2.172 63 525 22 100 35
Jęczmień 1.371 40 605 26 100 65
Ziem niaki 34.558 1.002 13.917 605 100 60
Owies 2.657 77 1.040 45 100 58
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Podobnie, a może i jeszcze gorzej przedstaw ia się sytuacja 
na odcinku hodow lanym .

Szacunek pog łow ia  zw ie rzą t gospodarskich w  porów nan iu  
do roku  1938 w ykazu ję , iż posiadamy obecnie zw ie rzą t:

kon i 49,1%
byd ła  rogatego 48,3%
w  tym  k ró w  42,9%
trzody  ch lew nej 24,5%
drob iu  52 %

W  szczególności w ys tą p iły  następujące zm iany w  ilości 
zw ie rzą t:

Porównanie stanu pogłowia zwierząt w  Polsce przed wojną 
oraz w  latach 1945 i 1946

Wyszcze
gólnienie

1 9 ! 8») 1 9 4 5 1 9 4 6

tys‘ szt. na 100C m 
sztuk tys. szt. na lOOOm. 

sztuk tys. szt. na 1000m. 
sztuk

Konie 3.946 116 1.454 63 1,546 64
K row y 7.237 210 2.500 109 2.700 112
Woły i  buhaje 432 13 200 9 216 9
Nierogacizna 7.525 218 1.600 70 2.400 100
O A C 3.411 99 710 31 750 31

W praw dz ie  w  r. 1946 liczba k ró w  w zros ła  do 2,700 tys. 
kon i do 1.546 tys., w o łó w  i buha i do 216 tys., n ierogacizny do 
2,400 tys., a ow iec do 750 tys., ale w zros t ten  n ie zm ienia fak tu , 
że nadal jest u  nas z hodow lą  zw ierzęcą niedobrze i że w ie lu  
jeszcze trzeba w ys iłkó w , aby osiągnąć stan przedwojenny.

Jeśli podejdziem y do tego samego zagadnienia od s trony  
p rodukc ji, to m im o żeśmy zdo ła li zw iększyć w  ro ku  1946 na z ie 
miach sta rych  obszar zasiewów czterech zbóż (pszenicy, żyta , 
jęczm ienia i owsa) o 24,8%, a zb io ry  b ru tto  o 8,8%, pom im o 
żeśmy obsia li z iem niakam i 500 tys. ha (zamiast 1.279 ha), zw ię k 
szając p lony  o 7,8%, przecież nie osiągnęliśmy jeszcze w y n ik ó w  
przedwojennych.

W  dziedzin ie pog łow ia  zw ierzęcego zdo ła liśm y w  ciągu ro 
ku  zw iększyć ilość byd ła  rogatego o 23,8% (w tym  k ró w  o 8% ), 
trzody  chlewnej łącznie z prosiakam i o 50#/o, co oznacza w zrost 
p rodukc ji mięsa o 35,6%, tłuszczów  o 61,8, m leka  o 70%. W  za
kresie  p ro d u kc ji cukru  w zros t ten w yraża  się cy frą  70%. I  w ła 
ściw ie w  te j ostatn ie j dziedzinie zb liży liśm y się do stanu przed- 

*\ -------) W granicach przedwojennych
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wojennego, produku jąc na g łow ę rocznie 12 kg zam iast p rzed 
wojennych 14 ¡kg. Natom iast jeś li chodzi o mięso, tłuszcz czy 
m leko mamy jeszcze w ie le  do zrobienia. Dość p rzy toczyć  fak t,

'głowę 8,5 kg —  zamiast przedwojennych 
20,5 kg, tłuszczu 2,8 kg —  zamiast 8,5 kg, m leka 62,7 lit ra  —  
zamiast 130 litró w .

Słowem, jeśli chodzi o podstawowe a r ty k u ły  żywnościowe 
bilans żyw nościow y w  Polsce p rzew idu je  w  r. 1946/47 p roduk- 
CJ? na g łow ę ludności 169 kg  zboża iw  r. 1938 __ 313 W )

KJ9 k? l ^ k d M 1002 k m’ o8i’5 i kg mięSa (20'5 k g), °<8 kg ryb  (1,1 kg), 3,2 kg tłuszczu (8,9 kg), 124 l i t r y  m leka (266 kg), 12 kg

zw^p!1 i ł 4 -łkg  V ° ,CZyW1ŚCi1 biorąC pod Uwagę siewV. karm ienie zw ie rzą t itp . każdy m ieszkaniec P o lsk i będzie m ógł o trzym ać
dzienme z p ro d u kc ji k ra jow e j 168 gr m ąki żytn ie j, 39 g r pszen-
i k t-M3? l r f kaS-Zy’ 5ogr s tr^ czkowych, 630 gr ziem niaków . 33 gr 

u,25 gr mięsa, 2 gr ryib. Daje to w  sumie 1.618 k a lo r ii,  sta- 
now iąc w zro s t w  stosunku do roku  m inionego o 222 ka lo rie . 
Jeś li chodzi o d ie tę  dzienną, to  rów nież w ykazu je  ona pewną 
P°Pra^ ę; w yraża jącą się w zrostem  ilośc i b ia łka  z 36,18 do 
42,25 gr (w tym  zw ierzęce 9,31 gr) i tłuszczu z 21,11 do 27,41 gr 
(w  tym  zw ierzęce 21,17 gr). W  m in ionym  ro ku  gospodarczym 
zaopatrzenie przeciętne w ynosiło  na głowę 1.670 ka lo rii, z cze-

L  i im d d a ' P0chodziło ze źróde ł kra jow ych, a 280 ka l. z do
staw  U1NKKA i z im portu .

c l  ^ StDai ą,C- teore4tL cf,ną Przeci?tną 1.618 ka l. na głowę mie- 
. kanca Polisy w  r. 194647, m usim y się jednak liczyć, że ludność

zostanie ŹG T ' beC teg°  dla ludności m iast po-
taPle k 1 2 1 kak, ilosc znajdująca się poniżej m in im um  egzy

stencji. Ponadto m usim y przecież obsiać po la  dotychczas leżą
ce odłogiem, kon tynuow ać zagospodarowanie Ziem  O dzyska
s z ^  i in ‘ ° bsZa'r  za?iew ów  zbóż ch lebow ych z w ię k 
szyć o 1.698 tys. ha, co pociągnie za sobą konieczność przezna
czenia na siew  o 306 tys. z ia rna w ięcej, n iż w  r. 1945/46 Dla 
p rzyk ła d u  m ożem y podać, że w  r. 1938 —  17,4% zb io ru  prze-

28 4% zb io ru™  ° beCnie PrzYidzie nam r?ucić w  ziem ię

Juk już pow iedzie liśm y wyżej, stan pogłow ia zwierzęcego 
w  Polsce nie jest zadawala jący. M usim y go odbudować. W  n a j
lepszych w arunkach, aby ten cel osiągnąć, trzeba nam nie ty l-  
Ro cżasu, k tó ry  d la  n ierogacizny ob liczam y na 2 do 2 i pó ł la t 
a, d a nydła rogatego 5 do 7 la t, ale i ograniczyć do m in im um  

rzed w ojną stać nas b y ło  na ubój k rów , wynoszący 
16,„ stanu pogłow ia, ja łow izny  18%, c ie lą t 50°/o, n ierogacizny
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100%, Obecnie możemy posiać do rzeźni najwyżej 7% k rów , 
3% ja łow izny, 35%  cieląt, 80% nierogacizny.

Oczyw iścienie m arzym y naw et o pow rocie  do przedw ojen
nego stanu odżyw iania, wynoszącego w  r. 1938 —  2.700- 
2.800 ka l. dziennie. A le  przyjm ując, że poziom  życia ro ln ika  
u trzym a się na wyższym  poziom ie, przew idz ianym  na 2.026 ka l., 
pragnęlibyśm y ludności n iero ln icze j zapewnić zaopatrzenie 
p rzyna jm nie j w  wysokości 2,011 ka l,, tzn. n ieco wyższe, niż 
w  ro ku  m in ionym  (1,650 —  1.700 kal.). Tymczasem w  roku  
1947 produkc ja  k ra jow a  z powodu w ym ien ionych  już w yżej t ru 
dności da nam na ten cel, po p ok ryc iu  zapotrzebowania ro ln i
ków , 516 tys. ton zbóż, 2.550 tys. ton  ziem niaków , 100 tys, ton  
mięsa, 315 tys. l it r .  m leka, 28,9 tys. ton  tłuszczów, a w  p rz e li
czeniu na k ilog ram y 47 kg zboża, 231,8 kg ziem niaków , 9,1 kg 
mięsa, 28,6 1. m leka, 2,6 kg tłuszczu, czy li 1.121 ka l. dziennie.

Jak ie  jest w yjśc ie  z te j sytuacji?  A lb o  zużywać na kon- 
sumcję ziarno siewne, rezygnując z rych łego osiągnięcia samo
w ystarczalności gospodarczej, w yb ić  posiadane pogłow ie n ie 
rogacizny (a i  w  ten sposób nie pokry lib yśm y ca łkow ic ie  d e fi
cytu), pozbaw ić część dzieci w  m iastach, rzecz nie do pom yśle
nia, m leka, albo też rozejrzeć się za pokryc iem  deficytu , w yn o 
szącego pewne ilości zboża *), 65 tys. ton mięsa, 70 tys. ton tłu sz 
czu, 136 m il. l i t ró w  m leka, 20 tys. ton strączkow ych i 52 tys. 
ton ryb, k tó re  mogą nam w  poważnym  stopniu zastąpić mięso, 
w  drodze przewozu z zagranicy, aby móc uzupełn ić braku jące  
890 k a lo r ii na głowę ludności n iero ln icze j, k tó re j liczba w  P o l
sce obecnie w ynos i ca 11 m ilionów .

P rzekracza łoby ram y naszego a rty k u łu  rozważanie, czy 
pomoc tę o trzym am y w  ramach pom ocy żywnościowej dla k r a 
jów  zniszczonych przez wojnę —  pom ocy, do k tó re j mamy bez
sprzeczne p raw o ze św ia tow ej reze rw y żywnościowej, czy też 
zdobędziemy ją na drodze m iędzynarodowej w ym iany hand lo
wej. W ypada jednak wyciągnąć k ilk a  zasadniczych w niosków . 
P ierwszy z nich, to bezsporny fak t, że czynimy znaczne postępy 
na drodze uzyskania samowystarczalności gospodarczej w  dzie
dzinie aprowizacyjnej i że mamy szczerą wolę pracę tę nad od
budową naszego rolnictwa doprowadzić do końca w możliwie 
najkrótszym czasie. Osiągnięte w y n ik i upraw nia ją  nas do op
tym izm u w  te j dziedzinie.

W niosek drugi, że nasza sytuacja żywnościowa przedsta
w ia  się nadal poważnie i że ludność musi się nadal godzić z obo-

*) D e ficy t powyższy jest zależny od ostatecznego ustalenia wysokości 
tegorocznych plonów  oraz od rea lizac ji zapowiedzianych już im portów .
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wiązującymi ograniczeniami konsumcyjnymi, starannie un ika 
jąc wszelkiego m arno traw stw a  a rty k u łó w  żywnościowych, s to 
sując rozumne oszczędności.

Czym pilniej będziemy się stosowali do obowią
zujących w  tej dziedzinie zarządzeń, tym bliżsi będzie
my chwili, w  której staną się one zbędne.
W reszcie  w n iosek trzec i, że wobec konieczności zagospo

darow ania  zniszczonego w ojną kra ju , zabliźn ien ia  ran, a zara
zem u trzym an ia  w yżyw ien ia  ludności na poziom ie gw aran tu ją 
cym utrzym an ie  jej zdolności do tw órcze j pracy, m usim y nadal 
przywozić poważne ilości artykułów spożywczych z zagranicy, 
na p ok ryc ie  is tn ie jących de ficy tów . Pomoc, jaką  w  te j dz iedzi
nie otrzym am y, nie będzie wyłącznie dana nam na przeżycie, 
ale będzie s łużyła  odrodzeniu gospodarczemu k ra ju , k tó ry  
w  walce z zagrażającym całemu cyw ilizow anem u św ia tu  ba rba
rzyństw em  pon iós ł najcięższe chyba o fia ry,

Stanisław Knauff
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Ś W I A T O W Y  
K R Y Z Y S  A P R O W I Z A C Y J N Y

O pinia publiczna całego św iata z zainteresowaniem  śledzi 
przebieg M iędzynarodowej K on fe renc ji Żywnościowej ) w  Jyo- 
penhadze, N ic  dziwnego, jest to  bow iem  trzec ia  i na jw ażn ie j
szy z tegorocznych kon fe rency j pośw ięconych sprawom w yży 
w ien ia  i od jej w y n ik ó w  będzie zależało, czy g łód  i nędza zn ik 
ną raz na zawsze z naszej rzeczyw istości powojennej, czy też 
narody będą m usia ły  nadal bo rykać  się z n iedosta tk iem .

Konferencja  ta podobnie jak  dw ie  poprzednie zw ołana zo- 
stła  przez Organizację W yżyw ien ia  i R o ln ic tw a  (FAO ), będącą 
sta łym  organem O rganizacji N arodów  Zjednoczonych. N ad
zwyczajna konferencja zbożowa, k tó ra  odbyła  się w  kw ie tn iu  
rb, w  Londynie, us ta liła , że dla p ok ryc ia  zapotrzebow ania na
rodów  zagrożonych głodem  zabrakn ie  w  tym  roku  n ie  m niej 
n iż  6 m ilio n ó w  ton  zboża. N iezbędne jest wobec tego zw ię k 
szenie procentow ości p rzem ia łu  m ąki do 90% i ograniczenie 
spożycia chleba do 300 gr dziennie na osooę. \^szys tk ie  k ia je  
de ficy tow e, a w  te j liczb ie  i  Polska, zastosow ały się do tego za-
10C0I113.

W  dniach od 20 do 27 maja odbyła się druga przez FA O  
zwołana Konferencja Żywnościowa w  Waszyngtonie, M ia ła  
ona za zadanie kon tynuow ać osiągnięcia kon fo ronc ji londyn 
skiej, to  jest zorganizować sp raw ied liw y  rozdz ia ł żywności 
wśród narodów  potrzebujących. Konferencja  waszyngtońska 
zaleciła , aby dopók i is tn ie je  k ryzys  aprow izacy jny:

1) rządy poszczególnych k ra jó w  u trzym yw a ły  w  m ocy 
w szystk ie  ograniczenia kansum cyjne, a naw et zaos trzy ły  je 
w  razie potrzeby,
___ 2) zwiększać p rodukc ję  rolniczą,

*) Num er zosta ł oddany do d ruku  przed zakończeniem K onferencji 
w  Kopenhadze.
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3) ceny na wszystkie ziem iopłody b y ły  tak skalkulowane, 
oy zapewnić opłacalność p rodukc ji,

W  celu podniesienia i ulepszenia p rodukc ji ro ln icze j kra je  
produkujące mają o trzym ać niezbędną pomoc w  postaci tra k 
to rów , maszyn ro ln iczych, naw ozów  sztucznych itp . K ra je  
eksportu jące zosta ły  wezwane do zw iększenia eksportu  z ie 
m iop łodów  i  p ro d u k tó w  tłuszczow ych oraz do stałego k o 
m un ikow an ia  F A O  ilośc i p roduk tów  żywnościowych, jaka im  
pozostaje po zaspokojeniu w łasnych potrzeb. Zakup żywności 
d la k ra jó w  im portu jących  ma być ta k  zorganizowany, aby w ye-
gó lne°kra je  Z° Sta °  w zaiemne licy tow an ie  się przez poszcze-

W  tym celu na miejsce Kom binowanego K o m ite tu  Żyw no
ściowego, zwanego „C om bined Food B oa rd “ , k tó ry  za jm ow ał

p a S ” S “ ąwRa<lę W Ś C i° W1>’ klórei stotul
. S ta tu t. ten  Przew iduje m. in.: nadzór nad św ia tow ą p ro d u k 

cją żywności, w ydaw anie zaleceń w szystk im  kra jom  p roduku 
jącym, jak ie  rodzaje i ilośc i żywności mają być w yp ro d u ko w a 
ne, przy jm ow anie  i rea lizację  zgłoszeń na a r ty k u ły  żywnościo
we od poszczególnych kra jów -konsum entów , nadzór nad han- 
dukcji1 usta aniem  P ^ y k i  cen, zapewniającej opłacalność p ro -

w i p / w Cd m idRady k ie ru ’e, s ir John B oyd O rr, w yb itn y  facho- 
l dZ1f 16 wyi?yw ien ia  1 ro ln ic tw a , k tó ry  p rzedstaw ił 

na obecnej kon fe renc ji żywnościowej szczegółowy plan powo-
- i at do zycia w  tym  celu ponadpaństwowej ins ty tuc ji, Pro-

nrnH,t,tr i-PrZ^ idU?e ln‘ ró w noiegIe ze stałym zwiększaniem  
produkcji rolniczej poszczególnych krajów, jednoczesne podno
szeń e stopy żywnościowej i życiowej ludności. Jest to koniecz- 
w o ir n b 11̂ 111̂ 13 ew entua lneJ nadprodukc ji w  żywności, co vry-
^ a c y  ralnik% P nj  -łp ?de.k  Cen 1 » » ie js z y ło b y  opłacalność p racy  ro ln ika . Podniesienie stopy życ iow e j i s iły  nabywcze;
musi objąć w szystkie  w a rs tw y  ludności. Jako m in im alna n o r
mę w yżyw ien ia  przyjm uje się 2600 k a lo r ii dziennie na osobę 

S tałe zw iększanie stopy życiow ej ludności poszczególnych 
k ra jó w  doprow adz iłoby  w edług tego p ro je k tu  w  r. 1960 
zw iększenia spożycia zbóż o 21%, s trączkow ych o 80%  wa 
r z y w i  ow oców  o 163%, mięsa o 16%, m leka o 100% W  Ten 
sposob znalazłaby ujście zw yżka p rodukc ji ro ln icze j.

ro je k t sir J, O rr  a p rzew idu je  poza tym  u tw orzen ie  że- 
aznych zapasów żywności na w ypadek nieurodzajów. Rea-
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lizacja  tego p ro je k tu  będzie wym agała n iew ą tp liw ie  pow aż
nych ka p ita łó w  na sfinansowanie dostaw  i zgromadzenie re 
zerw  oraz na zm obilizow anie potężnych środków  transpo rto 
wych. ;

Jest to p ro je k t naprawdę p iękny i śm iały a jednocześnie 
nie pozbaw iony cech realizm u, ty lk o  nie w iadomo, czy uda się 
go w  całości w p row adz ić  w  życie.

W  każdym  razie p ro jek tem  O r ra  za in teresow a ł się już 
am erykański m in is te r handlu, H. W allace, k tó ry  za pośrednic
twem delegata U S A  na K onferenc ji w Kopenhadze będzie go 
pop iera ł,

A  teraz przejdźm y do rzeczyw istości...
Sytuacja aprow izacyjna w  Europie pom im o dość pom yśl

nych zb io rów  w  tym  roku  nie przedstaw ia się zby t różowo. N a
leży się nadal liczyć z poważnym  niedoborem  środków  żyw no
ściowych. P raw ie  we w szystk ich  kra jach  istn ie je racjonowanie 
żywności. P rzew idując trudności aprow izacyjne naw et A ng lia  
po raz p ierw szy w  swej h is to rii w p row adz iła  u siebie rac jono
wanie chleba. K ra je  bogatsze uzupełn ia ją  swe b ra k i im p o r
tem, natom iast biedniejsze, nie posiadające w a lu t zagranicz
nych, przew ażnie ko rzysta ją  z pom ocy U N R R A.

Tymczasem państwa finansujące działalność 
U N R R A , a w  pierwszym rzędzie W . Brytania, w strzy 
m a ły  dotacje pieniężne na p rzysz ły  rok  i instytuc ja  
ta jest zmuszona przerw ać swą działalność z końcem  
bieżącego roku.
Zapowiedziane w strzym anie  pom ocy U N R R A  w yw o ła ło  

zrozum ia ły n iepokó j w  kra jach  odbudowujących się z ru in  
i zgliszcz. Spodziewano się powszechnie, że pomoc U N R R A  
przedłużona zostanie przynajm nie j do zb io rów  przyszłego roku, 
dziś bow iem  p raw ie  po łow a ludności m ie jskie j w  Europie o trz y 
muje w yżyw ien ie  niedostateczne dla osiągnięcia pełnej spra
wności fizycznej.

Jeśli chodzi o ogólną sytuację św ia tow ą na odcinku w y ż y 
w ienia, to pe rspek tyw y  na nadchodzącą zimę przedstaw ia ją  się 
rów nież niewesoło.

D epartam ent R o ln ic tw a  U SA  przew idu je  mocno ogran i
czoną podaż p ro d u k tó w  spożywczych. W  raporcie  swym do 
Nadzwyczajnego K o m ite tu  do W allk i z G łodem  departam ent 
ten zwraca uwagę na konieczność uzupełn ienia przede w szyst
k im  w yczerpanych ca łkow ic ie  rezerw  zbożowych. Światowe 
zbiory pszenicy oceniane są na 5,9 miliardów buszli, nie p o k ry 
ją one jednalc całego zapotrzebowania. Kanada zebrała w  tym  
roku  400 m ilionów  buszli pszenicy, z czego znaczną część od-
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stąp iła  na zasadzie um owy W . B ry tan ii. A rgen tyna  zam ierza 
prowadzić ty lk o  handel zamienny.

JNa D a lek im  W schodzie należy się liczyć z głodem p rzyna j
m nie j do listopada, to  jest do rozpoczęcia now ych zb io rów  r y 
żu. Z powodu trudności aprow izacyjnych w strzym ana została 
dostawa p łodów  o le is tych do Europy. Indie np. w yd a ły  zakaz 
w yw ozu orzechów ziemnych. Przed wojną eksport tłuszczów 
roślinnych z D a lekiego W schodu s tanow ił 35%  eksportu  św ia
towego.

Po w ojn ie  zapotrzebowanie na p ro d u k ty  spożywcze znacz
nie się zw iększyło . W ygłodzone podczas w o jny  narody chcą 
obecnie jeść w ięcej. Jeśli np. każdy z 400 m ilionów  H indusów 
zw iększy naw et o d robny u łam ek swą konsumcję, to w  rezu l
tacie o trzym am y o lbrzym ie ilości, na k tó re  trzeba znaleźć po
k ryc ie  w  św ia tow e j p rodukc ji żywności.

N ie w ą tp liw ie  pow ażny w p ływ  na produkcję  i podaż ży 
wności mają ceny p ro d u k tó w  ro lnych, k tó re  u trzym yw a ły  się 
na ogół na n isk im  poziom ie. D latego też dla zachęcenia p ro 
ducenta do wzmożenia p rodukc ji zniesiono ostatn io w  U SA  
ko n tro lę  cen na p ro d u k ty  ro ln icze i ceny poszły w  górę. Psze
nica np. z 1,55 dolara za buszel zdrożała do przeszło 2 do
larów .

W  w yn iku  kon fe renc ji w  Kopenhadze pow inna powstać 
jakaś nadrzędna insty tuc ja , posiadająca na leży ty  a u to ry te t 
i moc w ykonaw czą dla zapewnienia spraw ied liw ego rozdzia łu  
żywności w śród narodów  i podniesienia ogólnego dobrobytu . 
Muszą zn iknąć nareszcie powmjenne u trudn ien ia  i kom plikac je  
gospodarcze u trudn ia jące  wszystkim, narodom  norm alną pracę 
pokojową.

, Czy konferencja  ta spełni pokładane w  niej nadzieje, p rzy 
szłość najbliższa pokaże.

Bolesław Zawistowski
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PRZEMYSŁ POLSKI FRONTEM DO WSI

Jeszcze dzisiaj co najmniej 70% ogółu ludności w Polsce 
stanow i ludność ro ln icza. Odrodzone Państwo musi dbać o po 
trzeby tego najw iększego odłam u obyw ate li. P rzem ysł poją ł 
to bardzo szybko. Już od zarania pow ro tu  niepodległości czy
niono dużo, aby dać w si pewne a r ty k u ły  przem ysłowe niezbęd
ne do życia, a także do in tensy fikac ji p rodukc ji ro lnej. N ieste 
ty, nie od razu  K ra k ó w  zbudowano... Potrzeby fron tu , p o trze 
by w ynędznia łe j ludności m iast, ogromne lu k i w  dostaw ie p ro 
dukc ji przem ysłow ej na w ieś w  okresie okupacji nie p ozw o liły  
z jednej s trony dać wsi tego, co się jej natężało, z drugiej —  k a 
za ły w  dalszym ciągu pobierać od niej żywność w  postaci tzw. 
świadczeń rzeczowych. Jednakże ów  stan n ienorm alny m u
siał ulec likw id a c ji.

W  czerw cu rb., gdy ty lk o  w a ru n k i na to_ pozw o liły , Rząd 
dał w yraz  dobrej w o li wobec w si znosząc świadczenia rzeczo
we. Stało się tak, ja k  tego p ragnę ły szerokie w a rs tw y  ludno
ści chłop«kile j. D zięki zniesieniu tego obowiązku  ̂Rząd o b a lił 
wrogą propagandę uprawianą przez koła reakcyjne, że prag
nie rzekomo wprowadzić w  Polsce tzw- kołchozy. W ieś w olna 
od świadczeń może rozw ijać swe życie w  myśl zasad usta lonych 
przez ustawę o re fo rm ie  ro lne j w edług is to tnych  swoich po
trzeb.

Poza tym  przem ysł po lsk i dobrze rozum iejąc, że chłop ja 
ko konsum ent w ew nę trzny  jest najlepszym i najliczn ie jszym  od
b io rcą  a rty k u łó w  przem ysłowych, posta ra ł się, aby s tw o izyć  
dobre w a ru n k i wzajemnej w ym iany: żywność w  zamian za 
produkcję  przem ysłową, surowce ro lne —  za tow a r fabryczny 
na zasadzie wolnej wymiany handlowej.

A b y  tę sprawę w tło czyć  w  fo rm y  w łaśc iw e  , zarówno Rząd 
jak  i w  p ie rw szym  rzędzie M in is te rs tw o  Przem ysłu zw o ła ło  
ogólnopolską konferencję  pod hasłem PR ZEM YSŁ D L A  W SI.
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Z JA Z D  W  D N IA C H  6 i 7 W R ZE Ś N IA

W  sali Polskie j Y M C A  zebra ło  się oko ło  800 delegatów, 
reprezentu jących ta k  poszczególne m in is te rs tw a jak  i  spółdzie ł 
czość, organizacje ro ln icze ze Zw iązk iem  Samopomocy C h łop
skie j na czele, p rzedstaw ic ie li Rad N arodow ych itp . W  skrom 
nie lecz ładnie udekorow anej sali obrady o tw o rzy ł dyr, H. So
bański podkreślając, że konferencja  będzie próbą zgodnego 
naśw ie tlen ia  zagadnienia, od k tó rego zależy w ydajna p ro d u k 
cja przem ysłow a i w ydajna p rodukcja  w ie jska, uzupełn iające 
się wzajemnie. Po słow ie wstępnym  nastąp iło  jak  zw yk le  rze 
czowe przem ów ienie ob. m in. przem ysłu dra H ila rego  M inca, 
obrazujące ca łoksz ta łt p racy dotychczas w ykonanej i tej, 
k tó ra  będzie w ykonana do końca nb. Poruszono trz y  zasadni
cze tezy:

1) ogólne zagadnienie dotyczące zaopatrzenia w si 
w  to w a ry  przem ysłowe;

2) zagadnienie podniesienia p rodukcyjności ro ln ic tw a  
przez dostarczenie w si a r ty k u łó w  inw estycyjnych;

3) zagadnienie rozw oju  k u ltu r  technicznych jako  ba 
zy surowcowej przem ysłu i jako poważnego narzędzia in 
tensy fikac ji gospodarki ro lnej.

NIE „A K C JA “ LECZ NORMALNY OBRÓT TOWAROWY

Praca rozpoczęta przez Rząd w  celu należytego zaopatrze
nia w si w  a r ty k u ły  przem ysłowe, rozpoczęta w  czerwcu rb., 
jak  to p recyzow a ł m in is te r M inc, nie jest żadną „a kc ją  doraź
ną , lecz w ys iłk ie m  zm ierzającym  do przejścia od gospodarki 
wojennej do normalnego obro tu  towarowego m iędzy m iastem- 
przem ysłem  a wsią. W  naszych w arunkach norm alne o b ro ty  
handlowe muszą odbywać się w  ramach ogólnej gospodarki p la 
nowej i muszą być oparte na podstaw ow ych w ytycznych :

1) konieczność wydzieleniia przez inglerencję państwa 
z ogólnej masy tow arow e j dostatecznej masy to w a ró w  d la  
sk ierow ania  ich na wieś. Bez te j ingerencji, bez św iado
mego planu w  te j dziedzinie, is tn ia ła  obawa, że tow a ry  
w  dostatecznej lości na w ieś nie tra fią ;

2) dążenie do un ikan ia  w  m iarę możności zbędnego 
pośrednictwa, dążenie, ażeby tow a r z przem ysłu szedł 
w  m iarę możności bezpośrednio przyna jm nie j do spó łdz ie l
n i pow ia tow e j;
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3) dążenie do stworzenia jedno litych  cen w  całym  
k ra ju  dla tych  a rtyku łó w , k tó re  się do tego cełu nadają, 
cen, k tó re  drogą rozpowszechniania cenn ików  będą m  i 
konsum entow i i k tó re  konsum ent będzie mógł kon tro

low ac, ^  nie do zmniejszenia m arży zarobkow ej orga- 
nów  dys trybucy jnych  celem doprowadzenia do po anienia
tow a rów  dostarczanych ro ln ic tw u ; •

5) dążenie do popraw ien ia  jakości tow arow  przemy 
słowych, do urozm aicenia ich asortym entu i do przystoso
wania ich do potrzeb i tradycy jnych  naw yków  wsi.
A b y  ta k  by ło , zaw arto  10 um ów zasadniczych m iędzy pan 

stwowym  przem ysłem  k luczow ym  a Państwową C entra lą  H an
dlową oraz 14 tak ichże um ów m iędzy przem ysłem  a organiza
cją spółdzielczą „S po łem ". Z aw arto  je na czas do 3 gru  n ia  
1946 r.; do tego czasu przem ysł pod leg ły M in is te rs tw u  Przem y
słu ma dostarczyć ro ln ic tw u  to w a ró w  za z górą 11 i / 2  m ilia rda  
z ło tych. Jeś li do tego dodamy, co udzie li w s i M in is te rs tw o  
Skarbu w  ty ton iu , zapałkach, sp irytusie  —  wyniesie to -^cznie 
20 m ilia rd ó w  z ło tych  obiegowych, do końca rb. Resztę p ro  u 
c ji przem ysłowej, w a rtośc i ok. 30 m ilia rdów  z ł obiegowy© , ę 
dzie dostarczona w  drugim  półroczu afecji „P rzem ysł d la  wsi , 
tj. w  czasie od 1.1.1947 do 1.V II. 1947 r. - . .  , •

Interesujące jest n iew ą tp liw ie  pytan ie , z czego składa się 
suma 11 i 1/ 2  m ilia rda  z ło tych. Suma ta  składa się z nas ęp

7.400
-  239
-  750
-  420
-  245
-  53
-  23
-  206 
-  25
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m ilionów  z ł
jących najważnie jszych pozycji: 

teks ty lia  
żelazo i stal 
p ro d u k ty  chemiczne 
w y ro b y  blaszane 
m a te ria ły  budowlane 
śruby i n ity  
od lew y
pap ie r i w yroby papiernicze 
w yroby  e lektro techn iczne 
w y ro b y  szklane (w tym  porcelana) -

Jeśli porów nać to, co wieś o trzym ała  w  1945 r. od przem y- 
siu z tym , co dostanie obecnie, to stosunek jest ta k i jak 5 o
20 w  obecnym półroczu. , ■ mt

Nie należy się łudz ić  —  ob iek tyw n ie  zaznacza min. M inc —  
że ta ilość tow arów , k tó rą  przem ysł dostarczy wsi, będzie do
stateczna, W  p ierw szym  rzędzie będą n iedobory w  skórze, 
Obuwiu i w  w yrobach teksty lnych . To co może obecnie dac 
przem ysł, pokry je  zapotrzebowanie wsi zaledw ie w  50 procen-
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lach, lecz jeśli porów nam y to ze stanem w  r. 1945 —  test to di.- 

“ P r z e m ^ r “ ^ ' / *  ‘ ° Wary ^ s ta rc z a n e  w  ram ach akc ji

U bniżka w ynosić będzie:
dla w yrobów  hutn iczych —  23% 
dla m eta li —  45,5% 
dla węgla —  25%, 
dla na fty  —  44%,
dla p ro d u k tó w  chemicznych —  38%, 
d a m a te ria łów  budow lanych średnio —  21,7% 
dla szkła oraz porce lany —  22%, 

w / j  a m a te ria łów  w łók ienn iczych  —  31%.

nek m ió d z y ^ n a S 'a iv k n t eCyd“ i i 'C'i  ' e?  sPra w ied Itw y stosu- 
przem yslow ych •''' r ° ,m cz ’ ch a « n a m i a rty k u łó w

dzieć że ro ln ik  ?  doh^  m arży handlowej i pow ie-

a f e r

w olnym  rynku  i k tó ra  dla e jo ^ e s t d m isza  S,<i
aoby p alanta spraw y ze s t r L ł  p rz im ys to w có w  ’  ' VP0Wa SP°-

k ó w ' ^ : -  £ ^ y S t  t e r S t M  s,r y do l,n i-

da się z samego żvta 4 nn nno J produkc ja  wsi me skła- 
kuouie 7 vtn i 7 n Y ’• 1® , 000 gospodarstw  ch łopskich do-

re jo  ceny k s z t a t t t S r s f k o r ^ s M e u L l y t o 7 iak  Źvw iec' t l 0 '

n w z jird n ia T ą c w aCzesooler »er f , r tadziĆ ‘ ę Spr?w 0 ob iek tyw n ie , 
kom ple t łą łz S ie z a rtyku łam  ’ t r “ ”  ? r2em Vsłowych pe łny ich

ny rynek p \zez p L s ^ o w y  aje d7 la rC M '!e " a »°> -

W okresie  p r z y p a d a j  c t
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przecię tnych dla całego roku, to jest, jeżeli p rzyjąć stosunek 
m iędzy cenami ro ln iczym i a p rzem ysłow ym i w  okresie trzech 
la t przed wojną za 100, to w  okresie  zeszłego roku, w  okresie 
tzw. kontyngentow ym , nożyce ń k ła d a ły  się na n iekorzyść ro l
n ic tw a  i w skaźn ik  w yn iós ł 144, to  jest 44 p u n k ty  na n iekorzyść 
ro ln ic tw a . Jeże li przeprow adzim y tak ie  samo badanie na okres 
dzisiejszy, to „nożyce " uk łada ją  się na korzyść ro ln ic tw a , 
w skaźn ik  w ynosi 75 —  80, tzn. w ykazu je  nadwyżkę dla ro ln ic 
twa 20 względnie 25 punktów .

Dochodzim y w ięc do stw ierdzenia, że potanienie a rty k u 
łó w  przem ysłow ych nie jest ty lk o  potanieniem  absolutnym, ale 
Jest potan ien iem  proporc jona lnym  w  stosunku do cen a r ty k u 
łó w  r 0lny Cłi i że słynne nożyce zaczynają w  roku  obecnym 
dźwięczeć przy jem nie j d la  ro ln ic tw a .

PODNIESIENIE PRODUKCJI ROLNEJ

Jednym  z w arunków  unorm owania wzajemnej w ym iany 
handlowej m iędzy wsią a m iastem (przemysłem) jest sprawa 
Podniesienia p rodukc ji ro lnej. Bez tego nie może być m owy 
o przejściu gospodarki wojennej na pokojową. O bow iązkiem  
rłządu jest dokonanie maksymalnego w ys iłku  w  celu dosta r
czenia wsi ta k ich  a rtyku łó w , k tó re  mogą uzupełn ić s tra ty  na
tura lne poniesione przez ro ln ic tw o , chociażby w  części mogą 
u ła tw ić  tem po jego odbudowy. W  pierwszej kole jności d o ty 
czy to naw ozów  sztucznych. Należy się spodziewać, że w  tym  
sezonie ro ln ic tw o  otrzym a oko ło  300 tys. ton nawozów  sztucz
nych, p rzy  czym, ponieważ prawdopodobnie pewna ilość naw o
zów potasowych w  w ysokości oko ło  30 tys. ton zostanie i nie 
będzie mgła być rozsprzedana, należy przypuszczać, że ,,w z ie
mię pójdzie w  tym  sezonie około 270 tys, ton.

U żyw aliśm y przecię tn ie  średnio przed wojną w  tym  o k re 
sie oko ło 200 tys, ton, czy li mamy w zros t w  stosunku do o k re 
su przedwojennego o 70 tys. ton.

Z tego na gospodarstwa chłopskie w ypadnie  87:,/o, na ma
ją tk i państwowe reszta, czy li 13%. Gospodarstwa chłopskie 
otrzym ają  w ięc nawozy w  wysokości oko ło  235 tys, ton. Przed 
wojną drobne ro ln ic tw o , gospodarstwa chłopskie, zużyw a ły  za
ledw ie 16% ogólnej konsum cji nawozów. 16% od 200 tys. ton 
wynosi 32 tys. ton.

O ile  w  1946 r. prawdopodobne zużycie nawozów  sztucz
nych wyniesie  łącznie 514 tys. t, to  na podstaw ie zam ierzeń p ro 
dukcyjnych zużycie w  1949 ro ku  wyniesie prawdopodobnie 
900 tysięcy ton, p rzy czym w ychodzim y w  tej ch w ili na drogę
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P7 emyS,U i» ,  dz ięk i
p L  u • tys - ton zostanie może przekroczona

nowa p r o d S k c , ™ . rol ? i“ ' ^ ' -  « f

dzi o t r i k " r ,  t „  r r  g T W Z tp r? i WOienny<,h)- J ' Ś I i '=h«- 
300 sztok. Je iU  n ie m o s ł i J » . 7 Pr0dukT m y ^ ¡ u  oko ło
dzianej „ t r z y la tk i“  tv le  abv a.° iWy uzy s^ a w  ciągu zapow ie- 
w  r. 1949 w yp roduku jem y M  3500 s z t u k ^  planU’ t0

e l e k t r y f ik a c j a  w s i

W s u m ie ° tk o jo  4™!^ w s j ^ W  jń™  l  —  ■ la t  ̂ ze ie k try fiko w a n o

tycy  walczą o tak ie  inw estycje  aby i T f T
kow ac me 450 lecz 600 wsi V 1947 z e le k try fi-

dla “ „ M o s t  a l S  d o t o 2 °  E *  f a V S ^ ‘
lem jej zasadniczym t n t S * ’ * ° na obliczona na lata. Ce-
wej, k tó ra  ,by odpowiadała n n tr a]y Ienie P rodukc ji przem ysło- 
neigo po r. 1945. D aw nie i n^c- ^  ° m r,°^oictw a zre form ow a- 
ro ln ic tw a  w łościańskiego l„b  Przein ys ł nie docenia ł po trzeb
k tó ra  by  p r z S f  n t w i l t z J t *  t t ^ S Z * * *  ^  
przem ysłowcom  O ^p m io  ■ dnej ty lk o  s tiom e —
trzeby  w si b y ły  zasDokn' Wrf ca Slę uw aŚ9. aby nie ty lk o  po-
wat J a ł T ń a Z o k Z ° kp% o ^ eCZr° Wni“ ' aby P " * * *  d>*

cen ili ^ n td w u z n iz ń r t™  dla w s i" do-
W stosunku do w ys łkó w  f lę W sP0Sob życz liw y
styczne było  n a S c ie T w a f  Y‘ l \  Panstw owego. C haraktery-

po lem ik i. T y „  „ w , ¿ i  y Z & T S r ' ^
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brow sk i czyn ił ciekawe poróv/nanie. Podczas gdy w  stosun
kach zachodnio-europejskich na jednego producenta rolnego 
przypada trzech konsum entów  m iejskich, to  w  stosunkach p o l
skich na dwóch producentów  ro lnych  p rzypada ł jeden konsu
m ent m iejski. P rzy  sześciokrotn ie gorszym stosunku liczby 
producentów  i konsum entów  w  Polsce niż w  N iemczech nie 
mogło być ta k ie j p o lity k i p rodukc ji, k tó ra  by  mogła ludności 
w ie jsk ie j zapewnić egzystencję na znośniejszej stopie życia. Na 
tym  tle  prob lem u przeludnienia, niezależnie od ska li pope łn io 
nych b łędów , staje się zrozum iałe, że udz ia ł w s i w  konsum cji 
a rty k u łó w  przem ysłow ych w ahał się od 10 do 15% całości, 
k ie d y  ludność w ie jska  przekracza ła  60% ludności k ra ju . Na 
tym  tle  staje się zrozum ia ła  trw a ła  nędza wsi, na tym  tle  staje 
się zrozum iałe, że o lb rzym ia  część gospodarstw  w ie jsk ich  by ła  
w łaśc iw ie  poza o rb itą  ogólnego obro tu  gospodarczego i że ba r
dzo poważna część w s i m niej odbiegała od gospodarki n a tu ra l
nej, aniże li od gospodarki nowoczesnej i że w łaśc iw ie  by ła
0 k ro k  ty lk o  od stanu p rym ityw u  ca łkow itego . Jeśli do tego 
dodać zjaw isko pogłęb ian ia  się tego stanu rzeczy, w yw o łane  
w ad liw ą  s tru k tu rą  posiadania z iem i i p o lity k ą  cen, k tó ra  w  od
niesieniu do cen przem ysłow ych i ro lnych  rów na ła  się proste j 
fo rm ułce ka rte lo w e j ceny przem ysłowej, a w  odnesieniu do 
ro ln ic tw a  rów na ła  się fo rm ułce ceny zależnej od p o lity k i p re 
m ii eksportow ych, udzie lanych przede w szystk im  na zboże
1 mających na oku w yłączn ie  in teres w ie lk ie j w łasności ziem 
skiej, nastaw ionej na jednostronną produkcję  zbożową w  o k re 
sie przed poprzednią wojną, to jest w  okresie przynależności 
do Reichu —  staje się jasne, że sku tk i p rze ludnien ia  b y ły  po
głębiane jeszcze przez czynn ik i zależne od w o li, przez czynn i
k i dające się zm ienić. D rug im  problem em  już z zakresu tych, 
k tó re  zm ienić b y  się dały, ale k tó re  zm ien ia ły  się zbyt pow o li, 
b y ły  same podstaw y organizacyjne obro tu  m iędzy wsią a m ia
stem. R o ln ik  przedw ojenny s tanow ił bezw arunkow o u n ika t 
w śród grup gospodarczych. Podczas gdy przem ysł w ie lk i, 
średni, a naw et m ały sprzedając po cenach hurtow ych  —  k u 
pow a ł po cenach hurtow ych, podczas k iedy  w ie lka  w łasność 
rolna, kupując po cenach deta licznych m ia ła  możność sprzeda
wać po cenach gie łdow ych, a zatem po cenach hurtow ych, ko 
rzystniejszych, to ro ln ik  podobnie jak  i d robny rzem ieśln ik, n ie- 
zorganizowany spółdzielczo kupow a ł po cenie deta licznej, p o 
w iększonej o kosz ty  ob ro tu  i sprzedawał po cenie drobnej 
sprzedaży, pomniejszonej o koszty  obrotu. Równocześnie te j 
sytuacji na odcinku sprzedaży tow arzyszy ło  zjaw isko, że inna 
płaszczyzna zainteresowania ro ln ika , płaszczyzna roz ładow a-
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nia prze ludn ien ia  wsi, napotyka ła  na przeszkody w  tej kon 
cepcji cen, w  tej koncepcji eksploatacyjnej, jaką  by ła  p o lity ka  
cen ka rte low ych .

Poza p lenarnym i posiedzeniam i kon fe renc ji odbyw a ły  się 
dwudniowe prace kom isyj, k tó re  m ia ły  za zadanie zobrazow a
nie w łaśc iw ych  w n iosków  dotyczących potrzeb wsi.

O to główne z nich:
Komisja I, k tó re j zadaniem by ło  om ów ienie podstaw orga

n izacji i finansowania w ym iany tow arow e j m iędzy wsią i p rze 
mysłem po dłuższej dyskusji wysunęła, jeżeli chodzi o o rgan i
zację transportu, następujące dezyderaty: 1) wciągnąć do a k c ji 
„P rzem ysłu dla wsi is tn ie jące w  pow ia tach  organizacje spe- 
dycy jno-tow arow e, 2) nałożyć na posiadaczy samochodów, 
względnie odpow iednie zakłady, obow iązek zgłaszania n iew y
korzystanego czasu samochodów, 3) opracować i przyjąć taryfę  
ramową, k tó ra  by u ła tw iła  kon tro low an ie  czynności zw iąza
nych z przewozem  mas tow arow ych, 4) zobow iązać poszczegól
nych cz łonków  Spółdzie ln i Samopomocy Chłopskie j do p rze 
w iezien ia  pewnej ilośc i tow arów  po cenach niskich, względnie 
bezpłatn ie.

Kom isja I I  debatow ała nad odbudową i rozbudową osiedli 
i gospodarstw w ie jsk ich . W ysun ię to  następujące w n iosk i: 
1) przeznaczyć na okres 3 -le tn i na odbudowę wsi 74 m ilia rd y  
z ło tych, 2} p rzem ysł musi dać dla wsi odpow iednią ilość m a
te r ia łó w  budow lanych, 3) odbudowa i rozbudowa w si musi mieć 
charak te r s ta ły  i ciągły. W  trakc ie  dyskusji nad organizacją 
robo t budow lanych na wsi w ysunięto dalsze w nioski, a m iano
w ic ie : 4) zorganizować ku rsy  dokształcające w  pow iatach 
(wzgl. w  gminach) dla elementu nie fachowego i półfachowego 
w dziedzinie budow n ic tw a w iejskiego, 5) zorganizować te reno
we kom órk i w y tw órcze  m a te ria łów  budow lanych, 6) dostarczyć 
m a te ria ły  budowlane d la  wsi na jbardz ie j poszkodowanych, 
'J udostępnić maszyny do w yrobu  cegły i betonów, k tó re  zna j
dują się w  n ieodpow iedn ich  rękach.
,. f H I obradowała nad sprawam i e le k try fik a c ji i ra-

d io ton izac ji wsi. P lan państw ow y przew idu je  na ro k  1947 
ze le k try fiko w a n ie  450 wsi, w  następnych la tach liczba ta ma 
ulec dalszemu zwiększeniu. P rzeprowadzenie tego planu uza
leżnione jest od dostaw  w łaśc iw ych  ilośc i m a te ria łów , jak  s łu 
py impregnowane, izo la to ry , trans fo rm ato ry  i m iedź przewo- 
dowa. Celem obniżenia kosztów  pośrednictwa —  m a te ria ły  to 
należy k ie row ać do odb io rców  w ie jsk ich  za pośrednictwem  
spółdzielczości i PCH. W  pro jektach  e le k try fik a c ji wsi w ska
zane byłoby w ykorzystan ie  poza sieciam i o k rę g o w y m i__loka l-
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nych źródeł energii e lektryczne j. Poza tym  dużą rolę w  Plz ę ' 
prowadzaniu e le k try fik a c ji w s i m ogłyby odegrać spółdzie ln ie 
techniczne oraz zorganizowane w  ramach samopomocy eh op 
skiej grom adzkie spółdzieln ie elektrom aszynowe.

A kc ja  e le k try fik a c ji ściśle w iąże się z radiofonizacią wsi, 
k tó ra  jest jednym  z czołow ych zadań państwa w  dziedzinie 
podniesienia poziomu ku ltu ra lnego i cyw ilizacyjnego wsi. o 
myślny przebieg te j akc ji zależy od term inowego w ykonania  
zamówień Polskiego Radia przez przemysł. Duże znaczenie 
m ia łoby tu  o trzym anie z N iem iec ty tu łe m  reparac ji maszyn, 
p ó łfa b ryka tó w  i sprzętów, k tó re  u m o ż liw iłyb y  przem ysłow i 
radiotechnicznemu, szybsze rozpoczęcie p rodukc ji sprzętu rad io 
technicznego w  kra ju .

Prace komisji IV  poświęcone b y ły  zagadnieniu odbudowy 
dróg kom un ikacy jnych  oraz potrzebom  kom un ikacyjnym  wsi. 
łnż. B orow ski wysunął w n iosek przebudow y dróg twardych 
i ko łow ych. W yb itn ą  pomoc okaza łyby tu : Zw iązek Samopo 
mocy Chłopskie j oraz Gminne G rom ady Pracownicze, luz. H i 
debrandt domagał się wmożenia w alcow ania  be lek dw utono
w ych oraz u tw orzen ia  sk lepów  dla magazynowania śrub i in 
nych części potrzebnych do odbudowy. Inż. Gedysa wysunął 
wniosek nastaw ienia gazowni warszaw skie j na produkcję  smo
ły  dla potrzeb drogowych.

Tematem prac komisji V  by ły  nawozy sztuczne. Przedsta
w iono na n ie j znaczenie nawozów sztucznych dla ro ln ic  wa o iaz 
wskazano na konieczność dokonania badań nad złożam i po a 
sowym i w  Polsce, gdyż dotychczas zdani jesteśmy ca ow ić 
na eksport. Ta sama sytuacja jest z saletrą ch ilijs  ą. - o , 
b ra k  na ryn ku  k ra jow ym  pokry je  dopiero uruchom ienie * osc 
Poza tym  w  p lan ie  3 -le tn im  przew idziana jest rozbudowa i uru- 
chomienie fa b ryk  produkujących zw iązk i azo ow, ]a c np. 
W Gdańsku i Szczecinie. P lan p rodukc ji przew iduje zw iększe
nie p rodukc ji do 69 tys. ton azotu i 86 tys. ton kwasu fosfo ro 
wego w  r. 1947/48, 108 tys. ton azotu i 136 tys. ton kwasu fosfo
rowego w  r. 1949/50. Zapotrzebowanie w si w  rb. Dokryte jest 
w  oko ło  85%. W  ramach dyskusji wysunięto trudności finan
sowe, z ja k im i walczą spółdzieln ie nie mając odpow iednich 
ka p ita łó w  na magazynowanie nawozów na dłuższy czas. Opra
wę tę rozw iąza łoby uruchom ienie trzym iesięcznych k re d y tó w  
bezprocentow ych przez „S po łem " oraz zniżenie cen w  sezonie 
m artw ym , w  celu zachęcenia spółdzie ln i do nabywania tych
nawozów.

„Walka zc szkodnikami“ —  ta k  b rzm ia ł tem at kom is ji V L



Od 10 do 30 % zb io rów  ulega w  mniejszym lub w iększym  
stopniu zniszczeniu. Rola przem ysłu polega na dostarczeniu 
niezbędnych do w a lk i środków  technicznych, urządzeń maszy 
now ych i p ro d u k tó w  chemicznych. Przed w ojną by ło  w  Polsce 
oko ło  20 tys ięcy apara tów -oprysk iw aczy. Dziś posiadamy ich 
zaledw ie 2.000. P repara ty  do w a lk i ze szkodnikam i produku je  
obecnie jedna państwowa fab ryka  „A z o t“  w  Jaworznie. Na 
kom isji w ysunięto konieczność podjęcia przez tę fab rykę  p ro 
dukc ji proszku D D T, którego wszechstronne zapotrzebowanie 
w ynosi o ko ł 5 tys ięcy ton rocznie.

W' ramach prac komisji V I I  przedstaw iono ogólne po trzeby 
m elioracyjne k ra ju  (200 m ilia rd ó w  zł) oraz tzw . m in im alny p lan 
3 -le tn i (2 m ilia rd y  zł). W  dalszym ciągu przedstaw iono plan 
odwodnienia Żu ław  wynosi 26 m ilia rdów  z ł —  koszt m e lio ra 
cji 215 m ilionów  zł), Podkreślono konieczność oparcia prac 
m e lio racy jnych  na spółdzie lczości budow lanej.

Tematem prac komisji V I I I  było  zaopatrzenie wsi w  te k 
sty lia  i w y ro b y  skórzane. W  toku wygłoszonych re fera tów , 
jeżeli chodzi o zaopatrzenie w  te ks ty lia , w ysunięto następujące 
postu la ty : i)  to w a ry  na akcję „P rzem ysł d la w s i“  muszą być 
odpow iednie j jakości, 2) to w a ry  muszą być odpow iednie do se
zonu i dostarczone term inow o, 3) m a te ria ły  w inny  być dosta r
czone w  p rzy ją tych  na w si szerokościach, 4) nie zmuszać na
byw ców  do kupna tow a rów  w ybrakow anych , 5) p rzy  usta lan iu  
cen o ile  możności zachować w spó łczynn ik  do cen zboża nie- 
gorszy jak przed wojną, 6) nie w y tw arzać kon fekc ji z n ieodpo
w iedn ich m ateria łów .

Komisja IX  zajm ow ała się kw estią  zaopatrzenia w si w  tra k 
to ry , samochody ciężarowe i inne środk i kom un ikacy jno -trans- 
po rtow e. Kom isja doszła do wniosku, iż m otoryzacja  ro ln ic tw a  
jest konieczna, a to dla zastąpienia s iły  pociągowej w yniszczo
nego pog łow ia  oraz obniżenia kosztów  p rodukc ji. Jako pod
stawowe środk i do m echanizacji ro ln ic tw a  uznano zastosowanie 
tra k to ró w , wzm ocnienie gospodarki energetycznej ro ln ic tw a  
przez wprow adzen ie s iln ikó w  i generato rów  w ia tro w ych  oraz 
przez zaopatrzenie w si w  samochodowy sprzęt transportow y. 
Zaopatrzen ie w si w  tym  zakresie na okres 3 -le tn i w inno  w y 
nieść: 28 tys ięcy tra k to ró w  typu  średniego, 5 tys ięcy sztuk 
w iększych s iln ików  w ia trow ych , 10 tys ięcy sztuk m ałych s iln i
ków  w ia trow ych , 80 tys ięcy samochodów pó łto ra tonow ych , 
oraz 10 tys ięcy ciężarow ych samochodów 3-tonowych. U s ta lo 
no, iż pokryc ie  zapotrzebow ania pow inno nastąpić w  drodze 
p rodukc ji k ra jow e j. Zagadnienie p rodukc ji sprzętu m otorow e-
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Źo należy do zjednoczenia przem ysłu m otoryzacyjnego, k tó ry  
podjął p ierwsze k ro k i w  tym  k ie runku , urucham iając już obec
nie w  swoich fab rykach  produkcję  ta k ich  a rtyku łów , jak  ciąg
n ik i, p rzyczepk i samochodowe i s iln ik i ro ln icze.

Tematem prac komisji X  b y ło  zaopatrzenie wsi w  maszy
ny ro lnicze, sprzęt i urządzenia gospodarskie. W ysun ię to  na
stępujące dezyderaty: 1) zw róc ić  się o przyznanie k re d y tó w  na 
odbudowę odpow iednich magazynów, k tó re  by  pom ieściły p rze 
tw o ry  przem ysłu drzewnego, 2) usta lić  ceny dystrybucyjne na 
p rze tw o ry  przem ysłu drzewnego oraz na w yroby  żelazne,
3) stw orzyć spó łk i grom adzkie składające się co najmniej 
z 50 osób, k tó re  p rzy  doraźnej pomocy Skarbu Państwa m og ły
by zakupić niezbędne ilośc i maszyn i obsłużyć 2 —  3 gminy,
4) udostępnić zakup s iew n ików  poszczególnym ro ln ikom  
przez stw orzenie odpowiedniego funduszu zapomogowego 
w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a, lub u ła tw ić  kupno przez rozłożenie 
należności na drobne ra ty  przy w p łac ie  50% należności go
tówką.

Komisja X I debatow ała nad zaopatrzeniem  wsi w  sprzęt 
domowy. P rzedyskutow ano następujące punk ty : 1) przem ysł 
m eta low y w in ien o trzym ać m ożliw ie  dokładną specyfikację za
potrzebowanych tow arów , odzw iercied la jącą rzeczyw iste po 
trzeby wsi, p rzy  czym w te j specyfikac ji na leża łoby uwzględnić 
nie ty lk o  a r ty k u ły  chodliwe, ła tw o  zbywalne, ale rów nież i te, 
k tó rych  sprzedaż nie jest ła tw a , 2) aparat dys trybucy jny  od
biorców  zaangażowanych w  akc ji „P rzem ysł d la  w si w in ien 
w m iarę rozw o ju  w ym iany m iędzy m iastem a wsią przystąp ić do 
liczebnego zw iększenia i handlowego wzm ocnienia swej sieci 
deta licznej na wsi, 3) techn ika sprzedaży aparatu dystryoucy i- 
nego w inna być m ożliw ie  prosta, tzn. ta k  zorganizowana, aby 
tow ary  przeznaczone na wieś doc ie ra ły  m ożliw ie  na jkró tszą 
drogą od zakładu w ytw órczego do konsum enta w ie jskiego.

Zaopatrzenie wsi w  naftę, opał oraz a r ty k u ły  m onopolowe 
było  treścią  obrad kom is ji X II. Ponieważ ca łkow ite  zapotrze
bowanie na w ęgie l nie może być pokry te , ob. B a to rsk i złożyj 
wniosek w prow adzen ia  k a r t  opałow ych dla ludności w ie jsk ie j. 
Spraw y na fty  re fe ro w a ł ob. P op io łek, k tó ry  zakom unikow a ł, że 
w  okresie od 1 .V III  do 31.X II  rb . rozprowadzone zostanie na 
w ieś 18 tys. ton  na fty ; poza naftą  w ieś o trzym a 120^ ton ben- 
2yny. Sprawę m onopoli p rzedstaw ił delegat „Społem  , ob, Ga- 
sinowski. Jeżeli chodzi o monopol ty to n io w y  pre legent opo
w iedzia ł się za systemem ka rtko w ym , jeże li chodzi o monopol 
sp irytusow y, to zdaniem ob. Gasinowskiego na leżałoby obniżyć
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ceny i uspraw nić transport. Jest to  konieczne dla w ygran ia  
w a lk i z pota jem nym  gorze ln ictw em . (

Zagadnienie kultur przemysłowych i przem ysłu spożywcze
go b y ło  treścią  obrad X II I  kom isji. O to treść k ilk u  w ażn ie j
szych w niosków :

W  dziale bu ra kó w  cukrow ych  należy dążyć do in tensy
f ik a c ji upraw y, ze szczególnym uwzględnieniem  nasiennictwa. 
Jeśli chodzi o z iem niaki, to należy dążyć do rozpowszechniania 
Uprawy ziem niaka przemysłowego, wysokoskrobiow ego. P rze
m ysł b row arn iczy  w in ien  kon trak tow ać  upraw y chm ielu po ce
nach opłacalnych. Celem un ikn ięc ia  m arno traw stw a w ie lk ich  
ilośc i owoców (głównie opadowych) i w arzyw , konieczne jest 
popieran ie wszelkiego rodzaju p rze tw órn i. K ra jow a produkc ja  
lnu  i konopi może zaspokoić potrzeby kra jow ego w łó k ie n n ic 
twa. N ależałoby w ięc s tw orzyć ośrodki up raw y mechanicznej 
lnu i konop i w  re jonach na wschód od W is ły . Z powodu zm nie j
szenia drzewostanu św ierkow ego należy p rzystąp ić do budow y 
celu lozowni, oparte j m. in. o słomy zbożowe. S iln ie w inna być 
popierana uprawa z ió ł leczniczych, p rzy  czym dostawą e lita r 
nych sadzonek i nasion p lan ta to rom  zajmuje się In s ty tu t N auko
w y Leczniczych Surow ców  w  P lew iskach pod Poznaniem.

Komisja X IV  zajm owała się dostarczeniem  elem entów  w a l
k i o zdrow ie wsi, R e fe ra ty  w yg łos ili: d r Zalewski, d r Sztachel- 
ska i d r C horwacka, Po re fera tach w y ło n iła  się dyskusja, 
w  k tó re j m ów cy podkreś la li po trzeby zdrow otne wsi, a m iano
w ic ie : 1) opracowanie i  w yprodukow an ie  wozu am bu la to ry jne 
go, 2) zaopatrzenie ośrodków  zdrow ia  w  inne środk i lokom ic ji, 
ja k  samochody, m otocyk le , ro w e ry , 3) wzmożenie i  uruchom ie
nie p rodukc ji sprzętu i narzędzi lekarsk ich , 4) dostarczenie 
przez przem ysł fa rm aceutyczny środków  i le ków  zapobiegają
cych chorobom  społecznym, 5) opracowanie i w yprodukow an ie  
standartow e j ap teczk i pomocniczej, to rb y  sanitarnej, to rb y  dla 
położnej, ap teczki podręcznej, to rb y  dla ko n tro le ró w  san ita r
nych, 6) wyposażenie m ieszkań zgodnie z wym ogam i san ita r
nym i w  łóżka żelazne, m iednice itp .

Zjazd zakończyło  przem ów ienie w icem in is tra  przem ysłu, 
p łka  Eugeniusza Szyra, k tó ry  dokona ł czegoś w  rodzaju „b ila n 
su" z dokonanych prac konferencji. Pokłosie dotychczas w y 
konanych prac dla wsi przez pszemysł państw ow y da się w y ra 
zić słowam i ob. m in. H. M inca : „W ie m y, że potrzeby ro ln ic tw a  
będą ros ły  z roku  na rok. M y, jako  przem ysł, będziem y się 
s ta ra li ze w szystk ich  naszych s ił za tą chłonnością, k tó ra  jest 
przejawem  postępu społecznego, podążać. Julian Fodoski
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CENY NA ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE

Nasze upaństwowione fa b ryk i produkują najruezbę dniej 
dla wsi tow ary. Tow ary  te, k tó rych  ogólna wartość wynosi 

50 m ilia rdów  z ło tych  są rozprowadzane w ca łym  ferajn po- jed
nakowych cenach. M in is te rs tw o  Przemysłu w yda ło  osobny cen 
nik w celu zapobieżenia spekulacji i nadużyciom  Zamieszczone 
w nim  ceny są cenami detalicznymi, maksymalnymi, obowiązu 
Ncymi w miastach powiatowych i innych położonych przy ko 
lei normalnotorowej.

P laców ki rozdzielcze położone poza tym  miejscowościami 
mogą doliczać jedynie rzeczyw iste koszty transportu  z naj 
bliższego składu do siebie.

Poniżej podajemy cennik n iek tó rych  a rtyku łó w  pierwszej
potrzeby:

huinale wszystkie wymiary za 1 kg 
hacele za sto sztuk nr 8 ■ 
hacele za sto sztuk nr 10. . 
hacele za sto sztuk nr 12 . 
gwoździe za 1 k g ...........................

Rydle i łopaty:
Rydle gdańskie fason 20, nr 2. 1 szi 
rydle gdańskie fason 20. nr 5, 1 szt. . 
rydle ogrodnicze 1 szt. . . .
łopaty piaskowe 1 szt....................
łopaty balastowe 1 szt.....................

W idły:
dwuzębowe 1 szl. . . ■ ■ ■ ■ ■  
trójzębowe 1 szt.

58 zł 
. 170 .,

2 03
. 216 .,

35— 102

49 „  
63 .. 

155 .
65 , 
95

30
44

/
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sześcioząbowe z gaikami (gablej 
dziesiąciozębowe z gałkami
wapno 1 k g ................................
cement 1 worek (50 kg) . .
szkło okienne .1 m kw. . . .
rolka papy 1 x 10 m . . .

189 zl 
271 „  

2,40 J 
146 „  
3C0 J  
290 „

Kreton —  136 zł, płótno pościelowe bielone szerokości 
140 cm —  170 zł, podszewka ubraniowa szer. 140 cm —  249 zł, 
koiSzulówka tkana szer. 80 cm —  142 zł, flanela drukowana —  
123 zł, ilanela gładka —  109 zł, jedwab sukniowy —  434- 
560 zł, materiał na palto męskie z wełny 30-procentowej pro 
dukcji tomaszowskiej —  1.539 zł, materiał ubraniowy męski 
.jO -procentowy zgierski —  630 zł, bielski —  1.259 zł, materia! 
na suknię damską z wełny 30-prociintowej tomaszowskiej — f 
362 zł, łódzki —  1.049 zł, f

Koszula męska —  400-850 zł, skarpetki I gat. —  141 zł 
za parę, I I  gat. —  106 zł, pończochy damskie jedwabne I g a t-  
262 zł za parę, półgazowe I  gat. —  403 zł.



w SPRAWIE PODWYŻKI  PLAC

KTO OTRZYMA PODWYŻKĘ

Zgodnie z uchwałą Kom isji Centra lnej Związkó.w Zawodo
wych Rząd pow o ła ł M ieszaną Komisję Płac, k tó ra  opracowała 
Wnioski w  zakresie uporządkowania płac i p rzydz ia łów  apro- 
w izacyjnych św iata pracy. W nioski te w najbliższym czasie 
będą przedstaw ione czynnikom  rządow ym  do zatw ierdzenia. 
W iększość ich ma już brzm ienie ostateczne i obejmuje p ro je k 
ty  nowych tabel p łac i zaszeregowali.

Kom isja stanęła na stanow isku, iż zaprojektowane pod
wyżki płac powinny stanowić maximum możliwe do zreal - 
zowania bez narażenia kraju na poważne wstrząsy gospodarcze.

Zbadane m ate ria ły , dotyczące obecnego poziomu ołac 
w różnych dziedzinach gospodarki, w ykaza ły  poważne dyspro 
Porcje w  zarobkach. Płace w w ie lu  dziedzinach gospodarki po 
zostały daleko w  ty le  poza poziomem płac innych grup ora 
oowniczych. Również w ew nątrz  poszczególnych gałęzi rozpię 
tości p łac częstokroć są nieuzasadnione. Kom isja uzna a więc 
za konieczne m ożliw e w yrów nanie  dysproporcji i_ różnic, o 
wyżkami zostaną objęci przede wszystkim napunie] zarabiają 
cy pracownicy. P odw yżki w  mniejszej ska li o trzym ują pracow 
n icy o zarobkach średnich. P odw yżki nie o trzym ają wca e ora
cow nicy o zarobkach wyższych. .

P ro jekt Kom is ji przew iduje podw yżki w wysokości 2 0  

°gólnego funduszu płac. Biorąc pod uwagę w szystkie  dokony
wane ko le jno  od początku roku  podw yżk i sięgające prze- 
ciętnie 30 procent - -  oraz pro jektow ane obecnie zwiększenie 
ogólnej sumy wydatkow ane) na płace o jedną piątą, Mieszana 
Komisja Płac stw ierdza, że jest to niezm iernie poważne osią
gnięcie w  dziedzinie popraw y bytu  św iata pracy, podnoszące 
0  Połowę w stosunku do początku roku  poziom p rzec ię tnym
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zarobków. Podobnych w yn ikó w  w  okresie niespełna roku  nie 
ma żaden kra j. S tało się to m ożliwe jedynie dz ięk i w łaściw ej 
organizacji naszej gospodarki narodowej i o fiarne j p racy mas 
pracujących.

Najbardziej wydatnymi podwyżkami zostan8 objęci pra- 
cpwnicy przemysłu węglowego. Ze względu na ciężkie  w arun- 
k i pracy i dotychczasowe niedostateczne za robk i p rzew idyw a- 
ne jest podwyższenie wynagrodzenia górników o 35% w  sto- 
sunku do stanu obecnego. Podw yżkam i jednocześnie zostaną 
objęci p racow n icy  przem ysłu hutniczego oraz szeregu innych 
przem ysłów , w  k tó rych  przeprowadzana będzie regulacja sy
stemów p racy  i płacy. Nie zostaną objęci podwyżkami p racow 
n icy tych gałęzi życia gospodarczego, w  k tó rych  zarobk i ksz ta ł
tu ją się znacznie powyżej przeciętnych, jatk np. przem ysł ga r
barski, banki i inne.

Pracownicy ko le jow i i pocztow i o trzym ają  podw yżk i w  w y 
sokości od 24- 27 % dotychczasowego ogólnego funduszu płac 
Po dokonaniu podwyżek uposażenia p racow n ików  ko le jow ych 
i pocztowych osiągną jednakową wysokość.

Poza tym podwyżkami zostaną objęci nauczyciele, pra 
cownicy państwowi, Milicja Obywatelska, pracownicy samo 
rządowi, szereg przemysłów i inni. Najniższa grupa uposażenia 
dla p racow n ików  publicznych przew idywana jest w  wysokości 
2 . 0 0 0  z ło tych  miesięcznie.

Podwyżka nie będzie dotyczyć tych spośród p racow n ików  
publicznych, k tó rz y  dotychczas o trzym yw a li stale prem ie, jak 
np. pracownicy ministerstw i centralnych zarządów.

Określona zostanie górna granica uposażenia wypłacanego 
z ty tu łu  zajmowanego stanow iska —  dla wyższych urzędn ików , 
d y re k to ró w  itp . Prace przekraczające m aksym alną granicę zo
staną obniżone.

UPROSZCZENIE SYSTEMU PŁAC

W  zw iązku  z koniecznością uproszczenia systemu płac, 
p rzyw rócen ia  zasadniczej p łacy jej charakte ru  podstawy w y 
nagrodzenia, jak rów nież koniecznością szerszego stosowania 
systemu akordowego oraz prem iowania ty lk o  za rzeczyw iste 
osiągnięcia w  dziedzinie wydajności p racy i  jakości p rodukc ji— 
we w szystk ich  gałęziach p racy  ustalone zostaną nowe tabele 
p łac i zaszeregowania. Tabele te p rzew idu ją  jednakową na ob
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szarze całego k ra ju  wysokość wynagrodzenia dla n ie w ykw a li
fikowanego pracow n ika  fizycznego, wykonującego lekką  p ra 
cę. W  oparciu o ta ką  powszechną podstawową jednostkę w y 
nagrodzenia —  tabele p rzew idu ją  zróżnicowanie dalszych s ta 
wek w  poszczególnych gałęziach pracy, w  zależności od is t
niejących w arunków  i tradyc ji. W arunk iem  wprowadzenia no
wych tabel w  n iek tó rych  przem ysłach będzie ścisłe określenie 
norm technicznych.

46 GODZINNY TYDZIEŃ PRACY

W  dziedzinie ustawodawstwa społecznego rozpracow yw a
ny jest wniosek o w prowadzenie ustawowego 46-godzinnego 
tygodnia pracy. Tam gdzie konieczne jest ze względów ogólno- 
Państwowych, a w  szczególności w  górn ic tw ie , stosowanie 
48-godzinnego tygodnia pracy —  dw ie godziny będą opłacane 
lako nadliczbowe.

Poza tym  Kom isja p ro jektu je  wprowadzenie w  ustawo
dawstw ie u ro lopow ym  pew nych korzystnych  zmian dla świa 
ta pracy.

Mieszana Kom isja Płac zapro jektow a ła  poważną podw yż
kę po gruntow nym  zbadaniu stanu faktycznego oraz po wszec - 
stronnym  przestud iow aniu m ożliwości gospodarczych, ro d w yz - 
k i w  w iększej ska li, zam iast przynieść poprawę bytu  mas pra 
cujących, m og łyby w yw o łać  falę drożyzny i faktyczne pogoi 
szenie ich położenia materialnego. W  zw iązku  z tym , ja row  
nież z uwagi na konieczność niedopuszczania do ponownego 
W ytworzenia się nieuzasadnionych i krzyw dzących  rozpię ości 
w  płacach, Kom isja  sto i na stanow isku, że najw iększa yscy 
plina w  przestrzeganiu obecnie ustalonych zasad jes tomecz 
«ością. Z tego względu przedkładając swoje w n iosk i czynnikom  
m iarodajnym  M ieszana Kom isja P łac zw róc i się jednocześnie 
do Rządu o zastosowanie środków, zapewniających scisłe sto 
sowanie w prow adzonych systemów p racy  i  płacy.

Kom isja stw ierdza, że opracowane w n iosk i po w p row a 
dzeniu ich w  życie będą: . ,

1 . p row adz iły  do poważnego w zrostu p łac realnych,
2 . s tanow iły  is to tny  k ro k  naprzód w  dziedzinie ustaw o

dawstwa społecznego,



3. znacznym \yyrównaniem  nieuzasadnionej dysproporcji 
i rozp ię tości w  zarobkach.

Kom isja stw ierdza ponadto, że dalsza podw yżka płac 
realnych będzie ściśle związana z sytuacją gospodarcza kraju, 
a w  pierwszym  rzędzie zależeć będzie od w zrostu  p rodukc ji 
i wydajności pracy.

Jak  doniosła prasa stołeczna z dnia 1 2  września rb., Kom i- 
tet Ekonom iczny Rady M in is tró w  za tw ie rd z ił przedłożone 
przez M ieszaną Kom isję Płac w n iosk i dotyczące regu lac ji p łac 
i podw yżek uposażeń,

Zofia Moczarska
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S P R A W A  P O K O J ' U

Przypuśćmy, że ktoś przespał wojnę i nagle po siedmiu 
latach obudził się i znalazł na w ie lk ie j sali < ałacu u se 
burskiego w  Paryżu. Zapewne, przysłuchując się przem ów ie
niom i w yw odom  reprezentantów  2 1  narodów, przez d uższy 
czas nie rozum ia łby, o co w łaściw ie  chodzi? M usia łby w ie.e 
zagadek i łam ig łów ek rozwiązać, zanim doszedłby do p rzeko
nania, że rozpatru je  się tu prob lem y przyszłego pokoju świata.

Jeżeli p rzec ię tny czy te ln ik  europejskie j czy am erykańskiej 
Prasy określa konferencję  paryską jako konferencję pokojową, 
jest to zapewne w yn ik iem  pewnego term inologicznego konw e
nansu nie is to ty  jej treści. T rudno bow iem  trzytygodn iow e ta r 
Si o procedurę posiedzeń i potem w ielogodzinne plątan ie  się 
w  drugoplanowych i n ie is to tnych  problem ach i tru izm ach na
zwać konferencją  pokojową. . , ■ ■

G dyby podczas w o jny  można by ło  rozpisać wsrod w ięź
niów  i „ lo k a to ró w “  obozów koncentracy jnych  ankietę. z zapy
taniem : „ ja k  sobie w yobrażam  p rzysz ły  p o k o j. w  P 
o trzym alibyśm y na pewno jakiś w yidea lizow any o raz poe y 
ki, odcinający się od rzeczyw istości p rzew raz lw ien 
oscylujących stale m iędzy życiem  a śmiercią. Zaw0° ? ^  
iycy  i n iepopraw n i rea liśc i uśm iechaliby się z po 
nad tym i w ypow iedziam i, a ich autorom  przypis 
wyobraźni anie lskie skrzydełka.

n a  z ł y c h  t o r a c h

Tymczasem lokom otyw a spokoju wyjechała na złe tory. 
a jej maszyniści do tej po ry  nie spostrzegli, ze jadą w  z łym  k ie 
ł k u .  Jest to  przenośnia, zawierająca jednak dużo praw dy. 
P o litycy  od c h w ili ka p itu la c ji N iem iec pope łn ili w ięcej błędów, 
nniżeli popraw nych posunięć i gdyby chcie li swe ę y P
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wić, to  w łaśc iw ie  pow inn i pow rócić do w yjśc iow ych punktów  
J a łty  i Poczdamu.

M o ło tow , broniąc podczas kon fe renc ji W ie lk ie j C zw órk i 
i potem  w Pałacu Luksem burskim  postanow ień Poczdamu, da
je jasno do zrozum ienia swoim partnerom , że nie można stale 
zmieniać bazy porozum ienia. N ik t bow iem  nie może zaprze
czyć, że w yjśc iow ym  punktem  w szystk ich  pociągnięć p o lity cz 
nych siłą fa k tu  musi być uzgodnione stanow isko m ocarstw, 
k tó re  tę wojnę przec iw ko m afii faszystowskie j w ygra ły . T ym 
czasem zachodni A lia n c i od w iosny ubiegłego roku  zm ieniają 
coraz bardzie j k ie runek swej po lityk i. Porozumienie, zamiast 
się pogłębiać, tra c i na w artości i p rzyb iera  formę pięknego ban- 
kietowego frazesu. W p łynę ło  na to w ie le czynników . G łó w 
nym jednak zdaje się być fak t, że zm ienili się częściowo główni 
a k to rzy  i może się to wydać paradoksem —  nad światem 
nie w is i już groza h itle row sk ie j swastyki.

śm ierć Roosevelta w p łynę ła  w w iększym  stopniu na po li- j 
tykę  św iatową, niżby się mogło wydawać, Roosevelt jako w ie l
k i re fo rm ato r kap ita lis tyczne j A m e ryk i i tw órca N ew  Dealu, ! 
a jednocześnie cz łow iek, k tó ry  swą konsekw entną po lityką  
prze łam ał n ie in terw encjona lizm  Stanów Zjednoczonych i w łą 
czy ł je do w ie lk ie j m achiny wojennej przec iw ko faszyzmowi, ; 
c ieszył srę na K rem lu  w ie lk im  szacunkiem i zaufaniem. Obec
nie Trum an i Byrnes, jako p o litycy  coraz bardziej ulegający 
w ie lk iem u k a p ita ło w i n iezm iernie wzbogaconemu podczas w o j
ny, tracą pow o li ten zapas zaufania i szczere podówczas ob ra 
dy zam ieniają się w  tej ch w ili w  nerw ow ą i pełną napięcia grę, 
w k tó re j partne rzy  często dopuszczają się b lu ffów .

Stosunek drugiego partnera, W ie lk ie j B ry ta n ii, też u legł 
poważnej zm ianie. C hurch ill, m ieniący się w  okresie J a łty  p rzy
jacielem  Stalina, spe łn ia ł podczas w ojny p rzys łow iow ą ro lę  an
gielskiego buldoga. Konsekw entn ie  dążył do ostatecznego 
zgniecenia N iem iec, a przez to w yp e łn ia ł lo ja ln ie  obow iązki 
partnera. Nagła zmiana uk ładu  politycznego w  A ng lii, p rz y 
padająca w łaśnie na okres Poczdamu, przesunęła tego w ie l
kiego gracza po litycznego do opozycji i od swej sławnej m owv : 
fu ltońsikie j rozpoczął on działalność, k tó ra  w w ie lk im  stopniu 
p rzyczyn iła  się do pogłęb ienia n ieporozum ień i nieufności. Je 
go następcy mimo nowej firm y  torpedują n ie jednokro tn ie  na j
szczersze usiłow ania  lewego skrzyd ła  Labou r P a rty  do znale
zienia pomostu porozum ienia ze Zw iązkiem  Radzieckim . M i- ; 
sja ,,dobrej w o li i rozm ow y w  M oskw ie  ze S talinem  udowod-
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oiły, że tak i pomost nie ty lk o  jest m ożliw y, lecz konieczny dui 
dobra obu stron. Tymczasem dw utorowość rządu W . B ry ta n ii 
u trudn ia  w szystkie  te w ys iłk i. .

W ytw a rza  się w ięc paradoksalna sytuacja, w k tó re j opinia 
mocarstw i m ałych narodów  w ypow iada się za ścisłą wspó 
Pr acą ze Zw iązkiem  Radzieckim , a tymczasem p o litycy  przez 
zakulisowe g ry  i a fery stwarzają coraz w ięcej przeszkód, Zna- 
ny pub licysta  angie lski i poseł Labour P arty  do angie s ie.^° 
Parlamentu K. Ż illiacus, omawiając po litykę  swych kolegow  
stw ierdza, że różni się ona mało od p o lity k i C hurch illa  i 
na i prow adzi do zgubnej koncepcji b loku  zachodniego i oz  
dzielającego Europę i św iat na dwa obozy.

ZAUFANIE I ROZBROJENIE

W obec takiego stanu rzeczy i na tle tak ie j sytuacji roz
poczęła swą pracę konferencja  paryska.

Dwa są najważniejsze warunki osiągnięcia niepodzielnego 
Pokoju: z a u f a n i e  i r o z b r o j e n i e .

A kcentow ano to  z dwóch jednocześnie stron. W  Paryżu 
■°rd A lexande r niedwuznacznie podkreś lił, że dopóki nad świa- 
t®m ciążą złowieszcze chm ury zbrojeń, dopóty wszelkie obra- 
dy i dyskusje są bezowocne. Równocześnie p raw ie  G rom yko, 
delegat radz ieck i do ONZ, w ys tąp ił z sensacyjnym wnioskiem , 
skierowanym  przec iw ko  bazom w ojskow ym  Anglasasów w u 
r °p ie  jako punktem  w yjśc iow ym  ekspansywnej p o lity  i Przt: 
c iw  Z w iązkow i Radzieckiem u. Jeśli w  okresie kon fe renc ji po 
kojowej m ów i się o ta k  drastycznych sprawach, to w idocznie 
sytuacja nie jest bardzo jasna. Piętnaście m iesięcy dzielące nas 
°d  kap itu lac ji N iem iec, nie zostały w ykorzystane  dla otens/- 
w y pokoju, lecz jedynie dla pogłębienia nieufności.

GŁÓWNE OPORY

, T en b rak  zaufania sprawia, że zarysy przyszłego pokoju, 
o k tó rym  m arzy przec ię tny śm ierte ln ik , są jeszcze ar z ) 
^ i s t e  i niejasne. Jedyną drogą, k tó ra  b y  mogła doprowadzić 
sw|a t do praw dziw ego poko ju  jest droga dem okracji oparte j 
o daleko idące re fo rm y społeczne, droga, k tó ra  w ydaie się bye 
^¡lo g iczn ie jszym  następstwem  i konsekwencją m inionej woj
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ny Jeżeli p rzeciw n icy w idzą dwie drogi prowadzące do de
m okraci!, nie jest to przeszkodą, gdyż w  założeniu obie te d ro 
gi są zbieżne i prow adzą do jednego celu. Oporem w  osiągnię
ciu celu jest natom iast ich  in te rp re tac ja . Dem okracje zachod
nie są zarażone pokutu jącym i do dnia dzisiejszego przesądami 
z okresu m iędzywojennego i stale daje się na Zachodzie w y 
czuwać strach przed komunizmem, Zw iązek R adziecki nato- 
miast słusznie obawia się, że pod płaszczykiem  demolkracji za
chodnie] stwarza się nową tram polinę  do propagandy a n ty ra 
dzieckie] Nieufność tę pogłębiają najw ięcej nie jakieś abstrak ty  
w  sterach ideologicznych rozważań, ale fa k ty , mające ściśle 
określone miejsce w  przestrzeni i czasie. W  miejscach, gdzie 
ścierają się in te resy obu stron, powstają ośrodki n ieporozu
mień,

Typow ym  przykładem  była sprawa Iranu. Śledząc dysku 
sje w tej sprawie na Radzie Bezpieczeństwa, można by ło  do
skonale przedstaw ić sobie stosunki, jakie  panują w  w ie lk ie j 
po lityce .

Problem  ten wiąże się ściśle z zagadnieniami M orza Ś ród
ziemnego z jego cieśninam i, jako główną a rte rią  dróg m orskich  
prowadzących na B lisk i Wschód. Zw iązek R adziecki jako n a j
większa potęga lądowa św iata szuka szerszego oddechu i w y j
ścia na morze. Tymczasem Anglosasi tro s k liw ie  i uparcie 
s rzegą swych „p ra w  do panowania nad szlakam i m orskim i, 
które um ożliw ia ją  im  panowanie nad światem i trzym anie 
swego p rzec iw n ika  w  sta łym  szachu. Odsłaniają oni w yraźnie 
swoje ka rty  broniąc reżym u gen. Franco.

ki i W ia i°™ °-  J1* 0  s t 0 1  za ku lisam i te j p o lity k i, k to  m ianuje 
b lok zachodni, k to  wym yśla te rm iny  „żelaznej k u rty n y " , in sp i
ruje dra h v a tta  do tea tra lnych  m anifestacji na kon fe renc ji pa- 
rysk ie j i k to  straszy komunizmem.

M AFIA  KAPITALISTYCZNA

A k Je l h PurZyS1Z.ły  polkói budować się będzie p rzy pomocy po
dobnych chw ytów  i na tej samej płaszczyźnie, powstanie za
pewne chaos i zamęt, w  k tó rym  św ia tow i aferzyści będą znowu 
p rzygo tow yw a li nowe krw aw e  przedstaw ienia. W  ten sposób 
me uzyska się porozum ienia, a dobrze w yreżyserowane sceny

w i7 tościąPrZySZ ° ŚCi 113 ^ ' k in i mo£ą stać si<? smutną rzeczy-
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JEDYNA DROGA DO POKOJU

Ludzkość zmęczona i wyczerpana wojnam i domaga się 
prawdziwego i trw a łego  pokoju. C złow iek dzisiejszy uświado- 

j m iony jest dostatecznie, że ten pokój budowany może być jc- 
. dynie na p la tfo rm ie  porozum ienia w szystkich narodów, a po- 
. rozumienie to osiągnie się jedynie na drodze praw dziw ych  i sze- 
. rofltich re form  społecznych, w iodących ku zasadniczym prze- 
. mianom ustro jowym .

Adam Bahdaj

« i

i
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k o n f e r e n c j a  p o k o j o w a
O B R A D u J E

OCENA PROCEDURY GŁOSOWANIA

Sprawy procedura lne należą dzisiaj już do przeszłości i do
koła posiedzeń konferencji pa rysk ie j krążą raczej ty lk o  n ie 
poważne odgłosy i pogłoski w iążące się potrosze z już ustaloną 
i obowiązującą fo rm u łą  głosowania. P ierwsze próby zastoso
wania je, w p rak tyce  pokazały, że niezależnie od treści zagad
nienia, niezależnie od tego, jak  to zagadnienie w iąże się z in te 
resami państw, k tó rych  reprezentanci są obecni na sali, zawsze 
w  głosowaniu zajdzie stosunek 15 do 6 .

Pozornie zdawać by się mogło, że to w łaśnie broniące 
zw yk łe , w iększości wnioski H olandii, Nowej Zelandii , innych 
dom iniów  angielskich wychodzą z trosk i o dem okratyczną fo r 
mułę głosowania, o uprawnien ie m ałych i średnich państw, 
iow ne w tym  względzie —  przynajm niej form aln ie  —  prawom  
m ocarstw  decydujących. W  istocie rzeczy sprawa ksz ta łtow a ła  
się na konferencji parysk ie j zgoła odmiennie, gdyż chodziło tu
0 usankcjonowanie supremacji anglosaskiej w stosunku do 
¿w iązku Radzieckiego i państw  słow iańskich Europy środkowej
1 środkowo-wschodnie j (Polska, Czechosłowacja, Jugosławia 
B iałoruś i Ukraina),

Oba m ocarstwa anglosaskie na terenie konferencji zasadni
czo solidarne, mogą zawsze liczyć co najm niej na dwanaście gło- 
sow (dommiów angie lskich i państw am erykańskich oraz Ho- 
land i1 i b re c ji, zw iązanych obecnie z A nglią). Francja, Chiny,

iu i i di wegia to języczki u wagi. W  razie przyjęcia p ro 
cedury zw yk łe , w iększości głosów, in teresy państw  europej
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skich by łyby  zależne- w yłącznie od w o li W ie lk ie j B ry ta n ii i S ta
nów Zjednoczonych oraz ich europejskich i pozaeuropejskich 
satelitów .

P rzy ję ty  został kom prom isowy p ro jek t b ry ty jsk i, polega
jący na wnoszeniu popraw ek zarówno w iększością k w a lif ik o w a 
ną jak i zw yk łą .

N ierozegrana w pe łn i na konferencji paryskie j w a lka re 
gulaminowa o procedurę głosowania jest w a lką  o is to tn ie  nową. 
czy też ty lk o  pozornie nową Europę powojenną jako cząstkę 
nowego politycznego obszaru N arodów  Zjednoczonych.

d o p u s z c z e n ie  n o w y c h  p a ń s t w  d o  s t o ł u  o b r a d

12.V III .  na plenarnej sesji kon fe renc ji pokojowej uchwalono 
Wysłać zaproszenie do udzia łu  w  konferencji z głosem dorad
czym do następujących państw : A lban ii, Egiptu M eksyku 
i Kuby.

20.V III. zadecydowano również zaprosić Austrię , Irak  
i Iran.

g ł o s y  b y ł y c h  s a t e l it ó w  o s i n a  k o n f e r e n c j i

Z przedstaw ionych na konferencji pokojowej w Paryżu 
Punktów w idzenia państw  pokonanych w yn ika  jasno, że za ry
sowały się w  tym  zespole dw ie odrębne pary: para sate litów  
skruszonych, do k tó rych  należą Rumunia, F in landia i para ¿a- 
fe litó w  w ykazu jących spore aspiracje, do k tó ry c h  należ-ą W ło 
chy i W ęgry. Odrębne, neutra lne stanow isko zajmuje Bu garia, 
k tó re j w ina by ła  bodaj najmniejsza. M im o nacisku Berlina nic 
dała się ona nam ówić do wypow iedzenia w ojny Z w iązkow i Ka- 
dzieckiemu, a wypow iedzenie w ojny państwom ang osas im 
m iało znaczenie czysto symboliczne.

P rzedstaw ic ie l rumuński w swoim wystąp ien iu  podkreślił, 
że w ina narodu rumuńskiego leżała w  tym , że nie um iała się 
0Przeć narzuconej sobie dyk ta tu rze  gars tk i aw anturn ików , że 
Pozwoliła się przez ca ły szereg la t poprzedzających wojnę te rro  
ryzować w yros tkom  z ,,Żelaznej G w ard ii i że w  poszukiwanie 
m karstwa na to ta lizm  faszystowski zgodziła się bez słowa na 
Półtota lizm . . . .  i .

I oto naród w ogromnej większości antyn iem iecki znalazł 
Sl<? w  obozie n iem ieckim , w  h itle row sk im  rydw anie  wojennym .

Antonescu i jego najbliżsi towarzysze zap łac ili g łową za
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zbrodnie wojenne. Naród płaci obecnie ciężką pracą na spłatę 
odszkodowań za to, że nie um ia ł w  całej swej masie oprzeć sic 

• garstce aw anturn ików . P ‘

w m o T f  P r i ! idS7 aWici1el S nland ii ^ ^ z i ł  skruchę. Gdv
o r z l ^ L n  kU Z w ‘ąi U R adzieckie i °  w  p rzew idyw aniu
przyszłego rozw oju w ypadków , z w ró c ił się do rządu fińskiego
z propozycją pewnych popraw ek granicznych w  rejonie Len in 
gradu, celem odsunięcia od tego m ilionowego miasta n iebezpie
czeństwa, rząd fiń sk i odpow iedzia ł odm ownie i w yb ra ł wojnę.

r in la n d ia  wojnę przegra ła  i uzyskawszy łagodne w arunk i 
pokoju mogła rozpocząć współpracę ze swym potężnym  sąsia
dem na nowych podstawach. Naród fińsk i b y łb y  w  k ró tk im  
czasie w y leczy ł swe rany, w yw ołane k ró tk o trw a łą  wojną i do- 
szedłby znów do dawnego dobrobytu , gdyby b y ł się nie dał

wojennąNlemCOm ' b y ł się nie w d a ł w  now£* aw anturę

Dziś h in land ia przyjąć musi oczyw iście o w ie le cięższe wa- 
i un i po oju, jej s tra ty  te ry to ria lne  są w iększe i suma odszko 
clowan wyższa.

VX/łr,Y prze?1)vieństw ie do tej pary sa te litów  przedstaw icie l 
W ioch p rzy ją ł postawę sojusznika dem okracji, zapominając 
o całe, w ie lo le tn ie , przeszłości, a powołując się jedynie na 
ostatni k ro tk i okres odradzającej się dopiero dem okracji 
C z łonkow ie  trybuna łu  paryskiego nie zapominają jednak, że 
W łochy by y  faktyczną  ojczyzną faszyzmu i że stanow isko 
W łoch w okresie  bezpośrednio poprzedzającym  wojnę mogło 
ty lko  zachęcie H itle ra  do agresji. Żądanie przez W łochy  k o 
lonu w yw o ła ło  wśród delegacji państw  zw ycięskich  zdziw ienie 
połączone z oburzeniem.

W reszcie przedstaw ic ie l Węgier pozw oli! sobie na a tak i 
obec Czechosłowacji, k tó re  bynajm niej nie n a s tro iły  p rzych y l

nie delegatów do spraw y węgierskie j
Należy przypom nieć, że obok N iem ców  W ęgrzy pielegno 

U s ta lę 8 WYka8^^le m iędzy jedną w ojną a drugą ducha odwetu 
mali t  e ^ Y kazy w a ll.d£lzenia rew izjon istyczne i że uparcie trzy.
. tta c o n v ? h 7 ne1 ° Wm° r a,Cy d^ c drogą w o jny do odzyskania 
utraconych te ry to n o w , k tó re  z punktu w idzenia etnograficzne
go s tanow iły  własność innych narodów.

KONFERENCJA ZACZYNA NORMALNE OBRADY

konferenc iiU V ie rPnia za.m kn i.fta  została pierwsza faza prac 
konferencji. Na plenarne, sesji om ówiono sprawozdanie ko-
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m isji regulam inowej oraz wyznaczono komisje specjalne kon fe 
rencji w  liczb ie  1 0 :

Komisja do spraw politycznych i terytorialnych Wioch,
„ gospodarcza dla Wioch, _ .
„ do spraw politycznych i terytorialnych dla Węgier,

„ dla Finlandii,
” ” ” ” , dla Rumunii,
” ” ” , dla Bułgarii,

Ekonomiczna komisja dla Bałkanów i Finlandii,
Komisja prawno-redakcyjna, , , __ . ..

„ ogólna czyli koordynująca prace poszczególnych k ) ,
„ wojskowa.

PRACE KO M ISJI TRAKTATOWYCH

Z dniem 17 sierpnia konferencja paryska rozpoczęła szcze 
Solowe prace nad 5  tra lk ta tam i poko jow ym i w  1 0  kom is jac i- 
C iekawym  paradoksem konferenc ji poko jow e j jest to, że o 
misje ro zp a tryw a ły  nie roszczenia zgłoszone przez zwycięzców 
wobec zwyciężonych, ale pretensje te ry to ria ln e  wysuwane przez 
n iektóre  by łe  państwa n ieprzy jac ie lsk ie . I  ta k  np. dw ie komisie 
po lityczne ro zp a tryw a ły  spór m iędzy Rum unią a W 
°  graniczną połać Siedmiogrodu. Na kom is ji bułgarskie) u 
¿aria zażądała przyznania jej te renu zachodniej T rac ji, nelezą- 
cej do G recji. W ło ch y  zakw estionow a ły  nie ty lk o  granicę 
w łosko-jugosłow iańską w  rejonie T riestu , ale naw et granicę, 
k tó rą  ustalono po poprzednie j wojnie.

Na posiedzeniu kom is ji po lityczno -te ry to ria lne j a , 
Rum unii delegaci W ie lk ie j C zw ó rk i zaję li jednolite  stanow isk 
w  spraw ie unieważnienia narzuconego przez N iem ców  a r i razu 
w iedeńskiego, na m ocy któ rego oddano częsc ie 
Węgrom. U chwalono a r ty k u ł tra k ta tu  ustalający gianicę 
g iersko-rum uńską w edług stanu z 1  stycznia r ° r,u^;r>WPdo

Komisja polityczno-terytorialna dla tra a u p .
2  Bu łgarią  odroczyła  swoje posiedzenie na ermm 
2  Powodu b raku  dostatecznej ilości map, potrzebnych dla

W ioska  kom isja po-

E tyczno-te ry to ria lna  uchw a liła  przekazanie F ranc ji w yżyny 
M ont Cenis. F rancja otrzym a oprócz tego 
kydroe lektryczne , jednakże będzie musiała się zo 
d o p a try w a n ia  w  potrzebną energię e lek tryczną  yc r 
w łoskich, k tó re  poprzedn io z zakładów  tych korzysta ły .

Memorandum Abisynii. Delegacja abisynska na
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cję paryską przed łożyła  memorandum dotyczą 
tra k ta tu  pokojowego z W łocham i. Powołując się 
h istoryczne i gospodarcze A b isyn ia  żąda przyłącz 
dwóch ko lonu w łosk ich : E ry tre i i Somali.

ce pro jektu 
na aspekty 

enia do niei

ODSZKODOWANIA WOJENNE

Przedłożone dotychczas kon fe renc ji roszczenia reparacyjne 
w  stosunku do W łoch  obejmują żądania następujących państw:

Wielkiej' Brytanii
Jugosławii
Grecji
Albanii
Abisynii
Związku Radzieckiego
Egiptu
Polski

na sumą 2.800 milionów luntów, *1 
» « 2.462
» -  1-232
» » 276 „ „ -
-  * 184
” « 25 „ „
<< « 10 » „

i* 2,5 ,, ,,

UCHW AŁY KOM ISJI WOJSKOWEJ

Zakaz sporządzania broni atomowej. Kom isja wojskowa 
kon ferenc ji pa rysk ie j postanow iła  jednogłośnie, aby w  tra k ta 
tach poko jow ych z 5 by łym i państwam i n iep rzy jac ie lsk im i za
m ieścić zakaz sporządzania b ron i atomowej.

K lauzule w ojskowe p ro jek tu  tra k ta tu  pokojowego z W ło 
chami przy ję te  zosta ły  przez kom isje bez zmian **).

POPRAW KI DO TRAKTATÓW  POKOJOWYCH

Ogółem wniesiono 250 popraw ek do 5  tra k ta tó w  pokojo- 
wych. Zaw iera ją  one rów nież prośby i żale państw  n iep rzy ja 
cie lskich. Konferencję czeka w ie le  tygodni wytężonej pracy.

OBRADY W IELKIEJ CZWÓRKI

Za wznow ieniem  W ie lk ie j C zw órk i p rzem aw ia ły dwa 
argum enty:

1 . W yp ływ a jące  stąd u ła tw ien ie  dla sygnatariuszy tra k ta 
tów  pokojow ych w  powzięciu decyzji przed rozpoczę
ciem w  kom isjach dyskusji, czy W ie lka  C zw órka pragnie 
poprzeć czy też odrzucić daną popraw kę.

sumę W ie lka  B rytan ia  okreś liła  teore tycznie swoje żądania- 
) te k s t p ro je k tu  tra k ta tu  pokojowego z W łocham i: patrz „K ro n ika  

Polityczna —  N r 10/11 (24/25) „P oradn ika Pracownika Społecznego".
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2. Danie możności W ie lk ie j Czwórce ponownego rozpa
trzenia nieuzgodnionych k lauzu l w  św ie tle  zgłoszonych 
poprawek, co um ożliw ia  m ocarstwom  osiągnięcie po ro 
zum ienia bez wszczynania długich dyskusji w  k o 
misjach.

Bezpośrednią przyczyną wznow ienia obrad W ie lk ie j C zw ór
ki by ło  wniesienie do p ro jek tu  tra k ta tó w  ogromnej ilości po
prawek. Z in ic ja tyw ą  wznow ienia obrad w ys tąp ił m in ister 
Bevin. Propozycja jego spotka ła  się z ogólną aprobatą.

W  dniu 2  w rześnia m in is trow ie  spraw zagranicznych W ie l
kiej C zw órk i doszli do porozum ienia w  sprawę procedury, k tóra  
usprawni za ła tw ian ie  popraw ek złożonych na kon fe renc ji po
kojowej i przyspieszy w  ten sposób jej pracę. T eks t procedury 
^ s t  następujący:

1- Rada m in is trów  spraw zagranicznych pow inna po
w ie rzyć zastępcom m in is trów  rozpatrzenie różnych popra
wek, nowych propozycji, z łożonych przez uczestn ików  kon 
ferencji jak rów nież przez państwa sojusznicze i by łe  pań
stwa n ieprzy jac ie lsk ie , celem powzięcia decyzji, k tó re  
spośród tych popraw ek i propozycji mogą uzyskać ogólne 
poparcie cz łonków  Rady. Rada m in is trów  spraw zagra
nicznych pow inna zbierać się na posiedzenia inform acyjne 
w  tym  celu, ażeby usuwać rozbieżność zdań co do w ym ie
nionych popraw ek i p ropozycji oraz zatw ierdzać zalecenia 
zastępców m in istrów .

2 . G dyby pom iędzy członkam i Rady u trzym yw a ły  się 
rozbieżności zdań odnośnie pewnych poprawek, pow inn i 
oni jednak popierać uzgodnione a rty k u ły  p ro jek tów  poko
jowych, zastrzegając sobie jednocześnie p raw o głosowania 
według własnego uznania odnośnie spraw nieobjętych 
uzgodnionym i a rtyku łam i.
Od pierwszego zebrania 4 m in is trów  spraw zagranicznych 

Uastąpił ko rzys tny  zw ro t w  pracach konferencji.
O brady W ie lk ie j C zw órk i, pomimo że są poufne, w  niczym  

uie odebra ły charakte ru  jawności kon fe renc ji pokojowej. Tajna 
yplomacja jest zła, ponieważ ukryw a  zasadnicze spraw y przed 

upinią publiczną, jawna jest zbyt narażona na przew lekłość.
hecne stadium  konferencji pokojowej stanowi szczęśliwe 

^harmonizowanie tajnej i jawnej dyplom acji, p rzy czym oczy- 
y ^ c ie  tajność jest ty lk o  pewnym  dodatkow ym  elementem, ma- 
lącym za zadanie u ła tw ien ie  rozwiązań dla dyplom acji jawne;

Anna Salmonowicz
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PRZEMYSŁ CZECHOSŁOWACJI
W  C H W I L I  O BECN EJ

Odprężenie, jak ie  da się zauważyć w  stosunkach polsko- 
czechosłowackich, roku je  ich polepszenie. Czechosłowacja już 
przed wojną św iatow ą, pozostawiona w łasnem u losow i, dała 
zaraz u progu swych w ystąp ień w yraz żywotności gospodarczej. 
Jej centra lne położenie, z uwagi na to, że tu k rzyżu ją  się m ię
dzynarodowe lin ie  ko le jow e, spraw iło , że s tru k tu ra  gospodar
cza tego państwa oparła  się na jego charakterze agrarno-prze- 
m ysłowym .

O biektyw ne spojrzenie na powojenną Czechosłowację poucza* 
że nacjonalizacja w łasności ziem skiej i w iększości zakładów 
przem ysłow ych dokona ła w  jej obecnym rozw o ju  zasadniczego 
w yłom u, W  obliczu nowej ko n iu n k tu ry  i postępów nacjona li
zacji, Czesi z rac jona lizow a li swój przem ysł i  handel. Dekret 
z październ ika z 1945 r. b y ł tu ta j przełom owego znaczenia 
Obserwacja ludzkich potrzeb kazała Czechosłowacji przesunąć 
punkt ciężkości gospodarczej z zachodu na wschód.

Czesi już przed w ybuchem  w o jny  zrozum ie li, że w  przyszło
ści N iem cy przestaną być sta łym  odb iorcą czeskim  i że p rzy j' 
dzie im  szukać nowych dróg. Przebieg w ypadków  wojennych 
głęboko u tw ie rd z ił ich w  tern przekonaniu.

W ojna w yrządz iła  Czechom s tra ty  w  40 —  50% ich  majątku 
narodowego, w  S łow acji sięgały one do 90%. P rodukcja  Czecł1 
w  czasie okupacji nastawiona by ła  na cele przem ysłu wojenne
go Niem iec. N acisk ten b y ł w  roku  1942 po łożony przez N ie ifl' 
ców na większość p rodukc ji przem ysłowej. T a k  samo w  ro
ku  1943 przem ysł czeski b y ł zaw alony zam ów ieniam i niem iec
k im i. Na prze łom ie  1944/45 r. w y tw o rzy ła  się taka sytuacja



że jak  to s tw ie rd z ił m in is te r przem ysłu Lausman, „przem ysł 
czeski nie m ógłby się w yrob ić  i  za 5 la t .

0  inw estyc jach ówczesnych n iece low ych i n iepotrzebnych 
dałoby się w ie le  pow iedzieć. R obo tn ik  czeski zarabia 
o 10 — 25% m niej niż n iem iecki, słowem gospodarka by ła  w te 
dy katastro fa lna . W  p ierw szym  rzędzie okazał się b rak  s ił ro 
boczych, b ra k  surowców, smarów, o le i itd . Z ły  b y ł także i s an 
ko le jn ic tw a . W  porów nan iu  ze stanem przedwojennym  llosc 
Parowozów spadła do 90%, a wagonów osobowych do /a te 
go stanu. , ^  . . . . .

Z chw ilą  zakończenia działań wojennych Czesi is niecącemu 
stanowi rzeczy w ypow iedz ie li zdecydowaną w a lkę . 0  i 19 
Pod hasłem w a tk i o nową dem okrację i dobrobyt, pad hasłem 
konsolidacji w ew nętrznej, rekons trukc ji stanu s ił a i  ycznyc 
wobec postu la tów  przyszłości i jasno określonyc ompe
tencji. , , .

Dzisiejszy przemysł Czechosłowacji jest upaństwowi ny
i rozpada się na szereg zarządów, jak  górn ictw o, hu tn ic tw o  [ze 
lazne i stalowe), przem ysł chemiczny, szklany, ceram iczny, pa 
Pierniczy i celu lozowy, energii e lektryczne j i w łók ienn iczy. ^

W  parze z tą odbudową powołano B iuro  P ^n o w a ^ ia  1 

Ekonomiczną. Jak to s tw ie rdz ił m in is te r Przem ysłu L a jm a  
sprawa przebudowy gospodarczej w  Czec ac s

Przedsiębiorstwa państwowe w Czechosłowacj^powracają 
Powoli do produkcji pokojowej i są na m ą nzaw ierają w  sobie 
w Czechach, za w y ją tk ie m  antym onu i ę < vwane'ze znacz- 
nieznaczne sk łady m eta li i są przeważnie Y 0g o łow iu,
nej głębokości. Na p rzyk ła d  ruda w  P o b ran i ma . rud
w  K u tne j Horze ty lk o  1%. G lobalna p , 5 , 5 0 0  ton  rocz-
w ydobyw anych w  Czechosłowacji w yn nrodukcja  w  porów naniu 
nie. Jeżeli chodzi o miedz, to obecn A  zapotrzebowania.
ze stanem przedw ojennym  p ok ryw a  oko ł - aPn tym on, n ik ie l
P rodukcją  m eta low ą na leży objąć cyn , ' środkowej,
Hd. W  dziedzin ie węglowej, gdy mowa o h u  p samQwystar. 
jedna Czechosłowacja jest zasadniczo rz  ̂ danyiCh tym -
ezalną. P rodukc ja  węgla w  maju ^  94b ^  p kamiennego
czasowych oblicza się na 1.144.000 ton 
i 1.516.000 ton brunatnego. „ J , k r v m

A kc ja  przem ysłow a C z e c h o s ło w a c ji^ ^ J ię b io r s tw  p rze 
ciągu pod znakiem  przeniesienia czeskie P 
m ysłowych do S łowacji.
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W  rozwoju przem ysłu czeskiego podwaliną dla przem ysło
wej w ytw órczośc i kra jow e j stanow i z jednej s trony przem ysł 
m eta low y i maszynowy, z drugiej te ks ty ln y  i ro ln iczy. W  prze
myśle ro ln iczym  w Czechach i na M oraw ach przem ysł cukrow y 
i p iw ow arsk i stanow i pewną pozycję. Już przed w ojną czeskie 
cuk row n ic tw o  i b row a rn ic tw o  cieszyło się znacznym rozgłosem.

Obecnie eksport cukru  z Czech zm niejszył się, przed wojna 
b y ł on w iększy. W  ro ku  1944/45 produkcja  cukru  surowego w y 
nosiła 522,407 ton, przed w ojną w latach 1937/38 —  630.201 ton. 
Odnośnie p iw a to w  tym  samym czasie w yprodukow ano: w  ro 
ku 1944/45 —  5.743.351 hl, w  r. 1937/38 —  8.786.374 hl.

W  jak im  k ie runku  biegną dziś tro sk i gospodarcze w spó ł
czesnej Czechosłowacji? Idą one w  duchu znacjonalizowania 
przemysłu. Rząd pracuje w  tym  k ie ru n ku  ze stałą w y trw a 
łością. Ekonom iczne p lany nowego rządu, jak to w idać z p rze 
glądu prasy czeskiej, idą dość daleko. W edług nich produkcja 
przem ysłów  k luczow ych w inna ulec dalszemu podwyższeniu. 
Zm ierza się celowo do w ye lim inow an ia  im portu  n iem ieckiego 
ciężkiego przem ysłu oraz do przystosowania przem ysłu czeskie
go do nowych zadań eksportow ych w  drodze dokonania szeregu 
now ych inw estyc ji. Na tej drodze dokonywa się odbudowa w ie l
kiego przemysłu Czechosłowacji.

Stanisław Garncarski
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z P R A K T Y K I  
S Z K O L E N I A  P O L I T Y C Z N E G O

Uwagi o pracy referatu szkoleniowego 
Wojew, Urzędu Informacji i Propagandy mu st. W arszawy
A k c ja  szkolen iow a prowadzona przez re fe ra ty  szkoleniowe 

U rzędów In fo rm ac ji i  Propagandy ma przed sotbą trudne w p ra w 
dzie ale n iezm iernie doniosłe zadanie: podniesienie poziom u 
uśw iadom ienia społecznego ogółu ludności. W  odrodzonej P o l
sce rea lizu jem y zasady dem okracji ludowej. Is to tną  je j cechą 
jest udz ia ł ja k  najszerszych mas w  w sze lk ich  sprawach pań
stw ow ych o charakterze ustawodawczym , w ykonaw czym  ,i ko n 
tro li społecznej. A  spraw  ta k ich  jest obecnie w ie le . P rzebudo
w aliśm y przecież z gruntu, od fundam entu s tru k tu rę  gospodar
czą, społeczną i  w ytyczne po lsk ie j p o lity k i zagranicznej. T rudno 
by ło b y  przecię tnem u obyw ate low i zająć wobec tych  w szystk ich  
soraw  w łaśc iw e stanow isko zgodne z duchem postępu, czy tez 
w ypow iadać ,się jak  np. w  referendum  „za  lub „p rze c iw  o ile 
uprzednio nie zdoła w n iknąć w  istotę owych przem ian. Refera 
ty  szkoleniowe Urzędów  In f. i P ropagandy poprzez organizo
wanie kursów  po lityczno-spo łecznych są w łaśnie pomocne spo
łeczeństwu w  poznaniu i ocenie na jisto tn ie jszych bieżących 
spraw po litycznych  i społecznych o państwowej doniosłości.

W  m arcu 1946 r, zorganizowano re fe ra t szko len iow y U rzę 
du Inf. i Prop. m. st. W arszawy. W  ciągu czterech m iesięcy p ra 
cy przeszkolono na kursach po lityczno-spo łecznych: 

w  m arcu —  136 osób na 4 kursach, 
w  k w ie tn iu  —  164 osoby na 4 kursach,
w  maju —  271 osób na 4 kursach,
w czerwcu —  1117 osób na 13 kursach.
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Podane cyfry , a także fak t, że po każdym  z kursów  zgła
szali się kursanci ze spontanicznym i w yrazam i zadowolenia, że 
w iadomość o „c ie ka w ym " kurs ie  przechodzi od p racow n ika  jed
nej ins ty tuc ji do coraz to innych, że wreszcie o trzym ujem y co
raz liczniejsze zgłoszenia na kurs z różnych stron, wszystko to 
pozwala stw ierdzić , że nasz re fe ra t szko len iow y rozw iną ł na le
życie swą pracę. Jak ie  m om enty organizacyjne na to  się z ło 
ży ły?

Program kursu

Podstawowym  program em  roboczym  w szystk ich  ku rsów  
by ł 30-godzinny program , poruszający następujące zagadnienia'

1. Podstawy ustrojowe nowej Polski,
2. Zagadnienia społeczno-polityczne.

a) S tronn ic tw a po lityczne w Polsce;
b) Rola Zw iązków  Zawodowych w  odrodzonej Polsce;
c) P rob lem atyka  Ziem Odzyskanych;
d) O św iata w  Polsce;
e) Zadania prasy w  Polsce współczesnej.

3. Zadania odbudowy gospodarczej.
a) Odbudowa gospodarcza wsi po lskie j;
b) S tru k tu ra  i podstawy organizacyjne przemysłu p o l

skiego;
c) Spółdzielczość;
d) Odbudowa miast.

4. Polska a świat.
a) Polska p o lity k a  zagraniczna;
b) Jak  u trac iliśm y, jak odzyskaliśm y niepodległość?
c) T ypy  dem okracji państw  europejskich ;
d) Przebieg w yborów  w państwach dem okratycznych.

W yżej podany program  podstaw ow y u legał na poszczegól
nych kursach m ałym  m odyfikacjom , k tó re  polega ły na: a) skra 
caniu, w  razie dysponowania mniejszą ilością  godzin w y k ła d o 
wych, ib) w prow adzan iu  tem atów  specjalnie interesujących daną 
grupę słuchaczy (np, „Doniosłość społeczna w a lk i o podniesie
nie zdrow otnośc i" dla słuchaczy na kurs ie  P. C. K. itp.), c) w p ro ' 
wadzaniu tem atów  specjalnie aktua lnych  w  okresie trw an ia  k u r 
su (np. zagadnienia zw iązane z referendum, „T ito — wódz Jugo
s ła w ii"  w  okresie w iz y ty  m arszałka T ito  w  Polsce itp.).
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Seminaria
N iezm iernie doniosłą częścią składową naszych kursów  b y 

ły  zajęcia sem inaryjne. Polegały one na tym , że na specjalnie 
wyznaczonych godzinach kursanci mogli zadawać pytania, 
wskazywać niejasności, trudności w  zrozum ieniu pewnych za
gadnień, a prowadzący sem inarium udzie la ł odpow iedzi i rea
sumował w  skrócie nabyte w  danej dziedzinie w iadomości. 
W praw dzie  i po każdym  bez w y ją tku  w yk ładz ie  słuchacze mają 
możność zadawania pytań, ale trzeba wziąć pod uwagę, że po 
w yk ładz ie  część słuchaczy jest zmęczona, w  rezultacie czego 
nie uważa, n ie c ie rp liw i się. S twarza to niesprzyjającą atmoste- 
rę do głębszych wynurzeń, tw órczej dyskusji. D latego dobrze 
jest, o ile z góry w iadomo, że każda grupa zagadnień będzie 
m iała swoją godzinę seminaryjną, na k tó re j dyskusja będzie nie 
dodiatkiem a celem, dla którego kursanci się zbiorą.

C harakter, form a w yk ładów  pow inna być taka, aby na se
m inarium  słuchacze w ypow iada li się swobodnie. T y lk o  w tedy 
można osiągnąć poważne w y n ik i p racy i prostować pog^.ą y, 
k tó re  może nieraz zbyt pochopnie nazywa.my oznaką reakcy j
nego nastawienia, a k tó re  są jedynie efektem b łędnych w ia 
domości.

Pora w yk ła d ó w
Starano się ze wszech m iar i w  w iększości w ypadków  uda

ło  się to przeprowadzić, aby w yk ła d y  naszych kursów  odby
w a ły  się w  godzinach rannych. P rzem aw ia ły za tym  dwa w zglę
dy. Po pierwsze, słuchacze nie są w tedy znużeni i  mogą uw aż
nie i z korzyścią  wysłuchać w yk ładów . Po drugie, w  godzinach 
po pracy by łoby  niezm iernie trudno gromadzić słuchaczy. 
W praw dzie  treść w yk ła d ó w  budzi żywe zainteresowanie ja 
już wyżej s tw ie rdz iłem  —  nie mniej jednak po dniu p iacy  
w  w iększości w ypadków  śpieszą wszyscy do domu na wypoczy 
nek, do swych obow iązków  domowych, do różnych spraw Pr Y 
watnych. Z drug ie j zaś strony zakłady p racy państwowe, samo
rządowe, spółdzielcze doceniają należycie doniosłość naszej ak
cji szKoleniowej i w ys ta rczy ło  np. rozesłać zawiadom ienie, że 
w tych a tych term inach odbędzie się kurs dla p racow n ików  m i- 
ms crs w, a m in is terstw a zw a ln ia ły  w  m iarę możności, grupa- 
, j  j W<?lC ™ Praców n ików , aby um oż liw ić  im  obecność na w y- 
< adach. la k  w  godzinach p racy  w łaśnie w  okresie 4 m iesię
cy przeszkolono:
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1 . Min. A p ro w iza c ji i  H and lu . • •
2. Żeglugi i  Hand lu Zagranicznego
3. Ziem Odzyskanych
4.
5. Odbudowy ..................... •
6 . Poczt i  Te legra fów  . . . .
7i. Zdrow ia  . ...........................
8. S praw iedliw ości . . .
9. Pracy i  O p iek i Społecznej ,

10. Leśnictw a ..........................
11. K om un ikac ji ..........................
12. O św iaty ...............................
13. R o ln ic tw a  i  Reform Rolnych
14. Spraw Zagranicznych . .
15. ,, Przem ysłu . , . • ■ • ■

181 pracow ników
___ 80
___ 27
— 20
___ 19
___ 17
___ 14
___- 14
___ 11
___ 8
___ 5
___ 5
---- - 4

. . -- 2

. * 1

rro ce s  szk . enem a p ia c u n u m « . .  ---------------
zakończony, nap ływ a ją  nowe zgłoszenia.

Czas trwania kursu.
Organizowane b y ły  ku rsy  dw ojakiego rodzaju: jedne by łv  

poświęcone w yłączn ie  w ype łn ien iu  naszego program u, mne zas 
b y ły  uzupełn ieniem , zosta ły dołączone do lu lko tygodn iow y ch 
czy k ilkom ies ięcznych  kursów  fachow ych jnp. V. U  K.,

30 godzin w yk ładów  na samodzielnych kursach p o lity c z 
no-społecznych rozkładano w  poszczególnych w ypadkach na 
różne okresy: na okres tygodn iow y —  pięć godzin 
w ych  dziennie, dw utygodn iow y —  trzy  godz. w yk ła d ó w  dz en 
nie, wreszcie trzy tygodn iow y  -  dw ie godziny w yk ła d ó w  dzien
nie. Jak  w ykaza ła  p ra k tyka , kursy  tygodniowe są ^ k o r z y s t 
niejsze zarówno dla słuchaczy kursu jak  i d la ins ty tuc ji, k tó ra  
zw aln ia  p racow n ika  na czas trw a n ia  kursu.

Na kursach tygodniowych, p rzy  ca łko w itym  zw oln ien iu  
z pracy w  tym  okresie, powsta je  korzystna atm osfera w ys iłku  
um ysłowego, ła tw o  o koncentrac ję  uwagi słuchaczy na retero 
w anych zagadnieniach. W  w ypadku  łączenia p racy  zawodowe, 
z uczestn ictw em  w  kursach uwaga jest juz rozproszona, odbie 
ga czasem o d  w ykonyw anych  zajęć do w yk ła d u  " - J  ^ m in a  
rium , k tó re  ma się odbyć, a częściej odw ro tn ie : od w yk ła d u  nc 
kursach do zajęć zawodowych. D latego też p rzy ję to  za zasa ę 
starać się o m ożliw ie  najdalej idącą koncentrację  w  czasie za
jęć na kursach. _

Inaczej ma się sprawa z kursam i drugiego typu . la m  uzu
pełn iano naszą tem a tyką  program  różnego rodzaju ku rsów  fa 
chowych. Słuchacze są psychicznie nastaw ieni na uczenie się,
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są w drożen i przez inne w yk ła d y  n‘^ w y p a d a c h  nie 
um ysłowej i w  ta k im  stanie trw a ją . W .taK\Ĉ vcz!.o .sp0łecznej 
jest wskazane, aby w y k ła d y  z tem a tyk i .Po lltJnCf b v ćV rzep la - 
b y ły  skupione w  czasie. Przeciwnie, P0*  ° L czas większe 
tane w yk ładam i z te m a tyk i fachowej, budzą w  
zainteresowanie, mają mocniejszą wym owę.

Dobór słuchaczy kursu
Najlepsze w y n ik i p racy  na kursie uzyskuje się ^ ó^ CZc •’ 

gdy w ie k  i  poziom in te le k tu a ln y  słuchaczy ies p ■ ż sel ek c ji 
rów ny. T rudno to osiągnąć. N ie urządzam y P t u "  k y-
poprzez egzaminy w stępne . Czę^ciowym w yisc yk re w nych
ło  grupowanie słuchaczy na kurs, zesra w ru y f  , dla 
sobie ins ty tuc ji. Np. ku rs  d la  pracow ni i1™ 1, - i i  u  fab ryk , dla 
p racow n ików  starostw , kurs d la ro o m o . jednym
sióstr sanitarnych, kom ite tów  doi" ow yJ ;  razem ^dw óch grup 
z kursów  zaszła konieczność zes a w iówczas dostosowano po- 
o różnym  poziom ie in te lek tua lnym , w ypadku stojącej

¡ S f t l g f S S t f g Z t S "  najważniejsze p u n k ly  w y-

k ładów .
Ilość kursantów

1 [t, w łn  różna ’ od 2ó osob do oko ło
Frekw encja  na kursach by a rzystn ie j wypada praca

200. Doszedłem do wniosku, z . )  y ieraz „m a rtw e “  na 
w  grupie około 80 osob. G™ py t'rUKlno jednemu w yk ładow -
seminariach. Zas grupę \ icznk jszych  stają  się raczę, re-

¡ £ ^ » « 5 .  M a n ie ” , nie w  pC p iechn . 

W a ru n k i zewnętrzne
, . , . warUn k i zewnętrzne sprzyjają w y s iłko w i psy-

OdpoWiednie warunK ede w szystk im  wygodne sie-
chicznemu kursan w. « no ta tek i świeże pow ie trze  na sali

DMrr mtZ Z ^  M s a c K  da *  podzielić „a 
d w i e ^ y  S I s ” nowiay iudzie wyrobieni spo.ecznre . po-



lityczn ie , ta k  że mogą om awiać każde niemal zagadnienie z na
szej tem a tyk i. B y ła  to  grupa, że się ta k  wyrażę, rezerwowa. 
Stale natom iast w spółpracow a łem  z grupą drugą, złożoną z w y 
soko kw a lifiko w a n ych  specjalistów. I  tak  np. sprawy przem y
słu re fe row a ł d y re k to r departam entu z M in. Przemysłu, ro l
n ic tw a  —  z M in. R o ln ic tw a i Reform  Rolnych itd . W yk ładow cy  
te j k lasy byili au to ry ta tyw nym  źródłem  in fo rm acji w  swojej 
dziedzinie, w  dyskusji m ie li odpowiedź na każde zapytanie, 
ope row a li p rzy  tym  danym i z ostatn ie j chw ili, ta k  że kursanci 
czuli, że w yk ła d  p row adzi znawca tematu. Pow staw ały zresztą 
p rzy tym  poważne trudności. Prelegenci tej m ia ry  są ludźm i 
obarczonym i poważnym i obow iązkam i w  służbie państwowej 
i  społecznej, a co za tym  idzie  zdarzają się im  n ieprzew idziane 
p ilne  zajęcia, k tó re  un iem ożliw ia ją  wygłoszenie re fe ra tu  
w  um ów ionym  term in ie . A  przecież za żadną cenę dobry o r
ganizator kursu nie pow in ien  dopuścić do lu k i w  w ykładach.

Punktualność
Bezwzględna punktua lność w  przebiegu kursu znacznie 

podnosi jego wartość. D latego w łaśnie o ile  zapow iedzieliśm y 
w yk ła d  —  odbyć się musi. W  najgorszym w ypadku  należy 
wezwać kogoś na w yk ła d  zastępczy, bodaj na inny tem at, ale 
zajęcia w  godzinach przew idz ianych  planem należy w ype łn ić . 
Należy starać się i o to, aby punktua ln ie  zaczynać i kończyć 
w yk łady .

Reasumując powyższe mogę stw ierdzić , że kursy  nasze w y 
pad ły  dobrze dzięk i interesującej tematyce, odpowiedniem u 
zestaw ieniu grupy ku rsan tów , doborow i w yk ładow ców  w yso
ko  kw a lifiko w a n ych  i w reszcie dz ięk i bezwzględnemu zacho
w an iu  punktua lności.

Adam Kulig
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K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A

L P O L S K A

STRONNICTWA OBRADUJĄ

Po zakończeniu g łosowań« ludowego i ogłoszeniu jego w y 'o ' 
w  życ iu  po litycznym  Polski nastąpił pewien, zastój. Par t i e > j M y e u * d o k  
nyw a ły  obrachunku swoich sil, zajm owały się
ną przed wkroczeniem  na nowy elap p o lity k i we ? ■ ,  . . ozpo_
refi objawów świadczy p tym, że ów okres zastoju zakończy! się . ro .po
częło się jesienne ożywie-nie poLtyczne.

POSIEDZENIE R A D Y  NA C ZE LN E J PPS

posiedz en ie ^ a d y ?Naczel ńej * e f  ̂  w ' i c e ^ ® ^ y ^ I ć R N ^  Stetb«ł£wa 
po litycznych prezesa Rady Naczelnej, w p yą Ed da O sóbki - 
Szwalbego i  przewodniczącego OK W prem iera k o iy d . óene-
M brawskiego oraz referatach organizacyjno czka uchwalono je-
ralnego Cyrankiew icza i drugiego sekretarza CKW  Keczka, ucnwaiono j
dnomyślnie rezolucję polityczną.

P F70T U C IA  POLITYCZNA. Po wysłuchaniu sprawozdan i reiera- 
tów p S t a w i d e l i  CKW, jako też po przeprowadzonej Jyskusp Rada Na-

g ^K o m iJ j^P u lU y c z n e tf^e lb iu c z e ś n i^R a d ” 0 Naczelna potw ierdza jako pod

stawę działalności p a r t i i  u k ładuT y?
PPS M anifestu PKW N zM taa  2 2 . p ol sce. Rada Naczelna zalsca
cia społecznego i p J »w2di na następujące zagadnienia aktualne:
C K W W W7 i CK R E s iE ep O L IT Y K I ZA G R A N IC ZN E J. PPS stoi niezmiennie na 

W  ZA K R E M Ji r v  k ie j l i ty k i zagr amcznej jest sojusz ze Związ-
stanowisku, ze Pods‘ “'v.^ ^ j  granice Polski na wschodzie, północy i ża
kiem1 Radzieckim, oparty • Drzyjapń. Misją PPS jest wpojenie tegochodzie jako też wzajemna pomoc i P«yjaLn.■ ^  partyjnc
przeświadczenia w najszer. sprawie stosunku do Związku Radzieckiego 
obowiązane są do udziella *P uświadaroiająCej, celem przeciwdziałania
iT L T kim  obtw om tSorozum ienia tej obowiązującej wszystkich członków 

PPS wytycznej. . , . owadzenia do przyjaznych stosunków Pol
ski z ^ e c S w a l l r i a t ' K U  warunku utrzymania spokoju na
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naszych zachodnich granicach craz trwałego ożywienia stosunków gospo
darczych z tym krajem.

Dążąc do wyrównania różnic i doprowadzenia do stopniowego polep
szenia naszych obecnych stosunków z krajami anglosaskimi, PPS nie omie
szka uczynić wszystkiego, cc jest w jej mocy, by uprzytomnić naszym towa
rzyszom' z Partii Pracy w rządzie Wielkiej Brytanii konieczność zmiany 
stosunku do nowej Polski, stosunku niewątpliwie inspirowanego dotychczas 
przez stary konserwatywny aparat administracyjno - dyplomatyczny, nie
chętnie nastrojony dc Polski Ludowej.

PPS pomna swego sąsiedztwa z Rzeszą niemiecką, stoi na stanowis
ku popierania tych wszystkich kroków, które pomagają istotnej demokra
tyzacji życia gospodarczego i politycznego w Niemczech, oraz takich pro
jektów ustalenia granic Niemiec na północy, zachodzie i południu (GRANI
CE Z POLSKĄ ZOSTAŁY JUŻ USTjALONE W  POCZDAMIE), które będą 
utrudniać niemiecką imperialistyczną agresję, a ułatwić obronę miłującym 
pokój sąsiadom Rzeszy,

W  ZAKRESIE POLITYKI WEWNĘTRZNEJ. CKW powinno dążyć do 
osiągnięcia w kraju spokoju i STABILIZACJI WEWNĘTRZNEJ na gruncie 
nowej rzeczywistości.

Rada Naczelna aprobuje ponowną PRÓBĘ UTW ORZENIA BLOKU 
WYBORCZEGO wszystkich stronnictw demokratycznych, stojących na 
gruncie nowej rzeczywistości. Stronnictwa odmawiające udziału, a tym sa
mym swego współudziału w osiągnięciu spokoju wewnętrznego, będzie PPS 
uważała za swych przeciwników i za objektywnych popleczników reakcji 
i takie do niej ustosunkowanie obowiązuje wszystkich członków partii.

Partia stoi na stanowisku jednolitolrontowym. Na każdym odcinku 
prajcy zawodowej i politycznej obowiązują każdego pepsowca reguły lojal
nej współpracy z peperowcami, Współprdca ta powinna się opierać na rów
nych prawach i równych obowiązkach. Ew ntualne różnice i spory powin
ny być rozstrzygane w drodze porozumienia. Obowiązuje hasło: wielkie 
wspólne cele proletariatu są ważniejsze od dzielących różnic. Nie należy 
publicznie krytykować bratniej partii łub praktyki jednolitofrontowej w ża
dnym wypadku bez uprzedniej próby ułożenia wewnętrznego danej sprawy 
we właściwych instancjach z uwagi na szkody płynące z takich faktów dla 
obu partyj. Wszelkie rachuby reakcji na rozbicie jednolitego frontu są 
z uwagi na stanowisko naszej partii pozbawione wszelkich podstaw. ,

Wystąpienia i taktyka wszystkich komórek i poszczególnych działa
czy partyjnych muszą jednak się liczyć z faktem, że spory między PPS 
i  PPR wyzyskiwane są przez rodzimą i międzynarodową reakcję,

PPS będzie konsekwentnie dążyć do usunięcia z praktyki jednolite
go frontu robotniczego tego wszystkiego, co przeszkadza harmonijnej pracy, 
ale zawsze tak, by nie mogła być nigdy podważalna sama zasada jednolite
go frontu, zasada stanowiąca o przyszłości socjalizmu i pokoju w skali mię- 
narodowej i o możliwości utrzymania władzy w ręku stronnictw demokra
tycznych w Polsce, ,

PPS PRZECIWNA JEST RZĄDOM MONOPARTYJNYM. PPS nie wi
dzi potrzeby dążenia w Polsce do dyktatury jednej partii lub klasy. Ale PPS 
widzi w Polsce niebezpieczeństwo reakcji. PPS niezmordowanie walczyć 
będzie przeciwko reakcji i wzywa całą klasę robotniczą, cały pracujący lud 
polski do zdecydowanej walki przeciw bandytyzmowi politycznemu, przeciw 
terrorowi, przeciw mordowaniu działaczy demokratycznych i funkcjonariu
szy państwowych, przeciw agenturom — wojnie domowej. Wszelkie akty
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terroru stosowane przez reakcję, spotkają się z najostrzejszą odpowiedzią 
świata pracy i z surowymi represjami ze strony pans ., musi

Każde stronnictwo, które chce być uważane^ za demokratyczne, ¡musi 
stanowczo, bez reszty i bezwzględnie odciąc się od . 7 . władzami 
Cala organizacja partyjna jest obowiązana do wspold a 
bezpieczeństwa, ORMO itp, w walce z terrorem, .„««wiśki! Un

W zakresie r>olitvUi gnsnodnrcTej PPS nadal stoi n _• v(ja;n0śęi
nieczności stałej poprawy bytu mas Z j 5dy rolne i prze-
pracy, wzrost zarobuow, równomierną obniżkę c n P _ , naństwo-
myslowe, oszczędną gospodarkę w przedsiębiors w . wJ tQŚĆ p?eniądza. 
wych, wreszcie stalą troskę o równowagę budź każdym możliwym

PPS nie odstąpi od popierania i wzmacniania “  
odcinku wymiany i produkcji spółdzielczości, ) I y ■
gospodarki uspołecznionej. . . w 7aUrCsie organizacyjno-partyj-

Rezoluc a zawiera również uchwały w z k *  nri!anizacvinvm
nym, w których mowa o zdyscyplinowaniu i wzmocnieniu organizacyjnym
partii, „ .

P O W O ŁA N IE  NO W YCH W ŁA D Z  P A R T Y JN Y C H ^ P o jf fz ę g  osowa-

niu rezo lucji po litycznej Rada Nacze zwol cnnikam i dokooptowała 
szewskiego oraz Żuławsk iego wraz z jego R adTŃ acze lne j weszli
7 nowych członków. Na mocy tego aktu w J  Hen-
w miejce ustępujących: Czesław ^  . Rafał
ry k  Gacki, Adam  Rapacki, Zygmunt Zaborski, LOi&n

P' , e B ,d a  N .e ż . l.a  p .w .1 ,1 . N o w ,C .n lc . ln y  K o „ W  * £ ¡ £ 2 %  
w skład którego weszli: E i,ward Osóbka ora Adam K u ry łow ic r,
Fe liks Baranowski, Julian Hochfeld, He y Stanisław Piaskowsk',
Lucjan M otyka, M arian N ow icki, R ysza rd O b rą c .^a , M  Henryk  Świątko- 
Adam Rapacki, W łodzim ierz Reczek, Kazim ierz KusmeK,
w ski i H enryk W achowicz, . . , „nsiedizeniu egzekutywy C K W

Na odbytym  w dniu 28 sierpnia b. p _ R omite tu  W ykonaw- 
PPS ukonstytuow ało się nowe prezydium  Centraln eg £  óbka . M orawski, 
czego. W  skład jego weszli: jf td c e p rz e w o d n ic z ą c y  Adam
1 wiceprzewodniczący Kazim ierz R u s u ; P n  sekretarz W łodz i-
S ^ ^ - ^ r ^ M  S z k a ik  A d ,a , Rapacki,

przeds taw ice l  OM T H R  Ryszard Obrączka.

OBRADY RADY NACZELNEJ STRONNICTWA PRACY

Również 25 a i.rp n i.  *  ob radow a ł. w sali R .d v  N « * » *  «  
szawie Rada Naczelna S tronnictwa Pracy.

P LA T F O R M A  ID E O W A  STR O N N IC TW A :
• . „  harnie na ruchu chrześcijańsko. - społecznym.

K a . o l t r s i r u ^ c w .  chce s t u « .  ¡«1 k „ o l , c , , „ . n ,

s  * -
zględniemem' roh J  ■ j ak 0 podstawę polskie j polityki /a g iu -

3. Stronnictwo uzn \£e wszystk im i narodami s łow iański-
nicznej jak najścislejs y _  Zwiaizkiem Radzieckim ; S tronnictw o bę-

mi, a przede m ^ ^ ^ „ ^ ¿ a n i a  b lisk ich  i serdecznych stosunków
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4. S tronnictw o aprobuje przeprowadzone reform y społeczno-go
spodarcze i dążyć będzie do ich utrwalenia . Od granicy na Odrze 
i  Nysie z po lsk im  portem  Szczecinem S tronnictw o nie odstąpi.

NO W E W ŁA D Z E  N AC ZELN E, W  trakc ie  obrad ukonstytuow ało się 
Prezydium Rady Naczelnej w  następującym składzie: prezes d r Tadeusz 
M ichejda, I w iceprezes Franciszek M ańkow ski z Poznania, U wiceprezes 
M ich a ł G ra jek z Katow ic, I zastępca sekretarza d r M ojseow icz z Gdym, 
I I  zastępca sekretarza S tan isław  M ałolepszy ze Szczecina,

Skład osobowy K om ite tu  W ykonawczego S tronnictw a Pracy przed
staw ia się następująco: pe łn iący obow iązki prezesa d r Fe liks W id y -W ir - 
ski, sekre tarz generalny Stefan Brzeziński, I w iceprezes Józef Gawrych, 
I I  wiceprezes mec. Jerzy Dom iński, zastępca sekretarza S tan isław  Idzior, 
skarbnik dr M arian L ityńsk i, Tomasz Ko łakow ski, A leksander O lchowicz. 
d r Damazy T ilgner, inż, Józef M acie jewski, Eugeniusz Stracioch, K az i
m ierz Groszyńtski, Tadeusz M ałachowski, H ubert Sukiennicki, H enryk Trze" 
b iński, A n to n i Urbański,

Ponadto wybrano Kom isję Rewizyjną z przewodniczajcym inż. Józefem 
'Rnestjerneni i Centralny Sąd Honorow y z przewodniczącym  Janem Chmie
lewskim .

LOSY A R M II GENERAŁA ANDERSA

A rm ia  Polska, k tó rą  Anders w  kry tycznym  momencie w yprow adził 
ee Zw iązku Radzieckiego w p iask i Iranu, do dziś' dnia tu ła  stię zagranicą 
nie znajdując drogi do kra ju . Ostatnio W ie lka  B ry tan ia  wysunęła pro jekt 
przekszta łcenia arm ii Andersa w po lski korpus przysposobienia. W  odpo
w iedzi na to  rząd Polski wystosował do rządu W ie lk ie j B ry ta n ii notę p ro 
testacyjną. ,

NOTA RZĄDU POLSKIEGO
„R ząd RP natychm iast po w ysunięciu przez Jego Ekscelencję M in is tra  

Bevina p ro jek tu  sformowania polskiego korpusu przysposobienia wskazał 
na to, że w brew  zapow iedziom  rządu Jego K ró lew sk ie j M ości i  niezależnie 
od jego in te nc ji nie będzie to faktycznie dem obilizacją dawnych oddzia łów  
po lskich, lecz zachowanie ich w  innej postaci, a w ięc w konsekw encji ró w 
nież w szystkich szkod liw ych sku tków  ich  is tn ien ia  dla sprawy pokoju i  s to 
sunków po lsko -b ry ty jsk ich . Powstanie polskiego korpusu przysposobienia 
jako organizacji m ilitane rj u jęte j w  ka rby  dyscyp liny wojskowej, w  na j
mniejszym1 stopniu, nie zmniejsza presji w yw ierane j na żo łn ie rzy przez an
tydem okratyczny korpus ofice rsk i p rzy pomocy całego systemu w yra fino 
wanych i da lekich od praw dy środków, a w ięc jeszcze bardziej u trw a la  ha
mulce, powstrzym ujące żo łn ie rzy  od pow ro tu  do kra ju .

W ojskow y charakter polskiego korpusu przysposobienia n ie  może bu
dzić w ątp liw ości. Ten charakter m ilita rn y  polskiego korpusu przysposobie
nia rząd mój w idz i w następujących cehcach:

1, zależność od W ar O ffice,
2, zachowanie dowództwa wojskowego,
3, zachowanie dawnych form acji i  kadr,
4 podleganie prawodaw stw u i dyscyplin ie wojskowej,
5 utrzym anie ofice rów  po lsk ich  w  dow ództw ie korpusu,
6. zachowanie stopni wojskow ych i um undurowania,
7: płaca w edług stopni wojskowych, nie zaś w ed ług w ykonyw a

nych prac.
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W  tym sianie rzeczy o b yw a te l p o lsk i "u s ta w a
uia do ¡polskiego korpusu przysposob ien ia  wchodzi w  ko-
o obywate lstw ie polskim  z dnia 20 stycznia j  polskich, k lo rzv  nie

Rzed RP w zrozum ieniu potrzeb by łych żołnL iń łe p rz v c h y l-
są jeszcze zdecydowani powrócić, me odn
nie do tworzenia ins ty tuc ji, szkolących do przeszkolenia pow rócić

W  stosunku do tych, k tó rzy  po u k °ncze“  " o  M o b i l i z a c j i  mają moż
nie zechcą, lub też do tych, k tó rzy  natyc m * P  obow iązku re jestracji 
neść osiedlenia się w  życiu cyw ilnym , P , . ,.,s wszelkich u ła tw ień
w po lskich konsulatach, rząd RP gotow ę _ mach zawartych umów
emigracyjnych, otoczyć ich opieką ko“ ^  " t e polskim zapewnić im  łącz- 
konsularnych i przew idzianą w prawodaws udzielić im wszel-
neść z krajem, a gdy zdecydują się na pow ró t do kraju,

kich u ła tw ień, J „m oh ilizac ił i  repa triac ji rząd RP
W  sprawie term inu i sposobu d ®, • k  wyrażone w nocie po-

w całej rozciągłości podtrzym uje swe sU n°w isko  wyra 
przedniej z dnia 4 czerwca 1946 r. nr I98-5Z47-46.

POW RÓT DO K R A J U  LUB,.. 3 INNE M O ŻLIW O ŚCI „o sk ie g o

30 sierpnia rb. ogłoszono w Lon f e ^ S w *6w ylh°sze regach żołnierzy 
korpusu przysposobienia, Skupiać °®. ę powro,tu do kra ju , a znajdują się
polskich, k tó rzy  zrezygnow a ł na razie- . z  pc ^  wspomnianym,; żolmerza-
tymczasowo na terenie W ie lk ie j B ry  ■ • nv0ż liw ości do wyboru:
mi po lskim i stoją w obecnej c łw i i y padku każdy poszczególny zoł-

1, P ow rót do kraju. W  l y m  ^  k ra ju  odprawę je-
nicrz otrzym a oprocz bezp*at" ê  f  naltęp ne  56 dni z przysługują- 
dnorazową w wysokości poborow na na..tępn

cym i « « ¿ W g j g j f o  do regularnej a rm ii b ry ty jsk ie j w stopniu sze- 

rei0W3°aim igrac ja  do innych k ra jów  sprzym ierzonych przy zwrocie 

Całk04W iPrCahcak c y w u I Pn f tm e n ie  W ie lk ie j B ry tan ii.

RÓŻNE

USTĄPIENIE MINISTRA INFORMACJI I PROPAGANDY 
USTĄPIEN Prooagandy, Stefan Matuszewski, podał się dnia

IMjinister Informacp a P w a g ^ y .  ministra Wormacji . Propaganay
5 września rh  do y W id y -W irsk i.
pe łn i w icem inister, d r  fe im s  w my

WYPOW IEDZI GOŚCI ZAGRANICZNYCH 0 & W arsza

wie, do szed ^d t^ ' ^ n^ ^ 0b y l'ó b y °n iJ w ^ A 'w ie
w zniszczonej W arszawie a n  ̂„  ... ,
na niej sporów o regulam in > £  .k  '  i ków  Zawodowych, Louis Sadlant, 

Sekretarz Światowej Federacją‘ ¿ -"  e oświadczenie: *  har d? °
z łoży ł po powrocie z Polski n a s t a w ę  o i ^  d j  ■ po drodze indu- 
k ró tk im  czasie osiągnie s*tan prze J  na mnie szybka odbudowa poi- 
s tria lizac ji. Szczególne wrażenie y zasj lane pieniędzm i i bronią z za- 
skich portów... bandy te rro rys ty  vm.och i zachodnich Niemiec,., jestem 
granicy, zwłaszcza z pewnych części
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zdecydowanym zwolennikiem  trak ta tów  wzajemnej pomocy i przyjaźni m ie
dzy naszymi kra jam i.“  v

B aw iła  i ównież w W arszawie delegacja Labour Party, k tó ra  wyrażała 
się bardzo pozytywnie o osiągnięciach Rządu Jedności Narodowej. Zapew- 
13i j  °,na .P0?1?0 b ry ty jską  w odbudowie Polski. Należy ubolewać, ze w pa- 
ię  dni później opublikowana została nota rządu bryty jsk iego do rządu po l
skiego, usiłująca naruszyć naszą suwerenność przez próbę mieszania sie do 
wewnętrznych zagadnień ustro jow ych Polski,

AKADEMIE KU CZCI STANISŁAW A DUBOIS I M ARIANA BUCZKA
25 sierpnia rb. odbyła się w  sali K R N  w  „R om ie“  akademia ku czci 

zakapowanego w Oświęcim iu wybitnego działacza Polskiej P a rtii Sociali- 
stycznej Stanisława Dubois.

W  tejże samej sali w  dniu 9 września rb. odbyła się akademia ku pa
m ięci M ariana Buczka, W  akademiach podkreślono w y s iłk i obu bo jow ni
ków  o jedno lity  fron t klasy robotniczej w  walce o niepodległość i postęp 
w Polsce.

POBÓR DO WOJSKA
0 poborze rekru ta  i rozkazem naczelnego do

wódcy W ojsk Polskich na jesieni rb, odbędzie się pobór do wojska 1925 
rocznika Oprócz poboru odbęzie się również zaciąg ochotniczy roczników 
1926 —  1928.

II. Z A G R A N I C A

NIEMCY I  ICH PRZYSZŁOŚĆ
ROZW IĄZANIE W EHRMACHTU

Na posiedzeniu sojuszniczej kom isji kon tro lne j zosta ł ofic ja ln ie  roz
w iązany niem iecki W ehrm acht oraz wszystkie n iem ieckie organizacje w o j
skowe ze sztabem generalnym na czele. W łasność tych  organizacji pod le
ca re kw izyc ji Jakako lw iek  próba prowadzenia działalności wojskowej 
w okupowanych Niemczech będzie uznana za nielegalną.

TWORZENIE NIEMIECKICH PAŃSTEWEK
W  bry ty jsk ie j s trefie okupacyjnej w  Niemczech utworzom  

stępujące państewka: Nadrenii, Północnej W estfa lii oraz Mano 
W siad za tym  we francuskie j s tre fie  okupacyjne j tworzyi 

ko  obejmujące Nadrenię i Palatynąt ze stolicą w M oguncji.

3 zosta ły na- 
w er u,
się pań s-te w

AMERYKAŃSKO NIEMIECKIE STOSUNKI HANDLOWE
M owa Byrnesa staje się jeszcze bardziej zrozum iałą na tle w ypow ie 

dzi amerykańskiego rzecznika depałam entu handlu, k tó ry  ośw iadczył .że 
zamiarem politycznym  Stanów Zjednoczonych jest wznowienie w możliw ie 
najkrótszym  czasie handlu z Niemcami drogr. stosunków p ryw a tn ych ' — 
Od łyczka do rzem yczka! '

o r g a n iz a c j a  n a r o d ó w  z j e d n o c z o n y c h

PRZYJĘCIE NOWYCH CZŁONKÓW DO ONZ
Spośród 9 w niosków  o przyjęcie do ONZ, iedyaie 3 zostały uw ieńczo

ne powodzeniem, a m ianowicie: Szwecji, Is landii i A fganistanu. Syjam na
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•skutek opozycji F ranc ji w yco fa ł swój wniosek do czasu za ła tw ien ia  spor
nych kw estii te ry to ria lnych  z tą ostatnią. Zgłoszenia pozostałych 5 państw, 
a m ianow icie: A lban ii, M ongo lii, Ir lan d ii, Transjordaniii i  Portugalii, uzyska
ły  wprawdzie większość głosów, w  każdym jednak w ypadku przyjęcie tych 
państwo okazało się niem ożliwe wobec veta jednego z w ie lk ich  mocarstw. 
W ie lka  B ry tan ia  i Stany Zjednoczone sprzeciw iły  się przyjęciu A lb a n ii 
i M ongolii, a Zw iązek Radziecki z łoży ł veto przeciwko przyjęciu Irland ii, 
Transjoradanii i  Portugalii.

WNIOSEK ZSRR
Delegat Zw iązku 'Radzieckiego na Radzie Bezpieczeństwa postaw ił 

wniosek, aby ta ostatnia wezwała Narody Zjednoczone do przedłożenia 
Radzie w  przeciągu 2 tygodni następujących in form acji:

1. W  jak ich  punktach te ry to rium  członków  ONZ lub innych 
państw z w y ją tk iem  by łych  obszarów nieprzyjacie lskich są stacjono
wane s:łv zbrojne cz łonków  ONZ i  jakie są ich cfektyw y.

2. W  jak ich  punktach wyżej wym ienionych te ry to r ió w  są roz lo 
kowane bazy lo tn icze i  m orskie i jak ie  saj e faktyw y stacjonowanych 
tam garnizonów i innych cz łonków  ONZ.

3. Inform acje wymienione w  punktach i  i 2 w inny być podane 
według sta tutu z dnia 1 sierpnia 1946 r.

23 PAŹDZIERNIKA
Na wniosek W ie lk ie j C zw órk i te rm in  Zgromadzenia Ogólnego ONZ 

został ustalony na dzień 23 października rb.

BLISKI WSCHÓD

z Egiptu 
3 la t za-

ROKOWANIA EGIPSKO-ANGIELSKIE ZAŁAMAŁY SIĘ
A m in  , Pasza p rzyw ióz ł do K a iru  memorandum bryty jsk ie , zaw.eraiące 

sform ułowanie angielskiego stanowiska wobec rew iz ji trakta tu , w a ru n k i 
A n g lii są następujące:

1. A ng lia  odrzuca władzę Egiptu nad Sudanem
2. W  sprawie tefriwinu ewakuacji wojsk angielskich 

A ng lia  może się zgodzić na przeprowadzenie jej w ciągu

3. A ng lia  nalega, by w razie agresji na Egipt a*bo ,? \ r a ió w  
środkowego wschodu nastąpiła natychm iastowa nara
dla uzgodnienia akc ji i  powzięcia koniecznych decyzji. , ... 

Delegacja egipska dla spraw nowego układu odrzuci . ' . j  •
ną form ułę b ryty jską . Egipcjanie upierają z £ g p lo  y j ciagu
m ianow icie dom agał, się m i m  oelatn i ?unk l d o ty c .y

.Praw,.° .• f e - *
ska, m ówiąca o konsu ltac ji w wypadku agresji.

PROBLEM DARD ANELSKI . . .
.Równolegle a obradami * ~ . y
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dziś wzajemnym powiązaniu wszystkich zagadnień św iatowych ze sobą 
i niemożności zawarcia żadnego trw a łego pokoju, k tó ry  by nie' byt zara
zem pokojem  powszechnym.

Dnia 8 sierpnia rb. Zw iązek Radziecki wystosował do T u rc ji notę 
w  sprawie re w iz ji konwencji w M ontreux, Nota stw ierdza, iż w ypadki, k tó 
re m ia ły  miejsce podczas ostatn ie j wojny, wykazały, iż s ta tu t cieśnin czar
nom orskich ustalony w  roku  1936 przez konwencję w M on treux nie odpo
wiada interesom  bezpieczeństwa państw  czarnomorskich. Notą radziec
ka przytacza szereg wypadków, k iedy to n iem ieckie i  w łoskie  pomocnicze 
ok rę ty  wojenne za zgodą w ładz tu reckich  przep łynę ły  cieśniny w drodze 
na Morze Czarne.

Rzi’.id Radziecki oświadcza następnie w swojej nocie; iż M ocarstw a 
Sprzym ierzone doszły na konferencji poczdamskiej w 1945 r. do porozu
m ienia w sprawie konieczności zrew idowania konw encji w  M ontreux. W o
bec powyższego rząd Zw iązku Radzieckiego proponuje ustalenie nowego 
statutu cieśnin, opartego na następujących zasadach;

1. Cieśniny w inny być zawsze otw arte  d la  sta tków  handlowych 
wszystkich państw.

2. Cieśniny w inny być zawsze otw arte  dla przejazdu okrę tów  
wojennych państw czarnomorskich,

3. Przejazd przez cieśniny okrę tów  wojennych, nicnależących do 
pańjstw czarnomorskich, jest wzbroniony z w y ją tk iem  oddzielnie p rze ' 
w idzianych wypadków.

4. Opracowanie sta tu tu  cieśnin winno należeć do kom petencj. 
T u rc ji i innych państw czarnomorskich.

5. Turcja  i Zw iązek Radziecki jako państwa najbardziej zainte
resowane i  mogące zapewnić wolność żeglugi handlowej i  bezpie
czeństwo w cieśninach zorganizują wspólnym i s iłam i obronę cieśnin 
dla zapobieżenia w ykorzystan iu  cieśnin przez inne państwa w celach 
w rogich państwom czarnomorskim,

Na notę radziecką Turc ja  po długich obradach przygotow ała odpo
wiedź, k tó ra  głosi, że Turc ja  nie może zgodzić się ze stanowiskiem  Zw iąz
ku Radzieckiego, iż  ty lko  państwa czarnomorskie mają brać udzia ł w  pe r
traktac jach. Rząd tu reck i ud z ie lił rów nież odmownej odpowiedzi na p ro 
pozycję radziecką, dotyczącą udzia łu  w  obronie i ko n tro li cieśnin,

Turc ja  zgadza się jedynie na om ówienie problem u cieśnin na kon fe 
renc ji m iędzynarodowej, w  k tó re j uczestniczyłyby wszystkie państwa za in
teresowane i  sprzymierzone, gdyż zdaniem rządu tureckiego rew iz ja  kon 
w encji zaw arte j w  M on treux może nastąpić ty lko  w  obecności wszystkich 
sygnatariuszy.

W  międzyczasie zabrały głos w tej sprawie dwa inne mocarstwa A n 
glia i  Stany Zjednoczone, k tó re  w yra z iły  swą, opinię w  tej sprawie w  no
tach przesłanych do Zw iązku Radzieckiego,

Nota amerykańska zawiera następujące punkty;
T; Stany Zjednoczone nie mogą zgodzić się na p ro je k t Zw iązku 

Radzieckiego w spraw ie wspólnej sow ieciko-tureckiej obrony cieśnin.
2, Stany Zjednoczone nie mogą zgodzić się na p ro je k t sow iecki,

aby kon tro lę  nad cieśninami sprawowały w yłącznie pańfctwa czarno
morskie. ,

3, Stany Zjednoczone wezmą chętnie udział w każdej międzyna 
rodowej konferencji, zwołanej celem rozważenia kw estii re w iz ji kot ■

, tro ił cieśnin.
Analogiczną notę z łoży ł w dniu 21 sierpnia rb. rząd W ie lk ie j B ry tan ii 

na ręce ambasadora Zw iązku Radzieckiego w  Londynie. ,



Odpowie»«, k tó rą  rząd Zw iązku ^ h ^ g e ^ S l -
ską i amerykańską, odrzucające prepozyc ie  radzieckie co do n  
tu Dardaneli i Bosforu, k ładzie nacisk na i  punkty. ' kontro lę

1. Związek Radziecki nic jest skłonny poddawać 
m iędzynarodową drogi wodnej, k tó rą  uważa za1 , Mone ; W ie lka  
snego bezpieczeństwa, zwłaszcza ze Stany ! innych dróg wod- 
B rytan ia rezerwują sobie w y łą c z ę  p raw a k o n tro ^
nych, k tó re  uważają za ważne dla w j  cżną kon tro lą  Stanów
kreślą, że Kanał Panamski pozostałe pod wyłącznie przez
Zjednoczonych, Kanał S.uesk, zaś T ^ ^ W  argumentuje, żc propo- 
W ie lką  B ry tan ię  i E g ipt Związek Radź ®g“za do tego rodzaju 
zycja jego zgłoszona rządów. turepc^ ® m' wują nad Kanałem Sues- 
kon tro li, jaką W ie lka  B rytan ia i Lgip^ spraw ią

2, M iędzynarodowa kon tro la  cieśnin Turcja  w  dalszym
nictwem  ONZ byłaby czysto teoretyczną, g V Y forem j  Dardane- 
ciągu by ła  jedynym  państwem, panującym . kom isja kontro lu jąca, 
lami. Z drugiej strony, jeżeliby by ła  powołana k o n * | «  d l ’ł  h
w skład k tó re j w c h o d z iły b y  mne mocarstwa tw enow  ^  ̂

o tysiące k ilom e trów  od cieśnin, to wow _ ‘ d terenów ra-
carstw stacjonowałyby w odległości oko ło 500 km od

dzeniu k o n tro li m iędzynarodowe, ^ad drogam, wod Y byłaby
K ilońsk im  włącznie, pod warunkiem  ,ednakżc, ze
wszędzie zastosowana. , . , . _ „ j dwoma morzami: Bał-

Zw iązek Radziecki, którego te ry to ria  ^ z ą  nad dwo kać la k iego
tyck im  i Czarnym, zam kniętym . j  k tó ry  by mu aa-
rozw iązania i uk ładu sił między państwam nieskrępowanego rozwoju,
pewniał ca łkow ite  bezpieczeństwo . m ożliwości mesk ęp ^  Zw i zku 

Dlatego nic należy się spodziewać, aby ™  3 ° J % t ’ n0Wi ska Tur- 
Radzieckiego osłabła mimo nieprzejednanie negatywu g 
c ji oraz n iekorzystnych propozycji Anglosasow.

DALEKI WSCHÓD
IN D IE[D li i , r , < Rapciu- Premierem

W  Indiach doszło do utworzenia Tymczasowego . ^  gkfad 
ądu jest Pandit Nehru, przedstaw icie l pa rtu  ko*lw „n ie tyka lnych",

’z ło 5 indyjskich cz łonków  kongresu, ^ g ^ Ł k i e j !  „du weszło 5 indyjsk ich członków  kongresu, J‘ ^ “ M uzułm ariskiej!
1 k a to lik  i 3 m uzułm anów nie należących -do g „.j poparcia dla no-

S łynny przewodniczący Hindusów, Ghan , ^  dalszym ciągu bo jko-
wego rządu indyjskiego. Przywódcy muzuim Y ..óbkich w idać w ie lu  de- 
tu ją  nowoutworzony rząjd. W  dzielnicach niu .wie dem onstrancji w y  
monstt au tów  z czarnym i chorągwiami. W 1 o fia ry  w  ludziach, 

tach In d ii walki, k tó re  pociągnęły o tia rybuchły w  mliastach

INDONEZJA W OGNIU W ALK „  między oddziałam i angie lsko-
Na Jaw ie i B a li toczą snę nadaJ ,X ń  18 sierpnia, tzn. rocznicę pro- 

holenderskiim i a Indonezyjczykami, w  św ięciła w  ogniu walk.
klam owania re p u b lik i indonezyiskie j, . reoub lik i indonezyjskie,. Na

Kom uniści holtenderscy żądają rezo ] llc.ję wzywającą rząd holenderski
wiecu w  Am sterdam ie p rzy ję li oni i  ezo uc)e 
do zaprzestania wysyłania w ojsk do
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KONIEC W ALK W CHINACH?

„™ ™ Ge" era i Marsha11 or,az an>basador Stanów Zjednoczonych wysunęli 
propozycję zm ierzającą do reorganizacji rządu chińskiego. Reorganizacja 
ta m iała polegać na utworzen iu rady pięciu złożonej z 2 przedstaw icie li
ne^oUwC nnH? ne^  •' A konum ' stów oraz przewodniczącego, nie zaangażowa- 

f  • Polityce żadnej ze s tronn ictw . Kom uniści już w yraz ili zgodę na p ro 
pozycję S tuarta i w yznaczyli delegatów w  osobach: Szu-En-Laii i Fung^Pi- 

u. Rzecznik kom unistów  ośw iadczył, że należy rozw iązać dwa problem y: 
l j  zaprzestanie działań wojennych,
2) reorganizację rządu w  myśl postanowień ze. stycznia rb . 

Generalissimus Czang-Kai-Szek zaaprobował rów nież utworzenie ko-
te tNa*leżvdaife  eg°  ^  Z 5 ° SÓb' ktÓry ma PrzVŹ0 t°w ać rząd koa licy jny . Należy się spodziewać, ze stworzenie kom ite tu  położy kres dzia ła

niom wojennym  w Chinach i da możność dokonania reorganizacji w o jsko
we, oraz przyw rócenia normalnej kom unikacji w kraju.

PRZYSZŁOŚĆ JAPONII.

Mac A ° i r ZniCZa Rada- Konj roH nad Japonią odrzuciła propozycję generała 
Mac A rthu ra , zmierzającą do zaproszenia przedstaw icie li 11 kra ów cpl™*

aThy Radv Dele:!°ar Cl: ; 1V r inę na/ a7 f?ku' d°  " » « c ia  u d z ia łu w  deba- lacti Rady. Delegat radzieck i ośw iadczył, że w sprawach Japon ii pow inni
decydować 4 m in istrow ie spraw zagranicznych: Chin, Stanów Zjednoczo
nych, Zw iązku Radzieckiego i W ie lk ie j B ry tan ii. D latego też sprzeciwTa się 
on wszelkie, dyskusji na ten temat. sprzeciw ia się

RÓŻNE

PROJEKT NOWEJ KONSTYTUCJI FRANCUSKIEJ
20 sierpnia rb. zosta ł przedstaw iony Zgromadzeniu Narodowemu no- 

nr°,,e Pt k w ls ty tu c P francuskrcj, będący kompromisem m iędzy poprzed-

kon s ty tu c jiT  ^  GaU' le ' 0 t °  giówne ZaSady p ro ’ektu n0'

P A R L A M E N T  Zgromadzenie Narodowe, wybrane na okres 5 -le tn i na 
pods taw ę powszechnego głosowania, oraz Rada R epub lik i wybrana na ok- 

I 4" 1 p rz®z R a d y  M ie jsk ie  i  Departamentalne. Rząd jest odpow ie 
dzia lny ty lk o  przed Zgromadzeniem. Rada może jednak odesłać każdą usta- 

ę ponownie do Zgromaczema w celu ponownego rozpatrzenia, a w tedy

p L łó w y d\CIZ g r o m X n Pia !rZebna kw a li{ikow ana większość wszystkich

PREZYDEN T R E P U B LIK I. Prezydent re p u b lik i stoi jako arb i- 
.er ponad partiam i. P rzew ondiczy on radzie -m in istrów , desygnuje nre- 
miera, ra ty fiku je  trak ta ty , akredytu je  ambasadorów i posłów M o
że on się zwracać bezpośrednio do narodu drogą oświadczeń skierowanych 
do Zgromadzenia Narodowego. Jest w yb ierany na 7 la t przez obydw ie izby 
na podstaw ie głosowania im iennego, jawnego, ta k  że w  wyborach prezy- 
den ta decydować będą raczej pa rtie  an iże li indyw idua ln i posłowie.

RZĄD. Prem ier desygnowany przez prezydenta re p u b lik i musi przed 
dzeniaienlem otrzym ac votum  ufności absolutnej w iększości Zgroma-

W  celu przeciwdzia łan ia częstym zmianom rządów, co ham owało ca
łą machinę francuską przed wojną, p ro je k t kons ty tuc ji udziela rządow i p ra 
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wa rozw iązywania parlam entu i wyznaczania nowych wyborów. Parlament 
może być rozw iązany już w drugim roku  is tnienia, lub później, jednakże 
ty lko  jeżeli w  ciągu 2 la t m ia ły  miejsce 2 kryzysy gabinetowe.

P ro jekt kons ty tuc ji zaw iera postanowienia, zmierzające do rozszerze
nia autonom ii zarządu lokalnego oraz do zmniejszenia w ładzy pre fektów  
(wojewodów), k tó rzy  są przedstaw icie lam i m inisterstwa spraw w ewnętrz
nych w każdym departamencie francuskim. .

Przywódcy kom unistyczni zapowiedzieli, że nie będą głosowali za 
projektem 1 w jego obecnej form ie. G łówne zastrzeżenia dotyczą drugiej iz 
by, tak zwanej Rady Republik i, mającej zastąpić dawny senat, oraz up raw 
nień prezydenta, k tó re  zdaniem kom unistów są zbyt rozległe.

KONGRES FRANCUSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ
Na kongersie Francuskie j P a rtii Socjalistycznej, k tó ry  rozpoczął swo

je obrady w dniu 28 sierpnia ;rb zarysowały się dw ie  tdndencje:
1. Tendencja wyrażona przez sekretarza generalnego Związku

Zawodowego G órn ików  departamentu Pas de Calais, Guy M olleta , 
zmierzająca do jedności całej klasy robotniczej przez zaciśnienie 
w spółpracy p a rtii socjalistycznej z komunistyczną, ,

2, Pogląd reprezentowany przez Bluma i Andre Philippe a. 
rzecznika w spółpracy z partiam i mieszczańskimi.

W iększość delegatów w yraz iła  votum nieufności obecnemu k ie row n i
ctw u p a rtii, reprezentującem u drugą tendencję. Sprawozdanie po lityczne 
K om ite tu  W ykonawczego zostało odrzucone 964 głosami na 1.365 wobec 165 
wstrzym ujących się od głosowania,

Nowy program p a rtii wypowiada się przeciwko połączeniu zarówno 
z kom unistam i jak i pa rtią  ka to licko  - postępową,

Na sekretarza generalnego p a rtii został w ybrany Guy M olle t.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA SOCJALISTYCZNA
Dnia 27 sierpn ia rb. rozpoczęła się w  Paryżu międzynarodowa kon fe

rencja p a rtii socjalistycznej poświęcona spra*wie Hiszpanii, zwołana na sku
tek  zalecenia konferencji socjalistycznej w C lacton-on oea (maj I- 
W z ię li w  niej udzia ł przedstaw icie le 21 p a r ti i socjalistyczny c , a m ianow i 
cie: H iszpanii repub likańskie j, Francji, Polski (Julian Hocntel i Pr °  es7 
czycki), G recji, Holandii, Węgier, W łoch, Luxemburga, Norwegu, a' es Y 
ny, Rumunii, Szwecji, Szwajcarii, Czechosłowacji, Żydowskie) Pan w °c ]a 
listycznej Bund, W ie lk ie j B ry tan ii, A us trii, Belgii, B ułgarii, anu i 
landii.

Konferencja obradowała 2 dn i i przyjęto następujące 2_ ie zo  ucie. 
Pierwsza rezolucja stwierdza, że ,.dalsze istnienie reżymu g*-” : 
graża dem okracji i poko jow i na św iecie". Druga rezo ucja p P .
zdanie podkom isji ONZ w sprawie Hiszpanii i wyraża na )ę, ■ zj a_ 
ne zgromadzenie ONZ przyjm ie i w c ie li w życie P °s■ “  ® v ; Hiszpania, 
nia, k tóre wzywa do zerwania stosunków dyplom aty y

DWIE DROGI PROWADZĄCE DO SOCJALIZMU
Generalissimus Stalin w rozmowie z sekretarzem g^enera^nym ^ aj f n

Pracy Morganem Phillipsem, . ^ ^ c j Ł T :  ¿ U d ^  d g . jasJ 

n T j e t l e  p ^ S y ^ ą S  ^ b a l i s t y c z n e  każdy na swój w łasny 

sposób Droga radziecka była  k ró tszaJe c* ‘ l S c A i e  uważa"

ią° b 7 ic \ rWd ro g rS ? a T e T y n r ro g ą m prowadzącą do socjalizmu. Jak ieko lw iek
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in ° w  biTć Dię^ V- nami  różIU,ce,' pow sta je  w ie lk im  i historycznym  faktem 
'i W ?elka B ry tan ia  i  Zw iązek Radziecki, dwa spośród najw iększych na 
swiecie państw, kroczą w k ie run ku  socjalizmu,

STOSUNKI DYPLOMATYCZNE RADZIECKO-SZWAJCARSKIE
.XY C‘ ą^ Ui 0stalalrc h , 25 Iai  Szwajcaria nie m ia ła dyplomatycznego 

przedstaw icie la w  M oskw ie. Stosunki dyplom atyczne radziecko-szwajcar- 
skie wznowione zostały dopiero w  sierpn iu rb.

TRZECI KONKRES SŁOWIAŃSKI W USA

w s Z S & i S g & r * ” * obr , J ’ t ” i ” ’
W  skład delegacji po lskie j wchodzą:
gen. broni Karol Świerczewski —  Ił-gi wiceminister Obrony Narodo- 

wej, płk Kirchmajer, prof. Borys Łapicki (Uniw, Łódzki) mjr Stanisław Ry
szard Dobrowolski —  w iceprzewodniczący Zw iązku Zawód. L ite ra tó w  P o l
skich, poseł Marian Czerwmski, z Prezydium KCZZ dyr. Wojciech Albrecht, 
ks. p łk . Lewrynowicz, mjr, Krzywicki i J. Siekierska (TUR).

Zadaniem kongresu jest ofic ja lne potw ierdzen ie następujących zasad 
ideologu s łow iańskie j społeczności w  Am eryce:

1. Rząd USA dążyć w inien do przyw rócenia jedności głównych
m ocarstw jako jedynej drogi do unicestwienia międzynarodowego fa
szyzmu. _ *

2. Rząd USA dążyć w in ien do niesienia dalszej pomocy żywno
ściowej państwom Europy, k tó re  uc ie rp ia ły  w  okresie okupacji' k it le - 
row skie j.

3. Rządy W ie lk ich  M ocarstw  dążyć w inny do przywrócenia nie
podległości Łużyczanom.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES STUDENTÓW
’ 18 sierpnia rb  rozpoczął się w  Pradze Drugi M iędzynarodow y K on

gres Studentów, w k tó rym  b io rą  udzia ł delegacje 51 państw. Powyższy K on
gres po tęp ił faszyzm i  im peria lizm  oraz podkreś lił konieczność energiczne
go w ystąp ienia przeciw ko reżym ow i gen. Franco w H iszpanii. Na plenarnym  
posiedzeniu Kongresu zapadła uchwała, że stała, siedzibą m iędzynarodowej 
organizacji studenckiej będzie Praga.

DW A PLEBISCYTY
W  pierwszej dekadzie września odbyły  się na Bałkanach dwa plebis- 
\y/ naród zdecydował o formach ustrojowych,
W dniu 1 września ludność Grecji w ypow iedzia ła  się za monarchią 
a września odby ł się p leb iscyt w Bułgarii, w  k tó rym  ludność d e k la ru 

jąc się za repub liką  pożegnała się ostatecznie z germańską dynastią K o - 
burgow.

Mieczysław Korab
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K R O N I K A  G O S P O D A R C Z A

/. ROLNICTWO

OSADNICTWO NA ZIEM IACH ODZYSKANYCH
W  ramach planowej akc ji zasiedlania i zagospodarowywania majątków 

po-junkie rsk ich  na Ziemiach Odzyskanych przekazano spółdzielniom osad- 
niczo-parcelacyjnym  i grupom osadniczym w czerwcu i lipcu rb, ponad 120 
tys. ha uży tków  rolnych.

AKCJA SIEWNA , .
Państwowy Bank Rolny uruchom i! dla w ojew ództw  w granicach 

z 1939 r. k red y t k ró tko te rm inow y prężnaczony na pomoc rolnikom ' w  re a li
zacji zasiewów jesiennych.

K redy t udzielany będzie na okres 14 miesięcy przy oprocentowaniu 
6n/o w stosunku rocznym.

Po 15 m il. z ł przeznaczono na województwa: warszawskie, kie leckie , 
rzeszowskie, lubelskie i k rakow skie ; po 10 m ilionów  zł na województwa: 
bia łostockie , poznańskie i  bydgoskie; a po 5 m ilionów  z ł na: śląsko-dąbrow
skie, łódzkie  i gdańskie. . .

Uchwałą z dnia 1 sierpnia rb. Rada M in is trów  poruczyła m in is trow i 
Ziem Odzyskanych in ic jow anie  działalności w  jesiennej a .tc ji siewnej 1946 
roku i wiosennej 1947 roku  na obszarze Ziem Odzyskanych.

Ustanow iony poprzednio urząd głównego pełnom ocnika akcji siewnej 
wraz z podległym  mu personelem centralnym  i aparatem pełnom ocników 
i agend terenowych oraz ca łkow itym  uposażeniem technicznym  zostanie 
podporządkow any w  zakresie in icjowania działalności jesrenią rb, i wiosną 
roku  przyszłego na Ziemiach Odzyskanych m in is trow i Ziem Odzyskanych, 
w  zakresie zaś czynności wynikających z przeprowadzenia poprzednich 
działa lności podlega nadal m in is trow i R o ln ictw a i Reform Kornych.

K re d y ty  przew idziane na akcję siewną w  ramach planu inw estycy jne
go na ro k  1946 według planu z dnia 2 sierpnia rozdzie li K om ite t E kono
m iczny w  odpowiednim  stosunku pomiędzy potrzeby kredytow e tej akcji 
na ziem iach starych i Ziemiach Odzyskanych.

ZIEM IA NA CELE KULTURY ROLNEJ
M in isterstw o R o ln ic tw a  i Reform  Rolnych podało przyb liżony obszar, 

k tó ry  należy zarezerwować na cele ku ltu ry  ro lne j oraz na inne cele, p rze
widziane dekretem  o wykonaniu reform y rolnej.
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•  ?■ H  I '*  « W -  Dolne-
d!a Pomorza Zachodniego 165 haP dla 1 . J z! em,a ,Lub“ ska) 45.000 ha, 
dla województwa białostockiego *7 500 ha ^ f  * f e w kle i °  75.000 ha. 
15.000 ha, dla wojew ództw a o b z t y n S g o  io .500  ^  bydgoskiego

i szkól zaw odow yTh^M ^ s^erstwo8 *Rolnict WSZ^CRnf ,Ĉ ' Rin]naziów wiejskich 
stępujące norm y: od 1,5 -  2 d la  z ió ł  ’ R,olnV.ch usta liło  na-
skich ogólnokształcących, zawodowych ; zkó ł°^1er!o  *' £lm nazjów w ie j- 
domów ludowych. ^ro ln iczych oraz w iejskich

.̂ tssasjs Warta» ¡rt-satfsauBdzielą 
5 — 50 ha

m e c h a n iza c ja  r o ln ic tw a

nizacji Rolnictwa° W ^ z lk r a  pr a " ^ K o ^ i fe° ii" V ° \  Pd W ° 13 * °  K om its t Mecha- 
M in is ters tw a R olnictw a i Reform R o ln y lh  °P racowywanie planu
m ctwa, tj. opiniowanie lub opracowywanie: z ledzln le m echanizacji ro l-

1. Zapotrzebowania ro ln ic tw a  na m as/vnv i „  ’ . • . .
w zw iązku z przebudową u»troiu ro ln e tfn T ™  • narzędzia rolnicze 
ro lne j; '  tro ,u  r0,lne£o 1 nowym i k ie runkam i produkcji

dzi, mas^ynrUr k ui^'ądze1ń*nt^tdin icz^vch*ar0W. P r0dukc ii, i ? — ozów narzę- 
riarstw  w ie jsk ich ;rZąŁZen eChnlCZnych' Przeznaczonych dla różnych gospo-

itp . 3' 0rganiZaCyjnych f ° rm “ k o w a n ia  techn ic lnych urządzeń, maszyn

A Zagadnień cen narzędzi i maszyn ro ln iczych;

i pow ie trzne j?111"  ^  P°Ĉ 0We> 2w ierz^ e j ,  mechanicznej, e lektrycznej

7. S $ S X t * T *  P0” S' ,1 ,C l'  P» źospodai-stwach w i t y c h ,

i  W°n^Ult ryZajV Za^?dnień mechanizowania ro ln ic tw a ;
9. W niosków  dla polskiego K om ite tu  Norm alizacji.

i Re[orm SR o Iny ih  zeditawicne 1 e Z Z Z !* ™  I T Ć  M 'n^ t ^ s  two R olnictw a
wioiele zainteresowanych ins ty tuc ji p a ^ s lw iw y c i '  0raz Przedsta-

ODBUDOWA WSI

znał na% Coeii^ 9l bUkd °dvy, E ko“ znV Rady M in is trów  przy-
w postaci 1,5 m iliona m> drze°wa Y "  Wy_Soko' c i 1650 zł oraz

NOWA ORGANIZACJA PLANTATORÓW TYTONIU

uzdrow ienia stosunków będzie T a r X  L z v  t t ! ’ - P lerwsz7m. k rok iem  do 
W  roku ubiegłym  za 1

prem iam i obecnie otrzyma w zależności od gatunku 150 _  500 z ł zaTkg*
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/ / .  A PR O W IZAC JA

KOMISARZ OSZCZĘDNOŚCIOWY PRZY MINISTERSTWIE  
APROWIZACJI I  HANDLU

Dla przeprowadzenia wszelkiego rodzaju oszczędności w  dziedzinie 
gromadzenia przetw órstwa, rozdzia łu i  spożycia a rtyku łó w  powszechnego 
użytku, przeznaczonych dla reglamentowanego zaopatrywania Ludności, zo- 
zo.stał pow ołany kom isarz oszczędnościowy przy M in is terstw ie A p ro w iza 
c ji i Handlu. —

Do zadań komisarza będzie należało w ykryw anie  wad i  b raków  apa
ra tu  gospodarczego i rozdzielczego oraz ujawnianie wszelkiego m arnotraw 
stwa w  gospodarce tow aram i reglamentowanymi.'

I I I .  SPÓŁDZIELCZOŚĆ

POLSKA SPÓŁDZIELCZOŚĆ NA TRZECIM MIEJSCU

O broty towarow e Zw izku Gospodarczego RP „S po łem “ w yn ios ły  ogó
łem  w  pierwszym  półroczu rb , 18 miliardów złotych.

W  przeliczeniu na złote przedwojenne obroty towarowe „Społem " 
w yn ios ły  w  pierwszym  pó łroczu rb. 700 milionów złotych.

W edług ostatn ich danych statystycznych spółdzielczość polska w ob
rotach towarow ych osiągnęła po spółdzielczości radzieckie j i  angielskiej 
trzecie  miejsce na świecie.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ ZWIĘKSZA PRODUKCJĘ

Związek Gospodarczy Spółdzie ln i R. P. „S po łem “ przystępuje obec
nie od rozszerzenia p rodukc ji a rtyku łó w  spożywczych we własnych zak ła
dach na sumę ponad 40:0 m ilionów  zło tych. Przewiduje się osiągnięcie1 n a j
w iększych w p ływ ów , tj. oko ło  150 m ilionów  z ło tych  z m łynów  i kaszarni.

W  poszczególnych gałęziach przem ysłu spożywczego pre lim inowano 
w yprodukow anie 7.000 ton m arynatów i 4.000 ton innych a rtyku łów .

PRZEKAZYWANIE PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH ORGANIZA
CJOM SPÓŁDZIELCZYM

K om ite t Ekonom iczny Rady M in is trów  za tw ie rdz ił p ro jek t rozporzą
dzenia wykonawczego o przekazywaniu samorządom te ry to ria ln ym  oraz 
organizacjom spółdzielczym  przedsięb iorstw  prze ję tych na własność pań
stwa.

Na .mocy tego rozporządzenia utworzony zostanie kom ite t, k tó rv  
przedstaw iać będzie Radzie M in is trów  wnioski w  sprawie przekazywania 
przedsiębiorstw , pozostających pod zarządem państwowym spółdzielczości 
i  samorządowi ¡terytorialnem u. K om ite t będzie zb iera ł z jednej s trony in 
formacje od w ładz przem ysłowych i samorządu gospodarczego o przedsię
biorstwach zgłoszonych przez spółdzielczość i  samorząd te ry to ria lny , 
z drugiej zaś strony dane dotyczące stanu organizacyjnego i  finansowego, 
spółdzie ln i i  in s ty tu c ji samorządu ieyrtoria lnego, k tó re  ubiegają się o prze
kazanie danego przedsiębiorstwa. Następnie ko m ite t opin iować będzie 
o warunkach, na k tó rych  nastąpi przekazanie przedsiębiorstw  i swe w nios
k i przedstaw iać będzie Radzie M in is trów .
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SPÓŁDZIELCZOŚĆ KS1ĘGARSKO-PAPIERNICZA I WYDAW NICZA

Spółdzielczość polska posiada już potężne instytucje  wydawnicze, jak 
„C z y te ln ik “ , „K s iążka“ , „W ied za “ , dz ia ły  wydawnicze w obydwóch cen tra
lach spółdzielczych itd .

Spółdzielnie ksi ę gar sk o - p a p ie rn i c z e jako zrzeszenia osób prawnych 
c fiay tznvch . obejmują tereny bądź całych pow iatów , bądź ty lk o  ich części 
S klepy pow inny być w każdym mieście. W  dużych miaistach jeden sklep w i
nien odpowiadać 10.000 m ieszkańców. Dotychczas jeszcze 534 miasta nie po
siadają spółdzielczych sklepów księgarsko-p-apierniczyich. I  to jest w tej 
dziedzinie potrzeba najp iln iejsza. Na ilość 747 m iast w  Polsce w  213 zaled
wie są już sklepy spółdzielcze księ gar sik o - pa p i em icze w  ilośc i 213. N a jw ię 
cej sklepów spółdzielczyoh księgarsko-papierniczych ma woj. śląsko-dąbrow- 
sk ie --48, następnie woj. warszawskie —  35, poznańskie —  31 i  k ie leck ie  — 
30. Z ko le i po 27 sklepów spółdzielczych księgarsko-papierniczych m ająw o- 
jewódzłwia, k rakow skie  i łódzkie , po —  25 w ojew ództw a lube lsk ie  i  gdań
skie, 23 woj. pomorskie. Po 15 sklepów spółdzielczych księgairsko-papiermi 
czych liczą: wojew ództw o rzeszowskie, Pomorze Zachodnie i Śląsk Dolny. 
Najm niej woj. b ia łostockie  —  zaledwie 7, i woj, o lsztyńskie —  6 sklepów 
spółdzielczych.

SFINALIZOW ANIE ZJEDNOCZENIA BANKOWOŚCI SPÓŁDZIELCZEJ

Z dniem I-go lip  ca rb. dotychczasową działa lność Baińku Spółdzielczego 
„Społem  i Centra lnej Kasy Spółek Rolniczych kontynuu je B ank Gospodar
stwa Spółdzielczego, k tó ry  przejm ując ideowy i m ateria lny dorobek Cen
tra lne j Kasy Spółek Rolniczych i Blanku „Spo łem ", ¡staje się centra lą finan
sową zjednoczonego ruchu spółdzielczego oraz całego świata pracy miast 
i wsi.

N astąp iło  w ięc ostateczne sfinalizowanie dwóch najpoważniejszych 
w kra ju  k redytow ych  placówek spółdzielczych.

Bank Gospodarstwa Spółdzielczego liczący 194 p laców ki na obszarze 
całego k ra ju  ma pod swoją opieką gospodarkę spółdzielczą obejmująca spó ł
dzielnie- różnych typów  skupionych w  k ilk u  centra lach gospodarczych ze 
Zw iązkiem  Gospodarczym Spółdzie ln i „S po łem " na czele i zrzeszających 
ponad 2 m iliony członków,

Do zadań Banku Gospodarstwa Spółdzielczego należy przede wszystkim 
pomoc finansowa organizacjom ro ln ikó w : Z w iązkow i Samopomocy C h łop
skiej i gminnym spółdzie ln iom  Samopomocy Chłopskie j oraz innym spó ł
dzie ln iom  działa jącym  na wsi i poprzez te organizacje pomoc in dyw idu a l
nym gospodarstwom ro lnym . Następnie otoczenie czujną opieką rozbudowy 
przem ysłu rolnego oraz spółdzielczych warsztatów  p ro du kc ji ro lne j na re-sz- 
tów kach poparcelacyjnych, zwłaszcza spółdzielczości na Ziemiach Odzyska
nych.

Łączne zapotrzebowanie na k re d y ty  d la  zagospodarowania Ziem Odzys
kanych obliczyć należy na m ilia rd  zło tych, w  tymi dla spółdzie ln i już is tn ie 
jących na dalszą rozbudowę ich dz ia ła lności 456.280,000 zł. d la  spółdzielni 
już zorganizowanych, k tó re  nie pod ję ły  jeszcze dzia ła lności gospodarczej 
127,580.000 ¡zł i  dla spółdzielni, k tó re  powstaną na Ziemiach Odzyskanych 
w  okresie do, 3 marca 1947 roku 416.140.000 zł. O koło 25"/o w inno być p rze 
znaczonych na cele inwestycyjne, a pozostałość jako fundusze obrotowe. 
Rozdzia łu k red y tó w  między okręgi po gruntownej analizie potrzeb, dokona 
C entra lny K om ite t Spółdzielczy dla Ziem Odzyskanych. O przydzia le kredytu  
dla poszczególnych spółdzie ln i decydować będą okręgowe komisje spół-
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ckteieze, K re d y t rozprowadzany będzie za pośrednictwem  Banku Gospodasr- 
stwa Spółdzielczego.

Pomoc kredytow a d la  spółdzielczości m ie jskie j będzie skierowana p rzę
dę wszystkim  ku  rozbudow ie aparatu spółdzielczego i  ku  nadaniu podstaw 
istn ien ia spółdzielniem  pracy, k tó re  n ie jednokro tn ie nie mogą rozw inąć swej 
działalności, nie mając środków obrotow ych i rozporządzając jedynie m in i
m alnym i udzia łam i w nieznacznej ilości. W reszcie zadaniem banku musi być 
rozbudowa kred y tó w  dla centra l gospodarczych ze Związkiem  „Spo łem “  na 
czele, przede wszystkim  w  dziale produkcji.

Bank Gospodarstwa Spółdzielczego finansując i kon tro lu jąc działalność 
ins ty tuc ji spółdzielczych, przyczyn i się w  znacznej mierze do gruntownej 
przebudowy ustroju gospodarczego w  Polsce.

61 SZKÓŁ SPÓŁDZIELCZYCH
W  Polsce istnieje obecnie 61 szkół spółdzielczych różnych typów, 

w czym 15 o typ ie  licealnym . W  okresie wakacyjnym  m łodzież tych szkól 
dzięki pełnemu zrozum ieniu in s ty tuc ji spółdzielczych korzystać będzie 
z możności p raktykow ania . Ogółem w  bieżącym okresie wakacyjnym  p ra k 
tykow ać będzie 1667 słuchaczy szkół spółdzielczych, z tego w  okręgach 
i spó łdz ie ln iach—  1158, w „S po łem " —  364, w  bankach spółdzielczych — 
41, w  Centra li Spółdzielni M ięsnych —  20, i w  C entra li Spółdzielni Ogrod
niczych 14. W  ten sposób m łodzież spółdzielcza będzie mogła p ra k tycz 
nie zapoznać się z pracą, o k tó re j teoretyczną wiedzę nabyła w szkołach.

/ V .  HANDEL
POLSKO - BELGIJSKI UKŁAD HANDLOWY

Rokowania handlowe prowadzone w B rukse li między rządem polskim 
a belg ijskim  doprow adziły  do zawarcia układu, k tó ry  pozw o lił na n ie
zwłoczne podjęcie obrotu handlowego między obydwoma krajam i.

U kład ten stanowi p ierwszy etap na drodze do wznowienia wzajem 
nych stosunków gospodarczych. Przew iduje on zarówno po stronie polskiei 
jak i  be lg ijskie j wywóz w wysokości oko ło  250 m ilionów  fr. belgijskie!! 
(oko ło 6 m ilionów  dolarów). Na razie nie przewiduje się jednak wyWozu 
węgla, który jest podstawowym artykułem eksportowym.

ZAKUPY AMERYKAŃSKIEGO DEMOBILU
Sprawa zakupu sprzętu z dem obilu Stanów Zjednoczonych w lamach 

udzielonego kredytu  wchodzi obecnie w fazę zawierania kon tra k tów  kup 
na oraz ładowania i w ysy łk i sprzętu do kraju.

Z dotychczas zakontraktow anych ob iektów  najpoważniejsze pozycje

^ S p rz ę t ’ pływacki (jak ho low nik i, łodzie pasażerskie, łodzie patro lowe, 
statek cysterna, ba rk i stalowe, krany pływające, p ływ ający warsztat repa- 
racyjny). W artość wymienionego sprzętu przedstaw ia sumę 1.735.765 dola-

200 sztuk lokomotyw z tendrami na sumę 8.580.000 dolarów.
1.000 samochodów typu „Willys“ (Jeep) wartości 590.000 dolarów.
1.159 samochodów ciężarowych różnego typu
980 przyczepek na ogólną sumę oko ło 4.442.180 dolarow.
12 samolotów na sumę 275.000 dolarów. , .
Poza tym zakontraktow ano większą ilość wszelkiego typu obrabiarek,
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ópon, dętek, dźwigów, znaczne ilośc i o leju oraz smarów itp . Ogółem do 
c h w ili obecnej zakontraktow ano sprzętu na sumę oko ło 16.000.000 dolarów.

DO F R A N C JI I  DO CHIN W ĘD R U JE P O LS K I PAPIER

O statn i zjazd papiern ików  w  Jeleniej Górze w ykazał, że papiernictw o 
nasze nie  pozostaje w  ty le  za innym i gołęziam i przemysłu. Trudności, jakie 
przem ysł papiern iczy napotyka na swej drodze, przełamuje skutecznie,. P ro 
dukcja wizrasta w  szybkim tem pie i  obecnie kra j przystępuje do eksportu. 
Pierwsze transporty  papieru poszły już do F ranc ji i  Chin.

V. KURS W ALUT ZAGRANICZNYCH

W  związku z uchwałą K om is ji Dew izowej zezwalającą repatriantom  
po lsk im  na przywóz z tzagranicy p ien iędzy po lsk ich  do 1000 izł na osobę 
i zagranicznych do rów now artośc i 10.000 z ł na osobę podajemy obowiązujący 
w  tej ch w ili kurs w a lu t zagranicznych.

Narodow y Bank Polski p ła c i za do lar am erykański —  ,100 z ł (przy ku 
pnie) i  ,102 zł (przy sprzedaży), za do lar kanadyjsk i —  84 z ł i 88 zł, za funt 
angie lski 377 zł. i 397 zł., za fun t pa lestyński 377 zł. i 397 zł., za fun t tu rec
k i— 75 z ł i 77 zł, fun t austra lijsk i:—302 z ł i 320 z ł za 100 franków  sizwacarskich 
2.175 zł i 2,287 zł, za 100 koron szwedzkich— 2,¡500 z ł i 2.500 zł, za 100 koron 
norweskich—4,871 z ł i 1.967 z ł, za 100 koron duńskich— 1.940 z ł i 2.040 zł, 
za ICO franków  francuskich— 80 z ł i 82 zł, za 100 franków  be lg ijsk ich— 213 zł 
1 225 zł, za 100 flo renów  ho iene rsk ich— 3.533 zł i 3,711 zł, za 100 koron 
czeskich —  50 z ł i 53 zł, za 100 liró w  w ło s k ic h — 30 z ł i 32 z ł, za 100 dinarów 
jugosłow iańskich —  100 zł i 104 zł, iza 100 m iK tary marks (m ark i okupacyjne 
w  strefie zachodniej) —  65 z ł i 75 zł,

VI. GÓRNICTWO
W Ę G IE L

Polskie górnictw o węglowe w  ciągu 26 dn i roboczych miesiąca sierpnia 
rb. w ydoby ło  4,196.602 ton y  węgla. W  porównaniu do poprzedniego miesiąca 
wzrost w ydobycia w yn iós ł 113.752 t. W  zakresie w ykonania państwowego 
planu produkcyjnego najlepszym i kopa ln iam i b y ły  fa b ry k i .zabrskiego, b y 
tomskiego i  katow ick iego zjednoczenia (103,5%), Najw ięcej w ydoby ły  kop a l
nie zjednoczenia chorzowskiego —  541 tys, ton. W ydajność pracy w  całym 
przemyśle węglowym  osiągnęła przecię tn ie 1.027 kg na członka załogi. K o 
le ją kopalnie po lskie w ys ła ły  w sierpn iu rb . 2.864.031 t  węgla.

Jeże li chodzi o produkcję  dolno-śląskiego zagłębia węglowego, to 
w  ciągu rocznej eksp loatac ji p rzekroczy ła  ona przedwojenną granicę. Osią
gnięcie to ilu s tru ją  na jlepie j c y fry : podczas gdy w  roku  1938 p rodukcja  w y 
nosiła 42 tys. ton miesięcznie-, w  lip c u  1946 r. osiągnęła ona cyfrę 45.360 ton. 
Jest to  w yn ik  bardzo imponujący, jeże li się zważy, że praw ie wszystkie k o 
paln ie  na skutek dewastacji i zniszczeń spowodowanych rabunkową gospo
darką Niemców, wymagają dużych inwestycji,

N A F T A

Produkcja  ropy w (lipcu rb. w yniosła w  Polsce 10.266 4, gaztuziemnego— 
9,7 m il. m3, gazoliny— 240 t, gazu płynnego— 38 t. Rafinerie  n a fty  prze rob iły  
8.911 t ropy, a w yp ro d u ko w a ły '9.281 t p roduk tów  naftowych.
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Ponad 9.400 t produktów  naftowych sprowadzono z . ZSRR, 1.243 t, 
z Węgier, 1.922 t z Rumunii, UNRiRA dos.tarozyał w  tym  czasie —  34.900 t 
produktów  naftowych.

VII. PRZEMYSŁ

PRZEM YSŁ W Ę G ŁO W Y

Produkcja! koksu w  Polsce w pierwszym półroczu 1946 r. w yraz iła  się 
cyfrą 940.517 tom, a pó łkoksu 4.000 ton. Największą produkcję w  dziale 
przem ysłu węglowego uzyskano w  miesiącu maju— 182.807 ton koksu. Jeżeli 
chodzi o produkcję b ryk ie tów , to! wyprodukowano ich 240.738 ton, w  p ie rw 
szym półroczu rb . D la porównania należy dodać, że od ,1 kw ie tn ia  do końca 
ubiegłego roku  w yprodukow ano jedynie 60.13® tony b ryk ie tów .

PRZEM YSŁ M E T A LO W Y

Przemysł m etalowy na Ziemiach Odzyskanych przedstaw iał przed w o j
ną potężny kom pleks urządzeń/ produkcyjnych. W edług s ta tystyk n iem iec
k ich w r. 1939 wartość w  zabudowaniach wyrażała s/ię cyffrą oko ło 140 m ilio 
nów miarek przedwojennych, wartość zaś maszyn i urządzeń technicznych- 
oko ło  120 m ilionów  marek przedwojennych. Dzia łania wojenne i ewakuacja 
w ie lu  zakładów  spowodowały w ie lk ie  s tra ty  zarówno W budynkach jak 
i urządzeniach. W  c h w ili przejęcia zakładów  przem ysłu metalowego przez 
Polskę w  r ,  1945 zabudowania zniszczone b y ły  w  oko ło  50°/o, a maszyny 
i urządzenia techniczne zdewastowane b y ły  w  oko ło  95“/o,

U dzia ł Ziem Odzyskanych w  produkc ji ogólnopolskiej przemysłu m eta
lowego wzrósł z 11,8% w  pierwszym  kwarta le..do 18,2% w  drugim. Przemysł 
m etalowy zwraca szczególną uwagę na uruchamianie coraz to nowych za
k ładów  p racy na Ziemiach Odzyskanych. ..

Uruchomiono szereg fab ryk  przem ysłu metalowego na Pomorzu Zji- 
chodnim. Obecnie trw a ją  prace nad przewożeniem maszyn z terenów  posia
daj?,cych ich nadmiar.

Przemysł m etalow y utrzym uje 32 szkoły zawodowe, z nowym  zas ro 
k iem  szkolnym liczba ta dojdzie do 72, Dążeniem CZPM jest powiązanie 
zakładów  przem m ysłowych siecią szkół zawodowych oraz utworzenie tzw. 
szkół zbiorczych, zwłaszcza na terenach, gdzie jest szereg zakładów  prze
m ysłowych.Pre lim inarz przewiduje 250 m ilionów  z ło tych na szkoln ictwo za
wodowe,

PRZEM YSŁ M A S ZY N O W Y

Państwowa Fabryka Wagonów we W roc ław iu  rozpoczęła prace p rzy
gotowawcze do uruchom ienia p rodukc ji nowego typu  węglarek. Prace przy 
odbudowie największej ha li fabrycznej, w  .które) wytwarzane będą wagony 
osobowe i tendry parowozowe, postępują szybko 1 sprawnie naprzód. C a ł
kow ite  ukończenie ich nastąpi w  ciągu najbliższych dwóch miesięcy. _

W  fabryce części wym iennych do maszyn w łók ienn iczych w  Dzierżo- 
nowie na Dolnym Śląsku przystąpiono dó p rodukc ji autom atycznych krosien 
dla bawełny, k tó re  przed wojną w  Polsce nie b y ły  wytwarzane. Obecnie 
produkcja autom atycznych krosien wykonywana jest według p ro jek tów  
po lskich kons truk to rów  i nie ustępuje jakościowo wyrobom  zagranicznym.
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Państwowa fa b ry k a  Maszyn Ln ia rsk ich w Kamieniogórze z każdym 
dniem zwiększa, swoją produkcję. Dotychczasowa wytwórczość przekroczyła 
już wartość 5 m ilionów  z ł ody cth. Poza m ożliwością zaopatrywania dolno-ślą 
skiego przemysłu lnianego fabryka będzie m iała m ożliwości eksportu pew- 
nego procentu swych wyrobów. Zabiegają już o to Damia, Holandia, Bułgaria 
i vyłoehy, Obecnie dzięki szkoleniu ilość zatrudnionych wzrasita. Ogółem 
w fabryce pracuje 110 pracow ników.

PRZEM YSŁ LO TN IC ZY

K om ite t Ekonom iczny Rady M in is trów  za tw ie rdz ił p ro jek t dekretu
0 utworzen iu Państwowej Rady P rzem ysłu Lotniczego, do k tó re j zadań bę
dzie należało ustalenie p rodukc ji lo tn icze j k ra jow e j i licencyjnej, określenie 
planu zakupów  zagranicznych oraz nadawanie k ie runku pracom badaw
czym Ins ty tu tu  Technicznego Lo tn ic tw a .

W  skład tej Rady wejdą przedstaw icie le zainteresowanych resortów : 
O brony Narodowej, Przemyski, Kom unikacji, O św iaty oraz delegaci C en tra l
nego Urzędu Planowania,

PRZEM YŚL B U D O W LA N Y

Na Ziem iach Odzyskanych w styczniu rb. uruchom ionych już było  51 
zakłady Przemysłu M ate ria łów  Budow lanych z miesięczną produkcją  w a r
tości oko ło  1.500.000 zł. przedwojennych. Stan zatrudnien ia  w  tym  miesiącu 
osiąga cyfrę oko ło 4.000 osób. Uruchamiane są przede wszystkim  zakłady 
przem ysłu mineralnego, jak hu ty szkła, cementownie, kam ien io łom y r w a 
piennik i, gipsownie, fab ryk i w yrobów  kam ionkowych, fa b ry k i poireelany
1 fajansu, cegielnie, dachówczarnię, ka fla rn ic , fab ryk i papy i izo lacji. Obecnie 
fla 260 zakładów  objętych adm in istracją CZP M a te ria łó w  Budow lanych —. 
uruchom ionych jest 70, a m ianow icie: 12 hut szkła,. 4 cementownie, jedna 
gipsownia, 5 fab ryk  porcelany i  fajansu, 17 kam ienio łom ów i  w apienników ; 
rdszta uruchom ionych zakładów  ito cegielnie, ka fla rn ie , dachówczarnię itp  
Zatrudnionych jest obecnie 11 tysięcy osób, w tym  oko ło 4,000 Niemców, 
k tó rych  ilość zresztą stale maleje, W artość produkc ji m iesięcznej dochodzi 
do 3 m ilionów  z ło tych  w cenach przedwojennych.

W obec znacznego ożyw ienia ruchu budowlanego wprowadzona została 
reglamentacja cementu, aby zapewnić dostawę tego a rty k u łu  dla potrzeb 
budowlanych, mających znaczenie z pu nk tu  w idzenia gospodarki państw o
wej. Jednocześnie d la  ukrócen ia spekulacji została wprowadzona jedno lita  
cena na cement w całej Polsce.

PRZEM YSŁ CH EM IC ZN Y

Ostatnio uruchomiono szereg fa b ryk  przemysłu chemicznego, W R aci
borzu o tw a rta  została fab ryka  e lek trod  węglowych „P ia n ia ", W e W roc ław iu  
fab ryka kwasu węgłowego, w Strzemieszycach superfosfatu, w Nowej Soli 
k le ju  skórzanego, w Paczkowie świec i m ydła.

Z nowych a rtyku łó w  chemicznych rozpoczęto p rodukcję  u ro trop iny 
i acetonu w G rodzisku M azow ieckim , podchlorynu sodowego, (środek b ie lą 
cy dla przem ysłu w łókienn iczego)w  zakładach „E lek tryczność" w  Z ąbko w i
cach, g lukozy w  zakładach W andera w K rakow ie  i kode iny w  zakładach 
„M o to r"  w  Kutn ie.



PRZEM YSŁ CU KRO W N IC ZY

Osiągnięcia naszego przemysłu cukrowniczego są bardzo dilite. W ystar- 
czy wziąć pod uwagę fakt, że w roku ub.. tj, w  okiesie, le y . • '
przemysły nic osiągnęły pełnej organizacji, w kampanii cu uov,
ło udzia ł 52 fab ryk i, dając ponad 190 tys, ton cukru. nrihnitowie

W bieżącej kampanii bierze udział 66 do 68 fabryk, W odbudowie 
znajduje się 16 cukrow n i przeważnie na ziem iach zac 10 nic f

Obecny plan kam panii cukrowniczej przewidu,e wyprodukowanie 290
tys, ton cukru, , .

Z zaplanowanych 290 tysięcy ton cukru, jakie otrzymać na m y w  b ie 
żącej kam panii, przeznacza się oko ło 15 proc. na ekspor , p - 
na spożycie w  kra ju . ■

Nasz przemysł cukrowniczy wzbudza duże zainteresowanie za g ran i
cą, O trzym aliśm y już k ilk a  o fe rt z propozycjam i ekspor owy , 
cie od k ra jów  skandynawskich, Szwajcarii i Angin.

Na m iędzynarodowej giełdzie cukrowniczej cena za 1 tonę c u t iu
nosi 220 do larów, , . __ ,,, u;

Eksport w  tej dziedzinie może stanowić zatem poważną pożycie w
lansie naszego kraju.

VIII. SPRAWY MORSKI I'
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RUCH S TA TK Ó W  I OBROTY T O W A R O W E

W edług tymczasowych danych, k tó re  jednak mogą idee jjeszcze Dü do-
kiadnym  ujęciu pewnym zmianom', ogólny obrót portów  Gdańska i Gdyni 
w lipcu w yn iós ł 806,520 ton. Im port w yn iós ł 315,520 ton, eksport 491.000 ton.

Weszło do po rtów  443 s ta tków  o łącznej pojemności 
wyszło zaś sta tków  o łącznej pojemności 444:580 NRT.

461,869 NRT,

PO NAD 10.000 R ZE M IE Ś LN IK Ó W  PR AC U JE D L A  POTRZEB M O RZA

Na W ybrzeżu pracuje dziś ponad 10.000 ludzi w 5.000 warsztatach 
rzem ieślniczych k tó re  w sumie tw orzą poważną pozycję dorobku gospo
darczym tych terenów.

I tak : dla odbudowy po rtów  pracują w arszta ty grupy budowlanej, 
drzewnej i  m etalowej. D la morza pracują warszta ty wyrabia jące łodzie 
czółna, ka jak i, koszyk i i sieci.

W Y S T A W A  DO RO BKU GOSPODARCZEGO W YBRZEŻA

W  dniu 30 sierpnia zam knięta została W ystawa D orobku Gospodar
czego W ybrzeża w Gdańsku, k tó ra  trw a ła  od dnia 25 Iipca.

Udział w w ystaw ie zg łos iły  wszystkie najważniejsze p laców ki m or
skie , gospodarcze, kolej, Izba, Rzemieślnicza, „Spo łem ", banki, a nawet 
i zarządy miast Gdańska, G dyn i i  Sopotu.

W  św ięto morza i  d.ni następne wystawę zw iedz iły  dz ies ią tk i tys ię 
cy przyby łych z kra ju. To, co zobaczyli, dało tak i rezu lta t, że zaczęły 
przybywać zorganizowane w ycieczki. Bawiące w  Polsce grupy dziennika- 
iz y  zagranicznych odwiedziwszy wystawę da ły wyraz swego uznania i po
dziwu w szeregu ai tyku łów  w  najpoważniejszych czasopismach d!la naszej 
żywotności na odcinku odbudowy gospodarczej. Przedstaw iciel UNRRA, 
w yb itny  ekonomista, zakw a lifikow a ł wystawę na poziomie wymagań na j
większych m iast Europy i A m eryk i, b iorąc pod uwagę k ró tk i okres po w o 
jenny, w  k tó rym  narody z trudem  leczą swe rany.

B ilans w ystaw y zamkną,! się cy frą  50,000 zwiedzających, przy  czym 
należy podkreślić, że zawarto szereg transakcji, handlowych,

W ystawa D orobku Gospodarczego W ybrzeża udowodniła, że właśnie 
Gdańsk jest monopolistycznym  punktem , predystynowanym  na m iędzynaro
dowe targi, k tó ry  przejm ie tradycję  m iast pó łnocnych Niemiec. Tu bowiem 
jest najwygodniejsze miejsce do wym iany m iędzynarodowej pomiędzy pań
stwam i po łudn iow ej i pó łnocnej Europy, A m eryk i i Zw iązku Radzieckiego

M O R S K A  IN IC J A T Y W A  P R Y W A T N A

Pomimo w ie lk ich  trudności finansowych, jak ie  z na tury rzeczy spo ty
kają każdą in ic ja tyw ę pryw atną na morzu, istn ie je w  Polsce k ilk a  firm  p ry 
watnych żeglugowych, k tó re  kon tynuu ją  swą dawną działalność. Jedną 
z nich jest założona na długo przed wojną B a łtycka  Spółka O krętowa. 
W  czasie w o jny przeniosła się ona do W ie lk ie j B ry tan ii i tam  pracowała 
dalej.

s P ° wojnie B a łtycka  Spółka O krętow a w ró c iła  do kra ju . Posiada obec
nie jeden statek a m ianowicie s/s „N arocz", .kltóry jeszcze przed wojna,, re 
jestrowany b y ł w  Gdańsku jako porcie m acierzystym, Oprócz „N aroczy" 
spó łka posiada jeszcze traw le r ryfoateki „Polesie". Ze spó łką tą  w spó łp ra 
cuje firm a „Ła w ica ", k tó ra  rów nież dysponuje traw lerem  o tej nazwie.
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Jak w yn ika  z powyższego zestawienia, tabor B a łtyck ie j S pó łk i O krę 
towej nie przedstaw ia się okazale, Polska jednak nigdy nie posiadała w ie l
k ich  firm  żeglugowych, k tó re  wymagają w ie lk ich  kap ita łów , szczególnie 
w początkowej fazie rozwoju, Sytuacja więc przed, wojną me w iele różn> 
ła się od obecnej.

R YBO ŁÓ W STW O  M O RSKIE
Polskie rybo łów stw o wkracza na najlepszą drogę rozwoju. Powstają , 

przedsiębiorstwa po łow ów  dalekom orskich, powiększa się tabor.
Przesdiębiorstwo po łow ów  dalekom orskich „D a lirto r jest spółką 

z ograniczoną odpowiedzialnością. Udzia łow cam i są trzy  ins ty tuc je  pań
stwowe:

1) M orsk i In s ty tu t R ybacki;
2) Zjednoczenie Przemysłu Konserwowego;
3) Centrala O bro tu  i  P rzetwórstw a Rybnego; . .

k tó re  reprezentują łącznie 60% udzia łów , oraz „Społem  40 /o. K ap ila  
udzia łow y wynosi 30 m ilionów  zło tych,

„D a lm or" zaku p ił w  A n g lii tra w le r ryba ck i „W ega , k tó ry  z pierwsze
go po łow u p rzyw ióz ł 100 ton śledzi. W; ciągu jednego dnia cały p lon  został 
sprzedany. „D a lm or" przekazał na razie do eksploatacji 2 s ta tk i: wzm ian
kowaną już „We,gę" i „K as to ra ". W  najbliższej przyszłości przedśiębio, - 
stwo rozporządzać będzie również sta tkam i „Kasto,ria , „S atu rn  i , , , i -
tu rn ia  , . . .

Na stoczniach kra jow ych „D a lm or" zam ówił 4 duże traw le ry , k tóre 
będą za dwa la ta , Państwo zam ówiło w stoczniach angieflskiclh 12 m nie j
szych i 6 dużych s ta tków  rybackich . , , , , y >

W  ciągu miesiąca sierpnia ilość czynnych ku trów  powiększyła, się 
znacznie. W  ciągu lipca  czynnych b y ło  w  połowach m orskich 93 k u try  i 768 
łodzi. Stan ku tró w  w remoncie pow iększył się bardzo wydatnie, gdyż w lip  
cu zostało w ydobytych i oddanych do rem ontu 17 jednostek ,

Na stoczniach rybackich  zaczęto budować 2 nowe ku try . M orsm  
Urząd R ybacki posiada obecnie na stoczni rybackie j w G dyni 10 ku trów  
w  budowie i 27 w  remoncie, na stoczni w Gdańsku; 13 w budow ie i 6 w re 
moncie, na stoczni w  Szczecinie 21 w  remoncie.

IX. STRATY WOJENNE

Druga wojna św iatowa by ła  najw iększym  kataklizm em  świata pod 
względem zniszczenia, Na podstawie dotychczasowych obliczeń stafustycz-
nych ogólne szkody i s tra ty  wynoszą

338 m ilia rdów  fun tów  szterlingow.
Poprzednia wojna kosztowała mniej w ięcej jedną czw artą  tej sumy, 

a m ianow icie 84 m ilia rdy  fun tów  szterlingow.
Jeże li chodzi o w yd a tk i poczynione w  zw iązku z drugą wojną św ia

tową przez poszczególne mocarstwa, to A ng lia  wydała 10 m ilia rdów  fun
tów, A m eryka  70 m ilia rdów  i  Zw iązek Radziecki 30 m ilia rdów . T y lk o  trzy  
największe mocarstwa świata w yda ły  na akcję związaną z wojną —  110 m i
lia rdów  funtów  szterlingow.

Ogólne s tra ty  P o lsk i szacowane są, na sumę 12 m ilia rdów  funtów
szterlingow, Jeżeli przyjm iem y średnią wartość jednego fun ta  szterlinga 
na 25 z ło tych przedwojennych to wyniesie to astronomiczną sumę 
300 m ilia rdów  z ło tych w złocie.

Eleonora Sadowska
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O D  R E D A K C J I

WYJAŚNIENIE

• W „R o bo tn iku " z dnia 3 września br. ukazał się a rty k u ł w iceprezy
denta KRN, ob. Szwalbego, pt. Problem y, w k tó rym  staw ia się zarzut „P o 
radn ikow i", iż nie docenia znaczenia spółdzielczości.

Zarzut ten został wysunięty w  zw iązku z artyku łem  wydrukowanym  
w nr 10/11 „P oradn ika" pt. Rząd zwalcza trudności aprow izacyjne, w k tó 
rym  jest powiedziane:

„M in is te rs tw o  A p ro w iza c ji chciałoby, aby rozdzieleniem produktów  
wśród ludności zajmował się generalny aparat gospodarczy, k tó ry  jest je 
dnakże w  tej chw ili n iedostatecznie zorganizowany i przygotow any do tej 
ro li. D latego w najbliższym czasie radyka lnych zmian w  tej dziedzinie nie 
będzie, a rozdzia łem  produktów  nadal będzie się zajm ował ten aparat spó ł
dzielczy, k tó ry  to ro b ił dotychczas".

Po zbadaniu te j sprawy w M in is te rs tw ie  A p ro w iza c ji jesteśmy upowaź 
nieni do wyjaśnienia, że M in is ters tw o A pro w iza c ji nie zamierza w ye lim ino 
wać organizacji spółdzielczych z rozdzia łu  żywności, a przeciwnie M in 
sterstwo dąży do rozbudowania i usprawnienia działa lności aparatu spól 
dzielczego, k tó ry  będzie tym  generalnym aparatem gospodarczym o kto  
rym mowa we wzmiankowanym artyku le .
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O D R E D a k c j i

WYJAŚNIENIE

• W „R o bo tn iku " z dnia 3 września br. ukazał się a rty k u ł w iceprezy
denta KRN, ob, Szwalbego, pt, Problem y, w k tó rym  stawia się zarzut „P o 
radn ikow i", iż nie docenia znaczenia spółdzielczości.

^ alri;U/  H i1 wysunięty w  zw iązku z a rtyku łem  wydrukowanym
w nr 10/11 „P oradn ika pt. Rząd zwalcza trudności aprow izacyjne, w któ* 
rym  jest powiedziane:

„M in is te rs tw o  A p ro w iza c ji chciałoby, aby rozdzieleniem produktów  
wśród ludności zajm ował się generalny aparat gospodarczy, k tó ry  jest je 
dnakże w  tej ch w ili niedostatecznie zorganizowany i przygotowany do tej 
ro li. D latego w najbliższym czasiie radyka lnych zmian w  te j dziedzinie nie 
będzie, a rozdzia łem  produk tów  nadal będzie się zajm ował ten aparat spół- 
dzielczy, k tó ry  to ro b ił dotychczas".

Po zbadaniu te j sprawy w M in is te rs tw ie  A p ro w iza c ji jesteśmy upoważ 
nieni do wyjaśnienia, że M in is ters tw o A prow izac ji nie zamierza w ye lim ino 
wać organizacji spółdzielczych z rozdzia łu  żywności, a przeciwnie M in  
sterstwo dąży do rozbudowania i usprawnienia działa lności aparatu spól 
dzielczego, k tó ry  będzie tym  generalnym aparatem gospodarczym o któ  
rym mowa we wzm iankowanym  artyku le .
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